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MATKA MOJA JEST NAU· 
CZYCIELKĄ, ojciec prowadzi 

.' zakład prywatny. Nie" narze-
kamy, sytuacja materialna nie jest 
zła. Rodzina jest niby szczęśliwa -

. tak się może wyda .. vać tylko ludziom 
z zewnątrz - ale... . 

Tato nie bije mamy ani nas, choć 
czasem nie obejdzie się bez sztUl'­
chańc6~. 0 . jego słownictwie, prze­
zwiskach. - lepiej nie wspomina~. 
Mama mówi, że już nic jej nie 
wzrusza, przyzwyczaiła się do wszy­
stkiego. Ale czasem ojciec potrafi 
dotknąć człowieka do żywego. Jak 
przyjdzie trzeźwy, rozmawia z nami 
i wszystko niby w porządku, wy­
starczy jednak jedno jakieś niewlaś. 
ciwe sl{)wo, źle postawione pytanie, 
nie na czas podana herbata, a za. 
czyna się awantura. Lecą przezwis .. 

. ka, ja uciekam, młodsze rodzeństwo 
także, mama kręci się jak oparzo­
na alb<> w)"chodzi z domu. Czasem 
płacze. 

Jak sama mówi, jest w domu słu­
żącą. "Czekajcie, kiedy mnie za­
braknie, to zobaczycie" - często 
słyszymy. ( ... ) Żal mi mamy, parna. 
gam jej, jak mogę. Nie ma ezasu 
dbać o siebie, nie chodzi do fryzje­
ra, do lekarza, nie wyjeżdża na 
wczasy. Jest pracowita. sumienna. 
Nieraz patrzę, jak wieczorem. kie­
dy wszyscy już śpią, na kolanach 
zmywa podłogę w kuchni, i m6wię: 
tIPO co myjesz ją dwa razy dziennie, 
po co na kolanach, naciągnij szmatę 
na szczotkę". Mama jest bardzo tę­
ga, ma slaby wzrok, choruje, jest 
niezręczna. Ojc~ec wyśmiewa jej 
niezręczność, kpi z niej na każdym 
kroku. To jest straszne. Nigdy nie 
wychodLą razem z domu, ojciec ma 
ją po prostu za nic. Jak ona mogla 
wyjść za takiego człowieka, zasta­
nawiam się czasem. Pytałam ją o 
to - sama nie wie. Gdy wyrażam 
się o ojcu źle, mama upomina mnie: 
"To przecież twój ojciec, jak możesz 
tak o nim mówić? 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: .,Siekierezada", czyli balladka o 
tH.ndzie't • powinności wobec najbliższych • "Poczet general­
sld" • "przesłuchanie" Mirosława Milewskiego - "Cena życia" 
• z wizytą w Chełmie. 

ZADANIA CZŁONKÓW PARTII 
w zwalczaniu patologii społecznej 
oraz utrwalaniu bezpieczeństwa, ła­
du i porządku publicznego w wo­
jewództwie łomżyńskim były tema­
tem obrad Plenum K\V PZPR. Wzię­
li w nim udział również ławnicy 
sądów powszechnych, członkowie :ze­
połówantyspekulacyjnych. kolegiów 
ds. wykroczeń, przedstawicieli MO, 
sądowńidwa i prolmratury. Termi­
ny poruszane, w dyskusji: patologia 
społeczna wśród dzieci i młodzieży, 
oszustwa podatkowe, nielegaJna 
sprzedaż maszyn rolniczych, niegos­
podarność i zła organizacja pracy 
w zakładach, pokątny handel alko· 
holem (i przestęp'ezość· pod jego 
wpływem), kradzież mienia prywat­
nego i społecznego, pasożytnich'ro, ' 
metody walki z przestępczością. Po­
stulaty: wybuclowanie w Łomży 
parkingu strze7.onego i izby wy­
trzeźwień. 

"Zwalczać naJeży pogląd. źe re­
agowanie na ~ło i zgłaszanie nie­
prawidłowości, przestępstw, to «do­
nosicielstwo». Członkowie partii mu­
szą kształtować świadomość, że re­
agowanie na 219 jest świadectwem 
obyWatelskiej dojrzałości i spełnie­
nia dobrze pojmowanego obywat.el­
skiego obowiązku r ... ). w wielu śro­
dowiskach nie tylko brak negatyw­
nej oceny czynów prze tępczych, 
troski o likwidacj~ nega.ty\,,'nych 
sk1JtJtóW, ale najistotniejsze bywa: 
kto skrytykował Diegospooarno'Ść, 
bałagan, a nie kto występuje prze­
ciwko kombinatorstu; kto poinfor­
mował odpowiednie władze, a na­
st~pnie zastanawianie się. jall poz­
być się takiego pracm.,,·nika" (L re­
feratu Egzekutywy KW PZPR). 

Plenum podjęło uchwałę o zada­
niach członków partii w zwalczaniu 
patologii społecznej oraz utrwalaniu 
ładu i porządku pUblicznego. W 
drugiej części obrad zapoznano się 

także z plal\.em praęy Egzekutywy 
KW PZPR w drugim półroczu. 

WKROTCE 22 LIPCA - Święto 
Odrodzenia Polski, tym bardziej u­
roczyste, iż w roku czterdziestolecia 
jej istnienia. Harmonogram prze­
widuje m.in. uroczyste zebrania 
POP i akademie w zakładach pra­
cy (16-20 VII). połączone z festy­
nami, kiermaszami oraz zawodami 
sportowymi. Od 20 do 2:! lipca po­
dobne imprezy odbędą się w gmi. 
nach. Wojewódzka akademia zapla­
nowana zostdła na 20 lipca, \V no­
wej sali konferencyjnej Urzędu Wo­
jewó_zkiego. Zasłużeni działacze j 
społecznicy oirzymają odznaczeaia 
państwowe i regionalne. Wszystkini 
uroczystościom towarzyszyć będą 
imprezy sportowe, rekreacyjne, kul­
turalne - spływy kajakowe, ma­
ratony filmowe, występy zespołÓW 
artystycznych. Mogiły bojowników 
o woln08ć Polski pokryją wieftce i 
kwiaty. zaś nazwiska przodowników 
pracy umienczone zostąną w księ­
dze czterdziestolecia PRL. 

NAD CZYM PRAClJJĄ tcrenowe 
organizacje partyjile? Odpowiadają ' 
sekretarze. 

*-Ło m ż.~~ ~ - " W~zystkie PO~ 
. ~i:~!~.Hfe~. ~Ją~ .. zą~ł~~~we:.;~F~~y.st~ 
.r~«~~e.;,~· 1)1f"fzł( .to-J~c~ .r~~.r} 
~~~!~~: QMOii~~.~·f~Iski. :'Wk!'ótce 
-vi mie-jśldej organizacji partyjnej 
rozpo~znie się dyskusja nad utwo­
neniem i zadaniami inspekcji ro­
botniczo-chłopskiej. Na najbliższej 
Egzekutywie KM PZPR podsumo­
wany zostanie mijający rok szkole­
nia partyjnego oraz przedyskutuJe-
my program na rok następny. Ak-

. tyw miejski utrzymuje słały kon­
iakt z junakami Ochotniczych But­
ców Pracy. 

radnych. W 16 wsiach odbyły się 
ponowne zebrania konsultacyjne. 

* N u r: '- Przygotowujeiny się 
do plenarnego posiedzenia podsu­
mowującego przebieg kampanii wy­
bor~zej do GRN j Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. 

* K l u li. o w o: - Spośród trzech 
konirkandydatów na przewodniczą· 
cego Rady radni na I sesji GRN 
wybrali Witolda Szepietowskiego, 
rolnika ze wsi Piętki Gręzki, człon­
ka PZPR. 

50-OSOBOWA DELEGACJA 'l 
województwa łomżyńskiego, pod 
przewo(lnictwem Włodzimierza Mi­
chaluka, I sekretarza KW PZPR, i 
Jerzego Zientary, wojewody Lom­
zyńskiego. uczestniczyła w ponad 
5-tysięcznym wiecu przyjaźni pols­
ko-litewsltiej. Gaście tprzybyły de­
legacje z 12 miast litewskich) i gos­
podarze uroczystoś~i wystosowali 
apel, w którym czytamy: "Nad dal­
szym pokojowym rozwojem naszych 
państw groźnym cieniem zalega 
konfrontacyjna polityka amerykań­
skiego imperializmu, który wraz z 
sojusznikami z N ATO zas1ąpil po­
litykę porozumienia i współpracy 
militaryzacją stosunków międzyna­
rodowych, przedkładając argumenty 
rakietowe nad rzeczowy dialog, 
współisCnienie i stopniowe ograni­
czanie zbrojeń"_ 

W CII\GU PÓŁROCZA - stwier­
dzono na IV Plenum Zarządu \V 0-
jcwódzkiego ZBoWiD - odhylo się 
5 w yjazd9wych posiedzeń Prezy­
dium, komisja soejaJno - bytowa 
prz.yznaJa zapomogi 167 członkom 
Zwią.z~;;u (łącznie: 954 tysiące zło­
tych). a 84 skierowała do sanato­
riów Jub na wczasy lecznicze. Ko­
misja WeryfihacY.lna pn;yjęła w 
szeregi organhacji 248 osób, a 15 
załatwiła odmownie. Komisja Od­
znaczeniowa upomniała się o 22 
Krzyże Kawalerskie, 459 medali .,Za 
udzial w wojnie obronnej w 1939 
roku", 13 odznak "Za. zasługi dla 
ZBoWiD-u". Członkowie Plenum 
podjęli uchwałę o zorganizowaniu 
w Wiźnie - dla uczczenia 45 rocz­
nicy obrony Polski w 1939 roku -
XIII Rajdu Pamięci Września oraz 
V Zlotu Kombatantów ZBoWiD. 

Podsumowano też wyniki kam­
panii wyborczej - w WRN repre­
zentuje zbowidowców: płk. Józef 
Piotrowski, szef Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego, wiceprezes Za­
rządu Wojewódzltiego tej organiza­
eji, Ewa Kosk, prezes Ieoła Miejsko­
-Gminnego ZBoWiD w Ciechanowcu 
oraz Tadeusz Grabowski, członek 
tej organizacji w Radziłowie. W ra­
dach terenowych ia~iada 59 zbowi­
dowców. 

TOWARZYSTWO PRZYJAClUt. 
Ziomi Łomżyńskiej było inicjatorem 

sympozjum nt. "Dzień dzisiejszy i 
kierunki rozwoju Muzeum Okręgo­
wego w Łomży". Wśród tez znalaz­
ły się m.in. utworzenie Rady Nau­
kowej Muzeum, utrzymanie kur­
piowskiego charakłeru Muzeum w 
Nowogrodzie i stworzenie lepszych 
wal'unfi:ów do rozwoju tych obu 
placó,vek. 

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBiOR-
STWO Rozpowszechniania Filmów 
wypożyczyło w minionym półroczu 
około 11 tysięcy fimów, głównie o­
światowych. Na okres letni przy­
gotowało około 300 bajek - na po­
trzeby kolonii i obozów harcerskich. 

ZIEMIA LOMtYŃSKA zacieśnia 
zagraniczne kontakty turystyczne. 
W o~rodku wczasowym Wojewódz­
kie~o Związku Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych Czartnrii 
wypoczywa' 13 mieszkańców z 
NRD. w sierpniu przyjedzić - 14. 
We wrześniu wyjedzie do sąsiadów 
za Odrę 34 łomż~ !Jskich rolników. 

ZANOSI SIĘ na g1'Zybn~ r4\ł". 
Zbieracze susz~ juz pierwsze zbio­
ry prawdziwków, koźlarzy. \V lom­

, zyńskim ,.Lesie" trwa slmp kurek. 
Rozpoczął się lei sezon jagodowy, 
truskawkowy i malinowy. 

UWAGA, FOTOAMATORZY li 

województ.wa łomżyńshiego. Macie 
szansę zdobycia głównej nagrody w 
postaci materiałów fotograficznych 
za 1 tysiąc z!oty~h w nieustającym 
konkursie Lomżyńskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego na zdjęcie 
miesiąca oraz dodatkowego wyról­
nienh\ - publikacji w mini-ga!f:i'ii 
L'l'F (w witrynie sklepu "Foto-Op­
tyk" przy ul. Sciegiennego \V Łom­
ży). Tam też naJeży składać zdjęcia 
o dowolnej tematyce i technice wy­
konania. Wymiary prac: minImum 
- 13 X 18 em: m.1ksimum - 3U::X 40 
cm. 

PRACOWITY SEZON zakończył 
Miejsld Domu Kultury - Dom Sro­
dowisk Twórczych wieczoreln Idu­
bowym w środę. 4 lipca. Obuk re­
nomowanego big bandu wystąpiły 

; niedawno powstałe zespoły amator­
skie: bluesowy, który swó,i udział 
w święcie "Trybuny Ludu" uwień­
czył wyróżuieniem i zaproszeniami 
na kilka festiwali, oraz zespół roc­
kowy i wokalno-instrumentalny. 
Dysltusyjny Klub Filmowy, już w 
wakacyjnym nastroju, pokazał ze­
staw rozryWkowych .. kreskówek". 
Wieczór zamknęła mini-dyskoteka 
dla wszystkich. uczestników j gości. 

PROPOZYCJE TURYSTYCZNE: 
Zarząd W9jewódzki PTTK organi­
zuje w lipcu w Ciechanowcu obóz 
dla młodzieży ze szkół średnich, 
interesującej się problematyką o­
chrony. zabytków, a w sierpniu -
zlot turystów-kolarzy w Nowogro­
dzie oraz spływ kajal{arzy. 

Zarząd Miejski PTTK dysponuje 
jeszcze wolnymi sltierowaniami na j' 
dwutygodniowe wczasy do SzkJars­
kiej Poręby na drugą połowę sierp- . 
nia po 11 500 złotych, na wyjazdy 

* Z a m Ił rów: - Zalora Zamb­
rowskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego podjęła ezyn dJa uczcze­
nia 40-lecia PRL 1 SO-lecia swoich 
zakładów - produkeJę 13 tysięcy 
metrów tkaniny i przekazanie fun­
duszu na budowę Centrum Zdrowia 
Matki PolkL Odbyły się spotkania 
vi zakładach pracy Da lemat zwal­
czania patologii społecznej. Przygo­
towujemy się do ponownych wy­
borów w naszym .kręgu - chodzi 
nam o to. by wzięło w nich udział 
więcej mieszkańe6w. Zaproponowa­
limy juj nowe kandydatur, Da 

zdanie Iygodnia 
- Dożyć czasu, w którym nie trzeba być ani optymistąJ ani 

pesymistą. 
Adam Prywar, poeta ludowy 

myśl zalesiem 
."Kto w pochleb~ym kocha się dymie, ten we mgle grubej 

osiądzie". 
(polskie przysłowie ludowe) 

-
zagraniczne: pociągiem za 23 tysią­
ce złotych oraz samolotem za 36 
tysięcy na H-dniowy wypoczynek 
do Bułgarii, na dwutygodniowy po­
byt nad Balatonem w terminie od 
1 do 14 września (dojazd własnym 
środkiem transportu) za 24 tysiące 
złotych. 

Zarząd Miejski PTTK ~przedał w 
tym sezonie 120 skier~wań na wcza­
sy krajowe w cenie po 12 i 15 ty­
sięcy złotych oraz 230 - na wczasy 
zagraniczne. 

zaprosili Das 
Komitet Obchodów Dnia Spół­

dzielczości w Ciechanowcu na uro­
czystości Dnia Spółdzielczości - 15 
lipca br.; WojeWÓdzka Komenda 
Ochotniczych Hufców Pracy w 
Łomży - na Wojewódzką Inaugu­
rację "Al OHP - 84" (5,07, godz. 
19.00), Komitet Organizacyjny XI 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzie­
ży (8-17 VII 198·1 w Poznaniu). 

gościli W Lamiy 
Mirosław Milewski, członek Biura 

Politycznego, sekretarz KC PZPR, 
(odwiedził również na'izą redakcję), 
Stanisław Gabrielski, kierownik 
Wydziału Społeczno-Zawodowego KC 
PZPR; Aleksander Młodzianowski, 
dyrektor Delegatury NIK w Bia-I 
łymstoku - brali udział w obra­
dach Plenum KW PZPR. 

PRZYJEMNA WIADOMOSĆ na­
deszła z Lublina. Oto nasz kolega 
redakcyjny, Władysław Tocki, o­
trzymał I nagrod ~ za reportaż \V 

konltursie .. Kameny". 'zorgauizowa­
nJ aU z okazji 4()-lecia PRL. Drugą 
nagrodę zdobył Krzysztof Lis Ił 
Poznania, III - Bogdan Chociano­
wicz ze ~.t:Czecina. Wyróżnienia: Ja­
nusz Atla.s, Michał Mońko, Ilona 
'Morżol, Edmund Żurek - z War­
szawy, Tadeusz Więce1~ z Kielc. 

Na konkurs w dzia1e reportażu i 
wspomnień-pamiętników naplynęło 
88 prac z całego kraju. Wkr';tce o­
publikujemy na łamach "Kontak­
tów" reportaz laureata. 

KOMUNIK ~. W dniu 4 lipca 
1984 r. w godzinach popołudniowych 
na Cmentarzu Komunalnym w Łom­
ży przy ul. n.9pernika znalęziono 
kobietę z obrażeniami g·ltp,,,\,'. Osoba 
ta po przewiezieniu do szpitala 
zmarła. W związku z tym prosi się 
wszystkie osoby, które w dniu 4 Up­
ca br. przebywały po' godz. 10.30 na 
cmeutar ..:lU, o osobiste lub telefonicz­
ne skontaldowanie się z Rejonowym 
Urzędem Spraw Wewn~trznych w 
Łomży. ul. Nowogl'udzka 39, pob:ój 
nr 11, telefon 5'1-61 wewn. 213. lub 
997 oraz 52-71 wewn. 121. 

Uroezystym przeglądem podod­
działów przez kapitana Krzysztofa 
Skłodowskiego, komendanta woje­
wódzkich Ochotniczych Hufców Pra­
(}y, zainaugurowano tegoroczny se-
zon letni junaków. Podejmują oni 
w wojew6dztwie pracę w 23 hul­
each. zrzeszających ł20 osób, \V tym 
po raz pierwszy - 30-osobową p'u­
pę z zaprzyjaźnionego z Łomżą Wi­
dina. Bułgarscy Junacy zadeldaro­
wali przeznaczyć część zarobionych 
złot6wek na budowę Cc __ trum Zdro­
wia Matki Polki. 



Znani są z l1ier\vszych stron gazet, z radia, filmó\v, tele­
,vizji, publicznych ·wystąpie~. ·Cz!tam~ i słucha~y i~h 
. o nich. W gruncie rzeczy nIe wlemy Jednak o nIch niC. 
~ztywne, oficjalne sło\va przenlówień, metafory poetyckie, 
Ta na scenie mówią llie~Yiele o· ich cechach charakteru, 

g sposobieniach, gustach i zainteresowaniach. "Kontakty" 
;ostanowiły nieco rozsz~frować tych "nie .znany~~ zna­
nych" poddając' ich swoIstemu przesłuchanIu. DZlS odpo­
wiada WŁODZIMIERZ l\iOKRZYSZCZAK, zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR. 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Nie sądzą· 
2. Co jest Pailską gł.ówną zaletą? 
- poczucie ObOWIązku. 
3. A wadą? 
_ Brak czasu dla rodziny. 
ł. Jaką cechę ceni Pau najh.u·-

dziej: 
a) u podwładn~~c~ł 
b) u zwierzchmkow? 
- a) Sumienność w WykO!'LY­

waniu obowiązków, b) Umiejęt­
ność wysłuchiwania dnlgiej 
stronv. 

5. Jakiej wady życz~'lby Pan 
swym ~1rOgom? 

- Nicdoceniania przed wui­
ka. 

6. Kog-o Pan bardziej nie cierpi: 
głupiego p.rzechvnika czy inteligent­
nego pochlebcy~ 

- Inteligentnego por·hlebcy. 
1. W czym Pan był za.wsze ·naj· 

lc),szy? 

- W doprowadzani \l rozpo­
<:zętcj pracy do końca. 

S. Kiedy użycie siły mo:i;e być u­
sprawiedliwione? 

- \V lTIomencie zagrożenia 
it;Lnicnia państwa. 

9. Co lla.ibard:dej dJ.:ieli ludzi: 
wiek. pochodzenie, pieniądze. ~'via­
topogląd, .tano\,-islco·? 

- 1\1.ogą, lecz nic mus2ćł. 
c:1Z!C liC \vRzystkie naraz. 

10. Prosz~ uzupełnić zdanie': .. [dca 
je ... t dla czł()wieka. .. :' 

- .,. cclcn1 życia. 
11. Co jest dla p.ma .lb~olutn~m 

areydzielcm? 

- Technika kosm iczna. 
12. \V jakim towarzystwie czuje 

się Pa.n najlelliej'? 

- Ludzi O podobnych do 
luoich poglądach. 

13. Czego najbardziej ..:ię P &ll 

w~tydzi w S \,,'0 im życiu? 
- Nie n1.uszę niczego Slę 

wstydzić. 
14. A czym "chlubi? 

- Uznanielu środowiska, w 
którym pracowałem w ch\vilach 
dla partii naj trudniejszych. -

15. Wylączaj"lo PolSkę, \V Jakim 

kraju chcialby Pan ' mieszkać na. 
'1tale? 

- Nie wyobrażanl sobie 
"wyłączenia" Polski. 

16. Najwyb:itni~jsza postać z h[­
storif Polski? 

- Nasza historia chlubi si~ 
wieloma postaciami ~ wybitnych 
Polaków; trudno mi wynlienić 
tylko jedno nazwisko. 

LISTY DO INSTANCJI · 

BARIERA 

ObY'watele wnoszą do instancji 
wojewódzkiej skargi, inter­
wencje. dotyczące praktycznie 

wszystkich zjawisk życia społecz­
no-gospodarczego. Wśród piszących 
są członkowie partii i bezpartyjni. 
Oczywiście, każdy z nich 'zawsze 
ma nadzieję, że kierując list czy 
skargę do komitetu. powinien otrzy­
mać odpowiedź pozytywną. Po wy- ' 
jaśnieniach, sprawdzeniach, kt6re 
niekiedy dokonyw'ane sa parokrot­
nie, okazuje się, że nie iawsze syg­
nalizowane problemy znajdują po­
myślny finał. 

. Oto jedna z i1?tcrwencji. 
InformUję I sekretarza KW, że 

naczelnik w B. niewłaściwie wydal 
obywatelowi X zez\volenie na bu­
d?wę' obory. Twierdzę, że lokaliza-. 
c1a obory w bliskim sąsiedztwie " 
~me'l1tarza nie jest właściwa. zwa­
zYW~zy fakt, że istnieje możliwość 

wzmeslenia jej z drugiej strony 
siedliska. Skarga wędruje do archi­
tekta wojewódzkiego z prośbą o 
wnikliwe zbadanie zgłoszonej "nie­
pra widłowości". 

Po upływie dw6ch tygodni Komi­
tet Vlojew6dzki. oraz zaintere8owa­
ny otrzymują z 'Wojew6dzkiego Biu­
ra 'Planowania Przestrzennego w 
Łomży odpowiedź następującej tre~­
ci: 

t,W odpowiedzi na interwencję, 
skierowaną do Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej Pa.rtii 
Robotnicze; w Łomży, w sprawie 
bu.dowy przez ob. X bUdynlclL in­
wentarskiego w sqsiedztwie cmenta­
rza. Wojew6dzkie Biuro Planowa~ 
nia Przestrzennego po zbadaniu 
sprawy informuje, że budynek zo­
stal zloka.lizowany zgodn.ie z pr::e­
pisami warunk6w teclmicznych. 
łV powyższej sprawie uzyskano 

11. Osoba najbardziej goc1ua po-
gardy \V historii l\1dzkości~ 

- Hitler. 
18. Kiedy czlo\"'i~k jest bogaty? 
- Gdy ma wielu przyjaciół. 

19. Jałta pO'winna być maksymal-
na rozpiętość dochodów? 

- Taka, która wyróżniałaby 
wyraźnie pracownika bardzo 
dobrego od przeciętnego. 

20. Czym, według Pana, jest przy­
stosowanie się do sytuacji? 

- Jeżeli tylko na poddawa­
niu się sytuacji, ma dla mnie 
wartość negaty\vną; umiejęt­
ność przystosowania się (z per-
spektywą realiZOVłan la daleko­
siężnych celów) i elastyczność 

działania - oceniam pozytyw­
nie. Po prostu nic \volno być 
ogonem. 

r6wnież pozytywną optmq "·oje­
w6dzkiej Stacj~ Sanitarno-Epidemio. 
logicznej w Łomży". 
Czytając odpowiedź zastanawia­

łam się, czy interesanta to zadowo­
li. PrÓbujE: szukać potwierdzenia ' 
dla moich przypuszczeń. Zaglądam 
do uchwały IX Plenum KC w spra­
wie' skarg i czytam: "OdpO'wiedzi i 
wyjaśnienia. muszą być rzeczowe. 
konkTetn.e ś komunikatywne. '\Vinny 
za.wierać ocenę zasadności p-rzedsta­
wronej sprawy oraz .informacje o 
możUwości jej zała.twienia, a decy­
zje niekorzystne dla zainteresowa­
nego muszą ,być uzasadnIone 'tO spo­
sób 7Zeczowy. kulturalny i życzU­
wy". 

Przeczucie nie zawiodło - telefo­
nicznie dowiaduję się, że Biuro Pla­
nowanla podeszło do sprawy zza 
biurka (przejrzano p e \\-n.i e tylko 
dokumentaCjE!. nie !atj<gując się wi­
zją lokalną itp.). 

W odpOwiedzi faktycznie nie moż­
na doszukać się argument6w. które 
pozwoliłyby zaprzeczyć tym zarzu­
tom. 
Skarżący osobiście kontaktuje się 

z wicewojewodą.· któremu podlega 
\vymienione biuro. 

Oto kOlejna odpowiedź wojew6dz­
kiego architekta. 

'IW związku. :: ponownq interwen­
cjq Obywatela w sprawie bu.dowy 
budynku. inwentarskiego przcąz ob. 
X w sąsiedztwie gruntów Parafii 

... Rzymsko-Katolickiej zostalo wzno. 

21. Czy zawsze 
2+2=41 

- Tak. 

.. ierzy Pan, że I 
ł 
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22. Kto powinien być najlepiej 

wynagradzany: wybitny naukowiec, 
artysta. rzemieślnik czy polityk? 

- Każdy, kto najlepiej wy­
kona swoją pracę. 

23. W co Pan wierzy? 

-- W zwycięstwo naszej i­
. deologii. 

24. CZY polityk powinien refor­
mować społeczeństwo z!{odnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgodnie 
z pragnieniami społeczeństwa? 

- Zgodnie ze swoimi prze· 
konaniami, lecz - uwzględniając 
oczekiwania społeczeństwa. 

25. Gdybym sam deeydo'ftral o lo­
sach kraju. podjąłbym następujące 
decyzje: 

- Sam nigdy nie podjąłbynl 
decyzji; do tego potrzebna jest 
zbioro\va Inądrość. 

26. Jak godzi PaD postawę pry~ 
watną z publiczną? 

- Z trudem; nie starcza nli 
czasu dla własnej rodziny. 

21. Czy uważa PaD. ze w ciągu 
najbliższych pięciu lat konflikt nu­
klearny jest możliwy? 

- Wierzę \v mądrość ludzi. 
28. Co przychodzi P.anu na my~łi 

gdy słyszy Pan słowa: 
a) p ... trtiJta. 
bl J.:.aunmista? , 

- a) Gotowy do poświęce~ 
dla ojczyzny, b} To san10 wraz 
z gotowośeią działania w imię 
proletariackiego internacjona­
lizmu. 

:!~) . l'::l:twary P ,' .diÓW t(J: 

- Egocentryzn1, niecierpli­
wość. 

30. _\ zalet~' ? 

- Gotowość do największych 
poswlęceń, poczucie odpo\\rie­
dzialności, lnądrość. 

31. Krytyka jest dla mnie: 

- Niezbędna we wszystkich 
dziedzinach naszego życia; by .. 
łoby dobrze, gdyby oprócz niej 
istniała w nitu ró\vnież samo­
krytyka. 

32. O czym chciałby PaD przede 
wszystkim przekonać Polaków? 

~ Ze jesteśmy w stanie 
przezwyciqżyć wszelkie trud­
ności 

33. O ezym chciałby Pan przek .... 
nać samegłt siebie? 

- Ze uda nam się ZlllObili­
zować - możliwie szybko -
do realizacji wspólnych zadań 
tyc~ jeszcze nieprze~onanyeh . . 

wione P08t~powa.nie 2 u.rzędu po. 
stanowieniem z dnia 31 marca 1984 
r. Jednocześnie wstrzym~:mo wyko­
nanie dec1lzji Naczelnika z 4 ma.JCI 
83 1'. W c::-~§ci dotyczqce; budOWli 
OOOTy typowej WB~3119118. . 

W wyniku wznowienia post~po­
wania dec-yzjq ~ dnia 16 majtl 
1984 1'. l ... ] odmówio1eo uchylenia de .. 
cllzji Naczelnika z uwagi na .bral; 
podstaw do jej uchylenia. 

P'rzedmiotowy b'l.łdynel, inwentClT­
ski nie za;m,u;e orunt6to fittleżq"cych 
do Pardfii Rzymsko-Katolickie; w 
miejscowo~ci P. s zosta~ usytuowa.: 
ny zgodnie z pr ..:-episami warunków 
tech niemych, jaki.m powinn1/ odpo­
wiadać budyn1d. co potwierdziła wi­
zja lokalna. podczas kt6rej dokona­
no pomiar6w i szc .::cgółowych oal~­
dzin działki ob. X. bazujqe na ak­
tualnym wyrysie geOdezyjnym i 
wymiarach pr;:eslanyc;t. przez Wo­
jew6d~kie Biuro Gcode=ii i Tere­
n6w Rolnych. 

Podczas ,'oz:patrywania sprau'y 
ustalono r6wnid, te orak jest ja­
kiejkoltviek mo=liwo~ci usytuowania 
budynku inwentarskiego z dru.giej 
strony siedlisl~a ob. X z ltwagi na 
istniejącq zabudowę dz·iaHd". 

To pismo wyjaśnia jeśli nic wszy­
stko, to prawie wszystko. rvroina 
mieć nadriejQ, że i interesanta skło­
ni ono do zrewidowania poglądu na 
sprawę· 

l 
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WZSR .. Samopomoc Chłopska" z~­
kład Zaopatrzenia Rolnictwa w 
Łomży,!" nawiązaniu do przesłanego 
artykułu z tygodnika "Kontakty" 
dotyczącego ingerencji Gminnej' Ra­
dy PRON w Klukowie w pracę 
Spółdzielni Maszyn Rolniczych u­
przejmie informuje. że sprawa 
zostala zbadana komisyjnie. Prze­
prowadzono rozmow~ z przewodni­
czący.m Rady Gminnej PRON w 
Klukowie. który oświadczył, że na 
zebraniach nie były poruszane spra­
wy pracy Sl'vIR w Szer>ieLowie. 0-
świadczył również, że w p-rotokoła-ch 
z zebrań nie ma żadnych zapisów 
odnośnie nieprawidlowej pracy 
Składnicy. 

Ponadto informUjemy. że n:\ pra-
widłowość ebsługi L'1teresantow 
zwracamy szczególną uwagę. 

inż. CZESŁAW PIAS ełK 
2~ca dyr~kt'Jł'a Z~k·.\ r~,~ 
Zaopatrzenia Rolnj!)twa 

w Lomż~ . 
Od redakcji: W liście do redalH:ji 

Tadeusz Godlewski' członek Rady 
Wojewódzkiej PRON ze wsi Zale1-.;if. 
Stare (gm. Klukowo) napisał, i7 
Rada Gminna PRON w Klukowie 

oyskutowala na temat ~j obsługi 
w Składnicy Maszyn Rolniczych w 
Szepietowie, zastanawiano się nad 
formą interwencji, lecz nie zdążono 

. jej podjąć. Dlaczego nie zclążyJa, 
tego Już autor listu nie wyjaśnia. · 

dziułku . ~ 
Informacja zamieszczona w. "Wieś­

eiach gminnych" ("Kontakty" 20184) 
o sprzedaży działki pod budowę hy­
droforni dotyczy właśnie mnie. Od 
roku 1972 jestem właścicielem go­
spodarstwa rolnego o pow. 18,5 hek­
tara. Od tego momentu pisałem po­
dania do Urzędr.1 . Gminv o pr~ydział 
narzędzi rolniczych. Nie wiem, dla­
czego nic nie otrzymałem. slt()fo 
dostali je inni, posiadający gospo­
darstwa o wiele mniejsze od mo­
jego. 

W roku 1981 zaplanowano budowę 
wodociągu. Naczelnik gmin, rozpo-

cząl poszuldwania dziallti pod bu­
dowę hydroforni, proponując jej od­
kupIenie wielu rolnikom. W sierp­
niu 1981 roku naczelnik. l sekretarz 
KG PZPR i przedstawiciel WZIR-u 
w Zambrowie zjawili się . u mnie. 
Chcleli, abym odsprzeda.ł na ten cel 
0,5 hektara działki. Ponieważ pro­
pon()wana przez WZIR suma wyda­
ła mi sję dość niska, nie wyraziłem 
zgody. Wówczas naczelnik zobowią­
zał się. że do ceny podanej przez 
WZIU otrzymam dopłatę do 200 ty­
sięcy :ze' składek społecznych zah.1-
teresowanych budową wodociągt1 

wsi i że otr'lymB.m talony na na­
rzędzia rolnic:;e. Dostałem je w 
1983 roku, a snopowiązałkę w 1984 
po cenach trzykrotnie wyższych niż 
w roku 19tH. Nie otrzymułem sa­
dzarki ziemniaczanej, natomiast na­
rzędzia dostałem po wielu nieprzy­
jemnych r07mowach z naczelnildem. 
Chciano ~ .. .rejść na moją działkę 2 
bU110w~ studni (w tym czasie nie 
otrzym8łem je::;zcze narzGdzi),. ViTięC 
nie pO~·No1iłem. Wtedy naczelnik 
wyłh1 zlecenie na ich kupno. Są.­
d:,-~c, że dob'zyma słowa również 
co do 1)o7.()!;tałych zobowiązań, ze­
zWJliłeJl1 na wywiercenie studni 
Po slrot'i.c·wnych robotach naczelnik 
'1}''I,esiał się ze mną. liczyć. Pod;.!zas 
"()zmowy w Urzpozie Gminy w obec­
nO.~("i p1'8cnwnika WZIR-u powi.=>-
,jzj;..d: .,Idź. o:m do cholery. nie wiem 
nic o dor}::",ciC'" Działka. z której 
m!1ic wywłaszczono, nie jest to Ira-

• 

wałelt gruntu, lecz 0,3580 hektara nI 
i IV klasy. Zniszczona od dwóch 
lat; płace podatek, nie otrzymaw­
szy żadnego odszkodowania. Czuję 
sję bardzo pokrzywdzony. Jako rol­
nik przez tyle lat nie dostałem żad­
nego narz~dzia; otrzymałem talony 
nie na wszy,stkie obiecane. Przed­
stawiliście mnie jako "chciwca". Ja 
nie .,żądam" - jak. piszecie - lecz 
chc~. by naczelnik · wywiązał się ze 
swojego zobowiązania danego w 
obecności I sekretarza KG PZPR w 
Kołakuch i sołtysa wsi Szczodruchy. 
I jeszcze jedno: m6j syn nie pisał 
podania o ooroc7.eriie służby woj­
skowej, którą odbył honorowo, a 
60 tysi~cy, o kt6rych wspominacie. 
nie otrzymałem. 

WALDEMAR STRZESZEWSKJ 
wieś Szczodruchy ~gm. Kołałd 

Kościelne) 

Od rt-cbkcji: Według informacji 
n::tczelnika gminy maszyn rolniczych 

nie otrzymał Pan. ponje VdŻ komiJj:) 
rozdzielająca sprz~t nie przydzieliła 
ich. P' źniej. kiedy wynikła sprawu 
budowy hydroforni. w krótkim CZ<l­

sie otrzymał Pan ka.par -ę, snopo­
wi:1załk~, przclrząsaczo-zgl'abiarkę. 
W inn~'l'h okolicznościach oczekiwa­
nie rt:.l tell zestaw rna"zyn trwRloby 
dłużej. Zainteresowanie Pańs)tim 
grl.lnt~m 'Ą.'yniklo z faktu. te nada­
wał sję on najJepiej na lokalizneję 
hydroforni. Co do dopłaty żądanych 
przez Pana 200 t.<ri(!cy złotych -
hl.kie ·wbov.;iązanie podjęli sołtysi 
wsi, do kt6rych miał być doprowa­
r17:ony wodoci:)~, ~ nie obiecywaJ 
tego naczelnik. Zre!';'7.tą, w ostatnich 
dnjach mieszk:'~lH'Y wsi Szczodruchy 
zob0wi'łzali się dopłacić panu 140 
tys' ~ry do SUInv iJO t~lsif'~,.. które 
może wylożyć nac'lelnik gminy 7. 
kiesy raństwow0.i. r,by. przyśpieszyć 
1·07.:00":;'.ęci-~ nra,.:y. Dla i.nform!łcji 
f>oo?;emy ź<" tp Wszystkie c7.j--nnośd 
podei 1now:me hyły w celu nolubow­
nego ~~łatv!ienia spra~vy. D!:u:~ei za­
pe,'me trwałby, choć również byłby 
le~::.11ny. przymusowy wykup działki. 

• • seJno" 
niezgody 

W związku z artykułem "Wojna o 
pokój" ("Kontakty" 19/8·1) Zarząd 
Związku Zawodowego Praco ~vnik6w 

PZU województwa łomżyńskiego 
czuje się w obowiązku wyraziĆ swo­
je oburzenie, iż podane fakty przed­
stawiono tendencyj!11e i krzywdzą­
co dla PZU. 

Na posiedzeniu Zarzqdu w dniu 
24 maja br. po zapoznaniu się z ca­
łoścj~ dokumentacji. stwierdza się: 

Reprezentacyjna. lecz niezbyt 
funkcjonalna "dubeltowa" klatka 
schodowa - zdaniem autorów -
śpełniała swoją rolę właściwie i od­
powiadała wymogom stawianym 
drogom komunikacyjnym w budyn­
kach użyteczności publicznej w za­
kresie ochrony przeciwpo,iarowej, 

- W obecnie użytkowanej klatce 
schodowej szerokość stopnia wyno­
si zaledwie l metr i nie odpowiada 
założeniom techniczno-ekonmnicz­
nym inwestycji budowlanych, ogło­
szonym w .,Monitol'ze Polskimu nr 
17 poz. 57/78 oraz § 52 ust. 2 Roz· 
p01'Ządz~nia Ministra Adminisf,racji, 

GO:lpodarki Terenov.'ej i Ochrony 
$rodowiska z dnia 3 lipc<l 1930 roku 
w sprawie warunków ter hmcznych. 
jakim powinny odpowiadać budyn­
ki (Dz. U. lir 17, poz. 62 z 1980 r.J. 

PZU "nie czekało z premedytncją 
na zakollczenie robót", ponieważ ju~ 
w grudniu 1983 roku na naszą in 
terwencję decyzja nr BUA-3:331-
-IV/40 - 1/83 z dnia 7 grudniu 
1983 roku Urzad Mlcjsh:i w Lomży 
wsłrzy·mał "samowolę budowlana" 
PKO. 
Tajemnicą poliszynela pozostaje. 

w jaki sposób PKO otrzymalo zgo­
dę na przebudowę w dniu 31 stycz­
nia 1984 r. Stalo się to bez zg,)d:v 
PZU, co jest spl'zec:c.nc z art. 199 
kodeksu cywilnego. 

Pomimo liczny~A. imcl'wencji t od­
wo ... ań decyzję tKl'2)'mano w mocy. 
nie zajmując stanowiska w najbar­
dziej drażliwej sprawie. tj. ewen­
tualnego podziału nowo uzyskanych 
pOlllieszc:ZElll. 

PKO zapomina ("twierdzi. że ,,00-
krywflll1Y wszystkie opłaty". cze~ł) 
autorzy nie sprawd:d1iL że ud7.iai 
PZU w kosztach za 198~ rok wyno­
sił 67 oroc. kosztów ogólnych, a za 
rok H)8:3 - 60 proc. Są to wvdnt1t:i 
ponos:-:or~e nie tylko n~ utrzymanie 
budynku, ogrzewanie. ale również 
na place ludzi odpowIedzialnych za 
C7.ysto.~ć Dosesji. stąd też tl'udno sję 
dziwić ża·daniom PZU. aby nie prze­
ciekał dach i nie ,fruwa1y" papiery. 

Pow<-1t:oiewanie w legalność zaj~­
cia mieszlwnia po pracO~Nl1ikl1 PKO 
jest również co najmniei złośliwo;,· 
d~. Starani;) PZU o wykup miesz~ 
kania, a nastęonie jego ad~ptację. 
trwały kilka miesiw'y i nip. ~tano­
wiły dla PKO żadnej tajemnicy. 
PKO po prostu w owym czasie nie 
potrzebowała d octatlww ej Dowierz­
chni biurowej, a ;e,l dYI'ektoI' niE'> 
mór;l .,7.RU\V3ŻyĆ przy wejściu trze­
ciego ~zyldu". oonieważ w tym cza­
"je" nie pracował. 

Autorzy artykułu nie sprawd'z;U 
również innych faktó~, m.in. do­
tyczących opinii Komendy ·Woje­
wódzkich Straży. Pożarnych. będ~­
cej w posiadaniu PZU, z datą 16 
stycznia 1984 roltu. Decyzję o prze­
budowie wydano 31 stycznia, a 
głównemu architektowi wojewódz­
twa przedstawiono opjnię z lutego 
br. Kto mial więc inne z~potrzebo­
wanie? Odpowieqź na to pytanie po­
zostawiamy samym autorom, a może 
również głównemu architektowi wo­
jewództwa. 

W świetle powyższego sam incy­
dent "wojny o pokój" uważamy za 
niepoważny i wspominanie o nim 
nie wniesie do rozstrzygnięcia SpOl:U 
nic nowego. 

ANDRZEJ POLKOWSKI 
przew6dnieząe~ 

Związku Zawodowego 
PZU - Gospodarczych 

woj. łoJnŻyń8ki.elo 

dla kOlJo 
samochody? 

W nawiązaniu do publikacji pra­
sowej zamieszcz(>nej w Waszym ty­
godniku (.,Kontakty" 14184). doty­
czącej sposobu rozdysponowania sa­
mochodów osobowych przydzielo-

. nych przez ministra Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Srodowiska· pragnę poinformować, 
ił fakty w niej podane nie miały 
miejsca. Na początku 1983 roku mi­
nister AGTiOS dla zaspokojenia po­
trzeb transportowych Urzędu Woje­
wódzkiego i podległych kolu.mn tralIl­
sportowych szczebla wojewódzkiego 
przydzielił dwa samochody sluzbo­
we polonez wraz z asygnatami (nr 
0106408 i 0106409). Miało to uzUpeł­
nić poważnie wyeksploat-owany i 
długo nieodnawiany park pojazdów 
służbowych Urzędu Wojew6dzkiego. 
Resort określił też szczegółowe wa­
runki realizaCji w PP .. Polmozbyt". 
gdzie złożono odpowiednie zam6-
wienia handlowe. Zobowiązał też 
przyszłych użytkowników do infor­
macji odnośnie kierunków rozdyspo­
nowania w województwie. Po z\'ea­
lizowaniu przydziałów 8 sierpnia ub. 
roku Urząd Wojewódzki poinformo­
wał resort, iż samochody te używa­
ne są jako służbowe do obsługi 
Urzędu. 

Mir JERZY JUS'f 
Dyrektor \Vydzialu 

Budżetowo-Gospodarczego 
Urzędu Wojewódzkiego 
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M
odne jest ostatnio. stwierdze­
nie, iż rząd pracuJe przy ot­
warteJ kUdynie. Warto chy­

ba przypatrzeć się temu, co do tej 
p()ry strzeżone było u nas. r~zu­
mianym trochę na wyrost. "maglcz­
nym" pojęcie~ taj~mn~cy państwo­
wej. PrzyjrzYJmy SIę WięC np. temu, 
w jaki sposób rząd informuje in­
nych i jak zdobywa informacje sam. 
Wprawdzie wszyscy doskonale zna­
ją rzecznika rządu, ministra Jerze­
go U rbana. niemal nikt nie wie, 
jednak. jak funkcjonuje Biuro Pra-
sowe Rządu. . 

Nie jest to na pewno instytucja 
zbiurokratyzowana. Pracuje w niej 
21 osób, z tego dwie w sekreta­
riacie, trzy w hali ma'!zyn, jeąna 
_ jako archiwistko-dokum~n~alist~a. 
Zasadniczą robotę wykonUje WIęC 
zaledwie 14 osób. Cale Biuro po­
dzielone jest na kilka pionów. Pier­
wszy. to pion prasowej obsługi rzą­
du. Zajmuje śię on głównie sporzą­
dzaniem komunikatów (przede wszy­
stkim dla Polskiej Agencji Praso­
wej i Telewizji Polskiej) z posie­
dzerl Rady Ministrów, Prezydium 
rządu itp., obsługą wizyt premiera, 
wicepremierów i niektórych mini­
strów (Cioska. Baki, Rybickiego). 
Wszystko to spoczywa na barkach 
trzech osób. 
Również trzyosobowy pion prasy 

krajo·wej odpowiada za utrzymywa­
nie stałych kontaktów z redakcja­
mi prasy krajowej, organizowanie 
konferencji prasowych dla dzienni­
karzy polskich, wspólpracę z rzecz­
nikami prasowymi różnych instytu­
cji, wreszcie za udzielanie odpowie­
dzi na krytykę prasową. 
Niewątpliwą pomocą służy mu w 

tym, prowadzony przez dwie oso­
by, zespół analiz prasowych. Doko­
nuje on systematycznych przeglądów 
artykułów krytycznych, ukazujących 
się w prasie polskiej w - średnio -
350 gazetach i tygodnikach mie­
sięcznie, tak centralnych, jak i o za­
sięgu regionalnym; materiałów trak­
tujących o nieprawidłowościach ro- · 
dzących się zarówno na szczeblu 
gminnym, wojewódzkim. jak i cen­
tralnym. Raz na kwartał analiza 
obejmuje wybraną dziedz.inę życia: 
rolnictwo, budownictwo, problemy 
związane z funkcjonowaniem refor-
my gospodarczej itp. Każda ze 
spraw poruszanych w tych publi­
kacjach wymaga wyjaśnienia. Są też 
i takie, w stosunku do których po­
winny zapaść odpowiednie decyzje 
rządowe. Przygotowaniem ich :i5ai,­
muje się zespół specjalistyczny po­
wołany z przedstawicieli poszcze­
gólnych resortów odpowiedzialnych 
za różne sprawy zgłaszane przez 
prasę· 

Przegląd merytoryczny publikacji 
dotyczy też audycji problemowych 
ukazujących się w radiu i tele­
wizji. W chwili obecnej trwają np. 
przymiarld do zajęCia się problema­
mi poruszanymi w telewizyjnym 
programie reporterów "Pokój 408", 
którego jednym z twórców jest Ha­
lina Miroszowa. z pochodzenia łom­
żynianka. 

Ostatnim ogniwem w strukturze 
Biura Prasowego Rządu jest jedno­
osobowy pion prasy zagranicznej. 
Zajmuje się Obsługą prasową wizyt 
delegacji zagranicznych. śledzeniem 
tego, ~n pisze o nas prasa zagra­
niczna. organizowaniem wycieczek 
po kraju i konferencji prasowych 
dla dziennikarzy zagranicznych. Dy­
rektOr Biura, Adam Dunalewicz 
wyjaśnia, skąd zrodziła się taka po­
trzeba: - Do tej pory o tym, co 
dzieje się u nas. zagranica infor­
mowana była przede wszystkim 
przez podziemie. Należało złamać 
ten monopol. Dlatego można już 
br-ło mówić o sukcesie, gdy dzien­
mkarz podający informacj~, iż po 
wprowadzeniu startu wojennego na 
stadionach. na mrozie. trzymano 30 
tysiE:cy internowanych. zamieścił 
poniżej wypowiedź Urbana o aresz­
towaniu i trzymaniu w miejscach 
odosobnienia 1500 osób. Było- to 

. ~rawdzie opatrzone dystiu1sującym 
~lę k9mentarz,em. ale najwazniejsze, 
~ czytelnicv poznali i naszą wer­
sJę wydarzeń. 

K ooferencje przygotowuje się 
bardzo starannie. Dwóch lu­
dzi 24 i!odzinv na dob~ słucha 

s~cji ol:)cojęzy.cznvch. czyta zagra­
niczną prasę starając się tą· drogą 
wydedukowa~, o co kor-espondenci 
mogą zapyta~ ministra Urbana. Na­
~tęPz:-ie. w oparciu o to. sporządza­
Ją llstę ewentualnych -pytań opa­
trzonych J!otowymi odpowiedziami, 
k~6re. w 7.ależności od objętości, mi .. 
nIster Urban ·czvta w przeddzień 
Wieczorem lub nawet na godzinę 
przed konferenCją. uzupełniając je 

tylko swoim komentarzem. ubar­
wiając własną stylisLylcą. Początko­
wo udawało się nam to na 70 proc •• 
w tej chwili wychodzi w 110 proc. 

KonferenCje prasowe dla dzienni­
karzy zagranicznych odbywają się z 
reguły w pomieszczeniach agencji 
"Interpress". miesz.czącej się na ty­
łach Teatru Wielkiego w Warsza­
wie. Przy dwóch rzędach stolików 
i w kilku rzędach krzesel zajmują 
miejsca przedstawiciele poszczegól­
nych redakcji i agencji prasowych. 
Na wprost stolu, przy którym siada 
zazwyczaj rzeCznik rządu, któryś z 
wicepremierów lub ministrów, loku­
ją się obsługi kamer telewizyjnych 
sieci BBC, NBC, ABC i, oczywiście, 
TVP. Dziennikarze wyposażeni są 
w miniaturowe magnetofony, a w 
razie potrzeby w słuchawki umoż­
liwiające skerzystanie z tłumacze ... 
nia wypowiedzi osób obecnych na 
konferencji. Po zakotlczeniu spotka­
nia mogą oni przejść do pomiesz­
czenia obok, w którym, w długim 
rzędzie. stoją jecien za -drugim sto­
liki z maszynami do pisania. Tutaj 
powstają teksty komentarzy i ko­
munika tów, które jeszcze tego sa-

DAIorA 
I ALEK SA DER 
WHO ISZEWSCY 

czająca, gdyż powstały nieporozu­
mienia, które powstać nie powinny. 
Np. radio BBC powiada tak: "W 
Wielkiej Brytanii. mimo sprawnej 
łączności, bardzo rozwiniętej tech­
niki obliczeniowej itp. na ogłosze­
nie wyników wyborów czekać trze­
ba kilka godzin. W Polsce nie ma 
takich ułatwień, tymczasem już w 
kilka godzin po zamknIęciu lokali 
wyborczych minister Urban był w 
stanie podać, że frekwencja wynio­
sła 75 proc," To samo Associated 
Press: "Jak doskonałe ma oko rzecz­
nik PRL, który potrrlfi z dokładnoś­
cią do 0,05 proc. określić frekwen­
cję jeszcze na długo przed ogłosze­
niem oficjalnych wyników", Jed­
nym słowem sugeruje się nam fał­
szowanie wyborów. Chciałbym więc 
wyjaśnić, że była to informacja nie­
oficjalna. a podana liczba oznacza­
ła ilość osób, które przyszły na wy­
bory. Następnego dnia została ona 
skorygowana. gdyż nie wszyscy rze­
czywiście głosowali. Niektórzy wrzu­
cili puste koperty. 
Następnie minister Urban podal 

przykłady bardzo skrajnego inter­
pretowania wyników wyborów 
sugerowania. że była to wielka prze­
grana władzy, co jednak nie znaj­
duje właściwego odbicia w doniesie­
niach i komentarzach polskich środ­
ków przeknzu. Rzecz.nik zacytował 
m. in. zachodnioniemieckie radio. 
które miało, powołując się na do­
niesienia korespondentów zachod-

• lly po 
słów 

a 
mego dnia lub dziell. później uka­
zują się w prasie bądź odczylywa­
ne są w wydaniach dzienników 
radia i teleWizji wielu krajów świa­
ta. 

A jałt przebiega sama konferen­
cja? Posłużmy się konkretnym przy­
kładem. 26 czerwca korespondenci 
zagraniczni' i przedstawiciele kilku 
pism krajowych, w tym także .,Kon­
taktów", spotkali się w sali konfe­
re:necyjnej "lnJterpressu" z rzeczni­
kiem rządu, Jerzym Urbanem. 

- Na wstępie - tym razem mi­
nister Urban rozpoczął k()nferencję 
od małego expose - kilka słów o 
korespondencji z Warszawy na te­
mat wyborów. Ze smutkiem muszę 
powiedzieć. że chyba nasza działal­
ność informacyjna była nie'A1ystar-
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nich, poinformować swoich słucha­
czy. że w wielu miastach polskich 
doszło w czasie wyborów do licz­
nych manifestacji i protestów. a w 
Warszawie 100 tysięcy osób, włącz­
nie z przewodniczącym zdelegalizo­
wanej "Solidarności", wzięło udział 
w mszy świętej na intencję aresz­
towanego tuż przed wyborami przy­
wódcy podziemia. Bogdana Lisa. zaś 
w innych dzielnicach stolicy doszło 
do marszów milczenia oraz do burz­
liwych demonstracji. - Są to opisy 
z wyobrami - stwierdził minister 

. Urban. 
Z kolei zacytował on fragment ko­

mentarza, jaki ukazał się w .. ta 
Libre Belgique": ..... rezultaty wy­
borów były znane wcześniej i to 
wszystko dzięki faktowi. że jedne i 
drugie wybory, jak i wszystkie m­
ne. które odbyły się w międzycza­
sie, były. zgodnie z postanowienia­
mi Jałty. kontrolowane przez Armię 
Czerwoną. Przede wszystkim jed­
nak jest pocieszające. że mimo 40 
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lat indoktrynacji, represji, k!łar.Clstw, 
szeroka część polskiej opinii, szcze­
gólnie młodzież, pozostała nieczuła 
na naciski reżimu". 

- A więc z jednej strony pan 
Kurta twierdzi - skomentował to 
minister Urban - że Armia Czer~ 
wona pilnowała tutaj wyborów ( 
ich wyniki są rezulatem tego na­
cisku, z drugiej zaś. że młodzież po­
została nieczuła na te naciski i wy­
niki wyborów są niekorzystne dla 
władzy. Każdy racjonalnie myślący 
komentator powinien wybrać' między 
tymi dwiema możliwościami. W ten 
sposób implikuje nam się bowiem 
nie tylko fałszerstwo. ale jeszcze 
fałszerstwo czynione przeciwko so­
bie samym. Absurd: 

I jeszcze jeden przykład sko­
mentowany przez .Jerz~go .Ur­
bana: - .. Sun Tlffies pIsze, 

że 'wybory w Polsce nie są praw­
dziwymi wyborami. Są bez żadnej 
realnej możliwości wyboru i nadziei 
na obalenie łotrów. Frekwencja 
prawdopodobnie byłaby minimalna. 
gdyby nie brać pod uwagę elemen­
tu strachu przed represjami. Gdyby 
ludzie rzeczywiście bali się nie brać 
udziału w glosowaniu, to przycho­
dziliby do lokali wyborczych, tam 
odnotowywano by ich obecność, oni 
zaś wrzuciliby do urn puste koper­
ty. Chyba przyznacie pal1.stwo, że 
tego już skontrolować nie można, 
co kto wrzucił. Tymczasem osób, 
które tak uczyniły, było tylko ok. 
1 proc . 
Następnie minister Ul'ban oświad­

czył: - Sugestie o sfałszowaniu wy­
borów są absurdalne, bo taka moż­
liwość nie istnieje. Wyniki głoso­
wania liczyło w okręgach wybor­
czych ok. 20 tysięcy komisji, w któ­
rych zasiadało 175 tysięcy osób, nie 
licząc mężów zaufania. Aby dać 
impuls, żeby te wyniki sfałszowano, 
należałoby w tę intencję wtajem­
niczyć ok. ćwierć miliona osób. Z 
doświadczel'i., nie tylko chyba pol­
skich, wynika, że tajemnica, o któ­
rej wie 10 osób. przestaje nią być. 
Tajemnicy w skali ćwierć miliona 
osób po prostu na świecie nie ma. 

W drugiej części konferencji mi .. 
nister Urban odpowiadał na pyta­
nia dziennikarzy. 

Prasa polonijna: - Wiemy już, 
dlaczego nie glosowało 25 proc. u­
prawnionych. Może pan jeszcze 
wskaże motywy głosujących. 

Jerzy Urban: - Nie jest to mot­
liwe. Nie mam takich danych. 

A.F.P.: - Prasa wrocławska na­
pisała, że w Jeleniej Górze została 
zatrzymana grupa osób nawołują­
cych do bojkotu wyborców. Czy 
przed lub po wyborach też były 
jakieś aresztowania! 

- J.U. - Było kilkadziesiąt tego 
typu przypadków. Jeżeli jednak 
prasa interpretowała to tak, jak pan 
mówi. to robiła źle. Wzywanie do. 
bojkotu nie jest bowiem samo w 
sobie przestępstwem. Może być nim 
dopiero, gdy towarzyszy mu np ... u­
żywanie słów szkalujących państwo. 
rząd. Zatrzymania - gdyż danych 
dotyczących tego. ile z tych osób 
zostało aresztowanych. nie mam -
dotyczyły głównie osób niszczących 
flagi wiszące przed lokalami wy­
borczymi, usiłujących zakłócić pro­
ces wyborczy itp. 

BBC: - Czy w ostatnim okresie 
zwalniane były z więzień osoby ma­
jące status więźniów politycznyeh? 
. J.U.: - Owszem, zwolnienia były .. 
jednak ani nazwisk, ani liczb nie 
znam. Zwolnienia są procesem ciąg­
łym, wynikającym albo z ustania 
wyroku, albo z powodu jego nieza­
padnięcia. Nastąpił też ostatnio 
wzrost aresztowań. Nie zmieniła się 
jednak skala zjawiska. 

EFFE: - CZy można poznać do-­
kładną liczbę aresztowanych z przy­
czyn politycznyćh? 

J.U.: - W tej chwili nie mam 
takich danych. Ewentualnie na przy­
szłei konferencji. 

AFP.: - Czy Można przed ~~ li~a 
spodziewać się amnestii dla wleź-
niów -politycznych?· -

J.U.: - Dziwię się temu pytaniu. 
Je±eU w waszyeh kornentar1.:ach pi­
szecie o klęsce władzy w wybo­
rach. to chyba trudno. ż~by§cłe soo­
dziewaU si~ po niej takie~o aktu 
łaski. Ale m6wiąc oowatnie - nie 
mam n~ ten temat nic do ł)Owłe­
dzenia. tadna konstytucvtna władza 
nie t'or.v~ż~ł~ ies'lM!e takie; możU­
wOOci. Jest to Ułletne od ocen~ 
~b"u ~t!:lhni.,."\('H <:oołecmei. 

Po""bft. 1t" ..... e~ ma.~_ konłenn-' 
ele ",,, ' d.,ł"""'łf,ny Oł'1\!IIY lrPaitt­
'''ł"t Z ta rM"łea te OVł,w1 n" ftł~h 
b"W~ ",,"~nle ·vł~r.~j ł e't~tn Cł1M'a­
wid,. f'fte ~ .. ..,4tq1h"l\~eym ~iQ 
noW"-'in;e}n~e feł"",,,ł •. 

Ilys. Marka Pola6sldep 
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T ak długo \vyczekiwane przeno- ; . 
siny władz powiatowych (i l 
miejskich) z 'Zambrowa do 

Łomży nie oznaczały jeszcze rozpo­
cz~cia normalnego funkcjonowania 
państwowych urzędów. Zbrojne 
podziemie - jak si~ wkrótce miało 
okazać przyczajone i niezbyt 
groźne w czasie stacjonowania wojsk 
radzieckich. natychmiast po przesu­
ni~ciu się frotu przystąpiło do wal­
ki z nową władzą. Nie było tygod­
nia bez rozbicia posterunku czy zde­
molowania urzędu. Raport sytua­
cyjny za okres 1-28.02.1945 r .• spo­
rządzony przez Komendę Powiato­
wą Milicji Obywatelskiej, daje częś­
ciowy obraz tych dni w powieCie 
łomż~ńskim: "Ilość aresztowań: -
59, z tego { .•. ] podejrzanych o za­
b6jstwo - 3 [ ... }. podejrzanych o 
wSp6łp-racę z Niemcami - Z, za opór 
władzy - 3, za nieposłuszeństwo -
8 [ ... } 13 zab6jstw". 

~eszcze krytyczniejszy obraz ry­
sUJe raport obejmujący okres mię­
dzy 15 a 25 marca 1945 r.: "Za­
bÓjstw - 22, tv tym l postrzelony 
m.il~jant z posterunku Lubotyń i 
2 miliCJantów z posteru.nku Stawis­
ki. Napady: 1) na posterunek MO 
Rooie1/'ice. rozbroJenie milicjant6w 
~raz uprowadzenie komendanta f 
Jego 3lJna; 2) na posterunek MO 
Rutki, jeden ciężko ranny zmarł w .J 

SZpitalu; 3) dwa na terenie gm. Rut- I 
ki z broniq w ręku; 4) na zastęp­
cę posterunku w Sniadowie. zabra-

II pistolet; 5) na komendanta Za­
wad, Ody jechał na odp1'awę ko­
mendantów; 6) na posterunek MO 
Rutki. rozbicie aresztu i wypusz­
czenie aresztant6w; 7) na młyn »SO­
koticka({; 8) na wieś Mieczki, rabu­
nek świniaka; 9) na wiatrak w 
Sniadowie, zabito Zyda". , 

Nasu:pne tygodnie przyniosły na· 
silenie działalności podziemia. Ra­
port sytuacyjny z okresu od 25 mar­
ca do 15 kwietnia 1945 r. donosił: 
.,Napady: na wieś Jabłonka - Ta­
btL~k 509 kg mąki i dw6ch koni z 
wozem, na posterunek MO w Ma­
lym Plocku na tra'nsport a1·esztowa­
"'UCh, wiezionych z Małego Plocka 
do Łomży. na samolot, który przy.: 
musowo lądował w okolicy Karwo-
wa pod Jedw«bnem, z którego zra­
bowano f'adiostację, karabin m.aszy­
!towy. amunicję ' i 800 l benzyny, na 

. gminę Mias~lcowo. z kt6rej zabra­
no pieczęcie, na obywate~kę Zatębę 
ze wsi PęS1J [ ••• J na sklep w Szcze­
pankowie.". 

S zczeg61nie mocno ucierpieli 
jednak funkcjonar iusze · MO: 

zuchowone W _ pumiąei lID. 
Polski, były górnik z \Vest!alU i 
B~lgii. 

Nic dziwnego. że meldunek z Ko­
mendy Powiatowej utrzymany był 
w minorowym tonie: "Nastroje 
wśr6d spoleczeństwa pogarszają się 
wskutek obcej propagandy, tj~ AK, 
kt6r.a afiszuje po nocach wS'ie oraz 
miasta, Ludność zaczyna sabotaż, nie 
stosuje się do zarzqd.::eń". Po raz 
pierwszy odnotowano też dezercję 
milicjantów: trzech z Zawad i 
dwóch z :tvIałego Płocka. 

Starosta łomżyński . .Tan Gdula, w 
swym sprawozdaniu za kwiecień 
1945 r. informow,eł: "Stan bezpie­
czeństwa w powiecie stale się po­
garsza. Dzień w dzień bywajq na­
pady rabunkowe tak na milicję. jak 
i 080b1l cywilne. Poza tym bywa­
ją często zab6jstwa osób cywilnych. 
Uzb-rojone bandy napadają na za­
rządy miejskie i gminne. demoZujq 
urządzenia biu'rowe oraz n'iszczq 
akta. Zarząd m'iejski w Stawiskach, 
zarządy gminne to Stawiskach. Przy­
tuła ch, Rutkach i Rogienicach są· 
nieczynne, gdyż bandy zagroziły 
pracownikom, te zostanq zastrzel.e-

działu powiatowego Stanislaw Ciep­
liński. przesłUChiwał - wicesiaro­
sto Edmund Przybylski [~ .. J. 9 V 
45 r. w godz, uTzędowych przyszli · 
do gabinetu : staTosty oficerowie 
z działajqcej na teTeni~powiatu 
łomżyńskiego gruPll operacyjnej KG 
.MO i pod groźbq rewolweru wymu­
sili od starosty wypłacenie 720 zł 
n.a obiad i 700 zł jako ekwiwaLent 
dla rannych żoŁnierzy tejże gru.py, 
wyrażając się przy tym, że jest to 
na wódkę. W stosunku do starosty 
pow·i.atowego odnieśli się w sposób 
grubiański twierdząc, że robi sabo­
taż i nźe popierają.c. teg..o twierdze­
nia żadnymi dowodami.. Pomimo 
tego, że znany im 'był oplakany stan 
aprowizacyjny powiaw, nie chcieli 
zrozumieć. że starosta. nie dysponu­
je żadnymi zapasami. artykul6w 
spożywczych i wyrazili się na pro­
pozycję starosty, ażeby sami wyje­
chaLi w teren . Wt.4Z z egzeku.tywą 
aprowizacji po potTzebne im art y­
kufy spożywcze - iż do nich ściq­
ganie k01Jtynge .. ntu nie 'należy". 

. Dzień lub dwa po tej historii sta­
rosta Gdula zostal służbowo prze-

DABUTA I ALEKSANDER WRORtSZEWSCY 

E EJ 
ni. o ile prz'ystq}Jiq GO pracy w tych 
urzędach". 

Stosowanie przez podziemie terro­
ru indywidualnego okazało się nie­
zwykle skuteczne - gmirllle rady 
narodowe przestały funkcjonować; 
działała jedynie Powiatowa Rada' 
Narodowa. a praktycznie - jej Pre­
zydium, gdyż radni z gmin rzadko 
przyjeżdżali na zebrania. Komórki 
PPR~u i PPS-u istniały tylko w 
Łomży i Zambrowie; praca kół w 
Sniadowie i Stawiskach zamarła. 

Nierzadko starosta Gduła otrzy­
mywał w swej korespondencji takie 
pisma: ,JW dniu 22 V 45 r. zostałem 
uprowadzony przez nieznanych osob­
nik6w, którzy 'U.' tym dniu. 70zbro­
ili Zarząd Gminy zabierając wszy­
stkie akta, cukier kontyngentowy i 
wszelką gotówkę zCldając wym'iar 
kary wszystkim pracownikom [~ .. J 
aby nikt nie śmiał rozpocząć urzę­
dowania. Po wyprowadzeniu mnie 
do lasu. zawiązaniu. wsadzili do sa­
mochod-u t uwieźli. w lliein.anym 
kierunku o czasie :ja.zdy 3-ch go­
dzin. Po przybyciu na miejsce by­
lem osadzony w bu.nkrze w l.esie. 
W dniu 29 V 45 r. o godz. 9-tej z 
zawiązanymi oczami p?"~YWicźLi w 
okolice Jedwabnego. Zaznacza_m, że 
przykazano mi, abym więcej nie 
pracował p'tzy obecne m rzqdzie. 
Byly wójt gm. Drozdowo". 

PrzejściOWY, spo~ój na. ja.kim~ 
terenie mogł zapewnIć Jedy­
nie pobyt większego oddzia.łu 

IOSNY 
fliesiony do pracy w innym tereni~ 
i już jego nast~pca. Edmund Przy­
bylski, poinformował wojewod~ Ste­
fana Dybowskiego: "Gru]Jtr opera­
cyjna KG MO przebywala w Łom.­
ży od 17.03.45 1. do 12.05.46 1'. Za­
daniem jej było zwalczanie band 
-reakcyjnych na terenie powiatu. 
Koszt ut'r;:ymania poniósł Wydzial 
Powiatowy na zarządzen~e byŁego 
Starosty Powiatowego ob. Jana Gdu­
li. Vlydatki 120 tys. zł poniesi.ono 
na całkowite wyżywienie i kwatery 
ella of'icer6w. - na żądanie Komen­
da.nta grupy kpt. Wrzosa Adama 
bez uprzedniego zezwolenia wladz 
nadT'!p'clnych. Kpt. Vłrzos Adam żq­
dal kategorycznie 'Uregulowanie ra­
chunków pod gTotbą rewoLwe·ru.. 

Celem utrzymania tej g~llpy tu­
tejs:e ~tarostwo Powiatowe nie 0-
tTZUma.10 żadnego zlecenia i ze swej 
st-rony n i e znajduje spOSObu pokry~ 
cia tyr.h należności po:::a ewentual­
/tym zwrotem przez Gl6wnego Ko­
rnen(!l1n.ta .MO w Warszawie Wsze~· 
kie rachnnk.i. protoko?y i listy pla­
cy zostały zlożone do Ur:.ędu Woje­
wódz7dego w Biafymstolw prze~ 
obecnego Sta'rostę ob. PrzybyLskie­
go Edmunda [ ... J". 
Poważnym problemem dla staro-

stów były też sygnały dochodzące z 

Czesław Kasprzycki został za­
mordowany w lesie Rząśnik. Dęb­
nickiego uprowadzono w nieznanym 
kierunku; 5 kwietnia zabito w Ma- · 
łym Płocku luliana Kolasińskiego, 
a 6 kwietnia - jego młodszego ko­
legę. Mieczysława Modzelewskiego; 
7 kwietnia został ostrzel~my oddział 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego, 
jadący ze zwłokami komendanta po­
sterunku z Małego Płocka. a trzy 
dni p6źniej zginął sekretarz tego 
posterunku. Aleksander Trzaska. W 
tym samym czasie rozbrojono ko­
mendanta posterunku w Jedwab­
nem i 3 milicjantów z posterunku 
w Lubotyniu oraz zabito komendan­
ta posterunku w Lubotyniu f Jana 
Tkaczyka z posterunku w Stawis­
kach; 18 kwietnia w Cżerwonem 
zginął komendant posterunkU w 
Kolnie. Aleksander Smolan. długo­
letni członek Komunistycznej Parth 

wojska lub milicji. Miewało to jed­
nak 1 swoje złe strony. czego dowo­
dzi choćby zatarg starosty Jana 
Gduli z szefem grupy operacyjnej 
Komendy Głównej MO. Czytamy o 
nim ~ protokole z maja 1945 r.: 

I 
terenu, a dotyczące zachowania się. 
milicjantów. Niestety, nie zawsze 
byli to właściwi ludzie. 23 lutego 
1945 r. wójt gminy Zawady skarżył 
się Staroście Powiatowemu: "Uprzej­
mie proszę o natychmiastowe spo-
wodowanie przyjazdu Urzędu SZed­
czego do Zawad 10 celu przeprowa­
dzenia dochodzenia faktów na miej­
scu, aby raz nareszcie poloży~ kres 
zuchwalstwu. Komendanta MO Su­
chockiego. Milicja Obywatelska, któ­
ta zatraca wśr6d spOłeczeństwa 

"Zeznawal Jan Gdula. starosta po­
wiatowy ł kierownik rac1i.uby wy-

miejscou.'ego c1w.rakter st-różów bez­
pieczeństwa. zajmuje S tę wyłącznie 
właSnymi sp,·awamz nw wspóŁdzia­
ła)'Q9 z Zarzqdem Gmmy, który jest 
mocno obarc.::ony sprawamI natury 
społ.-gosp. gminy". . 

A 2 marca 1945 r. komendant po­
sterunku w Koinie donosił - za­
niepokojony - Komcńdzie Powia­
towej: "MelduJę, że dn. 2.03.45 · r. 
00. Dębski, GaSIk z Adamski zażq­
dali z magistratu konie i wyjecJiaLi 
w nicu:iadomym kie·rU11ku. WzięLi z 
sobą 12 maszyn do szycia marki 
«Smgern [ w workaC/1 w~eLe innych 
r zeczy, któryc}i zawartości nie znam. 
WY3echaU o godz. 3-e3 w nocy. W 
podrózy byZi tydzteń czasu. W mię­
dzyczasie v.;ymienW s.obie konia na 
lepszego i po tygodniu wrócili z 
powrotem. Na początku przy 07'{}a­
mzowaniu miLicji przez t 'ych obywa­
teU by~a sprzedana młockarnia sze­
roko-miorna, wiaLnia, zarżnęli około 
4 krowy, jak również rozdali za 
kwaterę krowy [ ... j". 

Z darzaiy się też ~prawy "lżej­
szego kalibru". choć - 1.. pew­
nych względów - nie mniej 

kłopotliwe. Oto np. protokół spo­
rząrlzony 1.03.1945 r. "z zeznań rad­
nyc/1 m. Staw~ski o delegacie Wo­
jewódzk17n Jankowskim, który przy­
byl 1.03.45 r. do Stawisk i N ieolosz­
c::uka Miec.?:ysława, pełnomocnika 
Samopomocy Ch~opskżej. <.ąrzqdzil 
zarżnąć krowę po ob. G?'abowskim, 
rozdać po 1 kg mięsa na rodzinę 
wszystkim nauczycielom, rad/tym i 
urzędnikom państwowym oraz ro­
bot nikom pracujqcym na drogach. 
Krowa ważyła netto JOD kg, z tego 
mieszka ńcy wltv otrzymali -razem 
80 kg. Reszta mięsa zostala zabrana 
przez ob. Ko ziowsTdeoo Czesława, ł 
J(mko'w~hźego C .... cslawa oraz Nic- . 
b~oszczuka Mieczyslawa. POdpisy 6, 
w t ym sckre~arza PPS". 

I\laj 1945 roku. oprócz radości z 
prawdziwego zakol1czenla wojny, 
przyniós ł wiele kłopotów mieszkań­
com powiatu łomżyńsl:;:iego. Sześć 
zbrojnych związków podziemnych 
- .,RoW' "Zbycha". "Wybickiego", 
" St;:pa " , "Rogii1 c:,klego". oraz bez­
imienna banda nuleżąca do 1 BP 
NZW - dawały dotkliwie .odczuć 
swoją obecllość. Coraz częściej do­
pus zC"2.ały się rabu.nków. "Raport 
sytuac·y;jn.y od . 1.05. do 1.00.45 T. Na­
pady i rabu:nki - 11, w tym 1 na 
mieszkanie ks. Prałata w Zambro­
wie l ... }, 1 na zabudowania G!ęboc­
kiego Jan.a ze wsi Podgórze i w~iło­
war!ie dokonania rabunku, przy 
c~y'frL ::.a.<;trzelono kLacz, 1 napad na 
J>O$t. MO Sniadowo i rozbrojenie 
tegoż, 1 napad na milicjantów wio­
zących kontyngent z Gm. Jedwab­
'n€ ora.- f'Ozbrojen.ie tychże, 1 napad 
na samoch6d na szosie Zamb'r6w­
-Łom;~a, 1 napad na Spółdzielnię 
Robotniczo-Handlową w Łomży i 
rab'unek pieniędzy kasowych w su­
mie ok. 250 tvs. zł, 1 na Spółdziel­
nię Rolniczo-Handlową w Pęchrat­
ce i rabunek zboża, 1 na ob. Sta­
chursl:iego w Łom:y i usiłowanie 
dokonania iabunku, na Darmochwa­
la w Łomży i usHowanie d.okQJ1,ania 
?'aonnku, 1 na Sp6łdzielnię "Spo­
lem" w Łomży i zrabowanie 6 tys. 
:l, 1 'napad na miUcjanta Rutkow­
skiego Wladuslawa z POWiatowej 
Komendy MO w Łomży". Milicja 
dztelnie odpierała ich ataki, jedno­
cześnie jednak zaczęły napływać po­
lecenia, by raczej zjednywać wro­
ga niż zbrojnie go zwalczać. Wkrót­
ce 7.t"eszią, 1 czerwca 1946 r., rząd 
wystosował do członków podziem­
nych org:mizacji apel o wychodze­
nie z konspiracji. Być może na tym 
tle cIORZło do nieporozumień między 
b 'l1nend[lntem powiatowym, sto sierż. 
Feliksem Bylebyłem, a kierowni-

. kiem Urzę{ju Bezpieczer'1stwa Pu­
blicznego. 

- Pe'Nnego majowego wieczoru­
wspomin~. świadek OYłego wydarze­
nia, .T6zei Rezka - na Komendę 
przy~zedł zastępca szefa Urzędu 
Bezpiecz€:11stwa z trzema ludźmi. 
P07n8.łem go i wpuściłem na war­
Lowniq, .,Za dużo macie broni -
stwierdzili - coś wam zabierzemy". 
Nie chciałem nawet tego słuchać, 
więc ściągnęli komendanta. Bylebył 
przyszedł. porozmawiali. Broni 
wprawdzie nie zabrali, ale za to 
wzięli komendanta. 'Wrócił od nich 
dopiero rano, napisał protokół z 
zajścia l pojechał z nim do Komen­
dy Wojewódzkiej Z Białegostoku 
wrócił z poleceniem. by działać jak 
najenergiczniej, lecz bez rozlewu 
bratniej krwi L. z nowym komen­
dantem, Szymonem Karpikiem. 
Przeniesienia !łużbowe załatwiano 
wtedy szybko. a motywacje znało 
niewielu 
Za tydzień: wszyslkie imiona. stra.chu, 
eozyn "Cena życia". 



, 

Przy ulicy Sadowej w .Zam~ro""rje. wcal.c n~e ma ~ad~w. 
Od budynkó\v straży poza~neJ oddzIela Ją sla~ka l kIl~a 
. hi tycznych drze\vek. StOlą tam d'wa domy, hczące sobie rac r o. d. 

\vie trzydzieści lat, ktorc przypolnlnaJą l,rze u'olcnne 
~ra nszowe kamienice, a to kojarzy się z kaflowymi piecami, 

kCZYlloiami na węgiel, brudnymi klatkami SChfldo\\Tymi. 
ue . . ł h 

Choć domy nie są jeSzcze wiekowe. \vy~~gaJą ~ląg yc. re ... 
montów nie tylko z zewnątrz, ale l'ó,,'nl~z w mIeszkanIach. 
Odpowiedzialność za ich prze})ro:"~~zcnłe spoc.z~\\Ta ~a Re­
·ono\i\1ych Zakładach Gospodarki h.omunalneJ 1 Mieszka­
J • WC)" Tam wie e zwróciła się Teresa W"' lokatorka "czter-
1110· ~ d· d k .. dziestki". W tydzień później zadz\voniła o nasze) re a CJi. 

rzed blokiem rozkopany chod.-P nik i kilku lu~z:i z łopotaml: 
- Walają się jakles kable. deskl 

. tekturowe pudła. Tuż przy wej­
l'CiU _ błoto i l~ałuże .. Na ławce 
~iedzi grupka os6b, ~im~ wiszących 
ci~ko chmur, zapowlad~lących zno­
wu ulewę. Odpr?wad~Ją n8:s wz~o­
kiem. przerywaJąc na chwilę ozy-
wioną rozmowę· . 

Mieszkanie wygląda tak. Ja1~by 
niedawno szalał tu huragan lub ill-: 

ny żywioł: podłoga .z~sła~a ka~a­
łami tynku. gazetamI l wtadraffil z 
białą mazią; meble wtłoczol'le do 
maleńkiego pokoiku z wyremonto­
wanym już piecem. 

cona uwagę osobom. znajd:l.,jqcym się 
w tym czasie w lokalu, 'tj syn.~w~ 
i córce najemcy,by w przyszłOś?? 
nie niszczyLi kafli przez rna.Lowame 
ich farbą oLejną, poniewa~ odzysl, 
ich sluży do ponotonego w0v.:dowa­
nia. Ponaclto stwierdzam.y, ze za­
chowanie się tych osób jest sprzecz­
ne z normami ku.Ltury i uwłacza 
godności pracowników ZGM". Zresz­
tą, niech sama posz~odo\ ... ana · do-
kładnie pani to opOWIe. . 

Po chwili w słuchawce rozlega Się 
głos pracownicy ZGM-u: -: Tru~n~ 
mi o tym mówić, choć mInęło _. lUZ 
sporo dni. Niczym nie obrazIłam 
tego młodego c~łowielta. a usłysza ~ 
łam tyle przykrych słów. Po oglę­
dzinach stwierd~iliśmy, że istotnie 
kuchnia wymaga remontu. Delika~ ... 
nie zwr6ciłam uwagę, że nie nalezy 
malować kafli. bo mogą bye jeszcze 

. wykorzystane .. Na to Syn l?kator~i 
odpowiedział: "Co tam paru będZ1e 

. pieprzyć. Przecież widzę, ~ ~i~ 
dzieje z kaflami tych z sąsledmeJ 
klatld". Nie będę pani powtarza.ć 
wszystkich jego s.łów. bo to nicze­
go nie zmieni. 

- To już taka niewdzięczna pra­
ca - kontynuuje mój rozmówca. -
Nikt nie doceni zaangażowania na­
szych ludzi. Zresztą do takich reak. 
cji zdążyli chyba przywylmąć. Ob­
winia się nas za wszyst~o: za zde­
molowane klatki schodowe. I.vyła­
mane klamki. brak żarówel{. prze­
'palone przewody. pękniętą rurę, 
brud zniszczone urządzenia sanitar­
ne itp. A kafle to zupełnie odmien­
ny. choć odwieczny problem. praw­
dziwe utrapienie. Ludzie nie chcą 
zrozumieć, że malowanie ich dla oz­
doby przyśpiesza proces niszczenia: 
Larba żółknie, pęka szkliwo. a pod 
wpływem wysokiej temperatury ...:.­
cały kafel. W pewńym mieszkaniu 
clo ozdoby użyto nawet farby okrę­
towej. A z tymi potłuczonymi kaf­
lami, o kt6rych mówila pani W:' 
sprawa ma się zupełnie U:acze.1: 
przeciei: rtie wszystldę nadaJą -S Ię 
do ponownego użycia. Dlaczego. wy­
jaśniłem wcześniej. Wracając do 
malowania' sufitu w mieszkaniu 
pani W.: po tfzupełnjeniu tynku· (ro­
biliśmy to niemal w tym samym 
czasie również u jej sąsiadki) trzeba 
odczekać około dw6ch tygodni, Za­
nim położy się farbę. Daliśmy sło­
wo lokatorce spod 41, że najpierw 
'lorobimy u niej Pani \V. obiecaliś­
my to tak;że tego samego dnia. 
Kiedy rjłno WYChodziła do pracy, 

_ W grudniu ubiegłego roku od­
padł z sufitu tynk - Teresa W. ner­
wowo porządlcuje jedyne wolne 
miejsce do rozmowy. - Zgłosiłam 
w Gospodarce Komunalnej. Chcieli 
przyjść od razu. ~le ze względu ~1a 
porę roku poprosIła I? o. 'przesumę­
cie terminu. W kWletmu b~. zło: 
żyłam podanie .0 rem~nt. pl~ca l 
kuchni. Kierowmk Przezrlzleckl P?­
wiedział mi, że za piec wez.mą Sl~ 
lada chwila. natomiast kuchmę mUSl 
najpierw obE:jrzeć specjalna ~omi: 
sja. Przyszli No i za~zę}o SIę. W 
domu byli wtedy syn 1 corka. Pam 
Kozikowska. nie wiadomo dLacze.,go, 
pouczyła ich że nie woLno malować 
kafli, bo będą one jeszcze wyko­
rzystywane. Wtedy Piot~ek zapytał, 
do czego, skoro nie tak aawn~, po.d-: 
czas remontu pieca . w sąsledt1leJ 
klatce. zosrały wyrzucone przez 
okno. Czy pani wie. jak zareag?-' 
wała? 01'0\'\ 'adała wszędzte. że mOJe 
dzieci zachowały się arogancko i ona 
przez dłuższy czas nie !ll0gla dojść 
do siebie A prawdę- mOWląc:.. co to 
za komisja. która c;pl'awd7a funkcjo­
nowanie kuchni .,na oko"? Jak 
można niC:' malO\vać kafli. kt6re pę­
kają ze starości? Przecież w tym 
domu mieszkamy już 18 lat! Decy­
zj~ mają przysłać na piśmie. Kiedy? 
Znowu przyjdzie mi czekać w tym 
rozgardiaszu nie wiadomo ile. Led­
wo skończyłam sprzątanie po re­
moncie pieca. kiedy mi przysłali, bez 
po~:iadomienia ludzi do sufitu. We 
czw6rkę gnieździmy się w jednym 
pokOju. A dom? Sama pani widzi. 
jak wvgląda 

SKAKANKA 

- O. jadą drzwi! - woła c6rka 
Teresy W. zrywając się z krzęsła. 

- Boże! - zdziwiona tym wido­
kiem matka łapie się za głowę. -
O wymianę prosiłam już 5 lat temu 
i ciągle <;lyszałam. że nie ma no­
wych. 

Na korytarzu rozlegają się ciężk~e 
kroki. Po chwili z przedpokoju 
mamy woidok prosto na ulicę. 

Mjja kilkanaście dni. Teresa W. 
ponownie dzwoni do redakcji: -
Właści\\"ie wszystko za mną i przede 
mną Kuchnia po remoncie, ale na 
malowanie c;untu czekam już dwa 
tygodnie. Dzisiaj robią u sąsiadki; 
tam nie IT'uc::iał być ~uchy. a u mnie 
n1usi. Jcstem wyl~ończona nerwowo. 
Ile czasu można mieszkać w takich 
warunkacl·? Obiecali, że przyjdą, 
więc poprzesu,,,,·aliśmy meble; minęło 
kilka dni. znowu przeciągnęliśmy 
na stare miejsce i tak w kółko_ 
Dziś też nie przyszli. Czy można tak 
traktować ludzi? Jak długo jeszcze 
będę żyć na walizkach? 
Dzwonię do Rejonowych Zakła­

dów Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej. Jakiś głos informuje 
mnie, że ekipa remontowa pracuje 
piętro wyżej i do mieszkania Tere­
sy W. przyjdzie jeszcze tego sa­
mego dnia_ - Zresztą, tak miałQ 
być i nie rozumiem, dlaczego ta 
Pani się denerwuje. 

Po kilku dniach znowu przyjeż­
dżam do Zambrowa. O tej 'porze 
Teresę W zastaję w pracy. - Już 
po Wszystkim - mówi ożywiona. -
Nikomu nie życzę remontowania 
pieca, sufitu i kuchni naraz. Gospo­
darka Komunalna zawsze jest w po­
rządku, tylko lokatorzy nie wiedzą, 
czego chcą, i ponoszą winę za nie­
Szczelne okna. sypiący się tynk, 
przepaloną instalację elektryczną. 

Słyszała pani przeclez, co m6wili 
moi sąsiedzi. Wiele os6b wszclkie 
naprawy i remonty przeprowadza 
na własny koszt. Jeżeli człowieka 
czeka tyle użerania się. p~eniądze 
nie mają znaczenia. 

W obecnoŚci dyrektora RZGKiM-u 
historię remontu mieszkania Tere­
sy W. przedstawia mi Józef Przeź­
dziecki. kierownik Zakładu Gospo­
darki Mieszkamowej, zajmującego 
się eksploatacją lokali. 

- \Viem już, o czyjej sprawie 
będziemy rozmawiać. Pani W. jest 
przekonana, że wszystkie prace w 
jej mieslkaniu wykonaliśmy dzięki 
interwencji "Kontaktów" i chyba 
nikt nie zdoła Jej przekonać, jak 
"bardzo się myli. Nie mieliśmy żad­
nego telefonu z redakcji. Ot, przy­
~zła jej kOlejka i to wszystko. Do­
tarły do nas wieści. jak to nas "za­
łatwią" śCiągając na głowy dzienni­
karza. Ludzie pytają. co myśmy ta­
bego złego zrobili. Sam nie potra­
fię na to odpowiedzieć. Uważam. że 
angażQwanie redakcji było zupełnie 
niepotrLebne. Prace wykonaliśmy 
zgodnie z terminem i na miarę na­
szych możliwości. W kwietniu br. 
lokatorka zgłosiła nam konieczność 
przebudowy pieca Ponieważ pracę 
tę wykonują ci sami ludzie. zgodzi­
ła się na jednoczesną naprawę su­
fitu, żeby nie spr7.ątać dziesięć razy_ 
Vi trakcie roboty zgłosiła remont 
kuchni i wymi.anę drzwi (kilka ty­
godni temu, a nie 5 lat, jak po­
wiedziała). Wysłałem tam naszą ko­
misję. Pani Kozikowska wróciła roz­
trzęsiona. Trudno było ją ugpokoić. 
Okazało się, że została ohrzuco,.na 
obelgami. przez syna Teresy W. 
Proszę - Józef Przeździecki po­

daje mi kilka spiętych arkuszy: 
"Notatka słu.żbowa spisana w dniu 
22 V 84 T. na okoliczność sprawdze­
nia trzonu. kuchennego w mieszka­
niu nr 40 przy ul. Sadowej {.,.l 
Trzon kuchenny kwalifikuje się (jo 
przebu.dowy { ... J. Jeanocześnie iW1Ó-

nie mogła widzieć naszych ludzi, bo 
właśnie byli na górze. O 8.00 za­
dzwoniła do mnie z wyrzutami. Wy­
słałem mistrza. Okazało się. że ma­
larze pracują zgodnie z planem. Po 
południu przeszli do mieszkania 
pani W. 

- A drzwi? - przypominam sobie 
reakcje matki i córki. 

- Akurat mieliśmy na składzie. 
więc wymieniliśmy bez niczyjej in­
terwencji. 

- Niektórzy lokatorzy domów 
przy Sadowej zarzucają wam opie­
szałość. w wykonywaniu zleconych 
prac. 

- Mówi pani o Sadowej, myśląc 
zapewne i o innych podległych nam 
blokach'. Opieszałość to nie właściwe 
określenie. a chyba nawet obraźli­
we. Niedobrze jest. gdy widzi się 
tylko własne podw6rko i nie zna 
drugiej strony. Czy pani wie, ile 
mamy pracy? Są dni, że nie wia­
domo. w co włożyć ręce. Urywają 
się telefony, nie zamykają drzwi. 
A wydłużenie się terminu oczekiwa­
nia na swoją kolejkę powodują sami 
mieszkańcy. Przecież nikt z naszych 
pracownik6w nie każe- dzieciom 
bazgrać po ścianach, wybijać szyb, 
rąbać drzwi siekierą. wykręcać ża­
r6wki, korków i" wszystkiego, co 

. "może ..,się przydać", Nie rozumiem, 
dlaczego demolują nawet swoje 
mieszkania. Mogę pani poda~ kilka 
takich adres6w. Czasem zastana­
wiam się. czy naprawdę żyją tam 
ludzie. 

Wydłuża się lista bolączek pra­
cowników RZGKiM-u. wresz­
cie przeradza się w książkę 

życzell pod adresem mieszkańców. 
~ rzeczywistość jest taka: i jedni. 
i drudzy są na siebie skazani. Je­
dynie buszujące' w piwnicach koty 
mogą na to wszystko machnąć ogo­
nem. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Imiona l nazwiska oraz adre. llohater •• 
zostały zmieRione. 

kontakty 
kontaktów _ _ a .. 

. Po zapoznaniu się z tekstem wy­
wiadu ze mną pt. "Sny o potędze ..• 
(Kontakty" 24/84) zauważyłem 
p~wne nieścisłości, braki - spo,-:,o-. 
dowane wymogiem skrótowości wy­
powiedzi (ograniczone miejsce): ~~ 
skutek tego, czytelnicy mQgh Je 
odebrać niezgodnie z moimi int~n- . 
cj<;lmi lub nie zrozumieć. Chciałbym 
więc uzupełnić ten tekst paroma 
zdaniami wyjaśnień. . 
Podział na prominentów i r.esztę 

uważam za sztuczny. Myślę, ze w 
naszym województwie prominentów 
w negatyYtLlym tego słowa znacze-
niu - nie było. . ~ 
Mówiłem w \\rywiadz.i.e, że nie 

wszystkie rady CiesEyły si~. w~okim 
autorytetem. a zdarzało Się, ze de 
ich obsługi zat·rudniano niedoświa"­
czonycb pracownik6w, 

Zdanie: ,,My proponujemy kan­
dydata na wOjewodę.. a " do~iero 
wtedy zatwierdza premIer WIDnO 
brzem~ć: .. My opiniujemy kandy ... 
data na wojewodę, a powołuje pre­
mier" lub zgodnie z art. 127 ust. 
1 ustawy: .,Wojewodę powołuje pr~­
zes Rady Ministrów, po uzyskaluu 
pozytywnej opinii WRN". 
Wybudowarii~ w województwie 

łomżyńskim 600 tysięcy mi P,O­
wierzchni mieszkalnej w budowniC­
twie uspołecznionym w latach 1981-
-85 WRN na sesji 24 IX 1981 roku 
określiła jako wielkość zapotrzebo­
wania społecznego. W latach 1981-

. -1982 wybudowaliśmy 116.ą tys. m t ; 
program na lata 1983-1985 zakłada 
wykonanie około 360 tys. mł. Liczba 
ta mogłaby być wyższa. gdyby nie 
trudności gospodarcze. 
Mówiąc o czynach społecznych 

stwierdziłem, że kilka lat temu z 
załogą zakładu, w którym pracuję, 
rozebraliśmy część nawierzchni uli­
cy Kapucyflskiej i tak pozostało. Nie 
była to jednak sprawa podjęŁa przez 
p~zewodniczącego \VRN i w trakcie 
kadencji. 

Pełnienie funkcji społecznej uwa. 
ża m za moralny obowiązek, a na 
oczekiwanie satysfakcji nie ma c'za­
su; tyle jest jeszcze przed nami do 
zrobienia. 

Nie uważam również, że WRN 
oyła kiedykolwiek przybOCznym or­
ganem wojewody. Faktem jest na­
tomiast, że w ostatniej kadencji 
nastąpiło ogrofiU1e ożywienie Rady, 
czego dowodem jest liczba podję­
tych uch wał, interpelacji, wniosków 
komisji, wystąpień radnych na ses­
jach. 

Nie przypisywałem również GUS­
-owi ogłaszania warunk6w kredy­
tów zaciąganych za granicą. Pisała 
o tym prasa. 
Pragnę r6wnież sprostować zdanie, 

"że województwo otrzymuje rocznie 
na budowę wodOCiągów tylkó 140 
mln zł", WRN bowiem uchwalając 
plan społeczno-gospodarczy przez­
nacza na ten cel odpowiednią do 
możliwości kwotę (np. na . rok 
1984-145,4 milionów złotych). 

Nie mogę pOtwierdzić tezy. "że 
więcej dla Ziemi Łomżyńskiej zro­
biliśmy w minionej kadencji niż VI 
warunkach powiatowych w okresie 
pierwszych powojennych dwudzies­
tu lat". Wypowiedź moja dotyczyła 
wył~c/.rde budownktwa mie~zkanio­
wego i okresu istnienia wojewódz­
twa, a nIe ostatniej kadencji Rady. 

Inż- ZYGMUNT GRYQO 
ŁOMŻA 

* O rzymalem właśnie numer "Kon-
taktów" z wywiadem i fotografiami. 
dziękuję bardzol Tekst. m.in. dzięki 
swojej lapidarnOŚCi, wyszedł d.o8.ko­
nale, treściwie i bez przegadania, co 
przy moim monsh'ualnym gadul­
stwie rzadko &ię "wywiadowcom" 
udaje .•. 

Zabawnie je t na · okładce, gdzie 
soczewka z lekka "rybiooka·' poka­
zała gębę i - co właśnie śmiesz­
ne! - drewnianego ptaszka. dosko­
nale imitującego żywy okaz! Mie,.. 
liśmy w swej karierze i takie właś­
nie szpaczki i (zeszłoroczne chociat­
by). kawki, tak, że r4leCZ jest ade­
kwatna do tematu. 

Co pozwoliwszy sobie przekszat 
kreślę się oz pozdrowieniamL 

SZYMON KOBYLI~SKI 
QNIAZDOWO- • ALISKA 

7 
ICONTAI1't 
15 VH 191 .. 



8 
KONTAKTY 
15 VII 1984 

J 
I 
! 

Na początku był koniec. 
"Łomża, Og1'ódek Jordanowski, 

godz. 23,00-1.00. Przy zapalonym 
ognisku rozpoczyna koncert grupa 
cd\1antra». za 'nią kapela regionalna 
z kurpiowskimi przyśpiewkami. Po­
między występami' «Najstarszy 
Kurp» opowiada o nocy świętojań­
skie;, o święcie Kupaly i szukaniu 
kwiatu paprOCi. Na miejscu będq 
przygotowane wianki, które zosta­
ną z zapaLonymi świeczkami Pu.sz­
czone z nurtem N a1'wi. Przy tym 
ceremon.iale każdy wypowiada swo­
je najskrytsze ;i'yczenia, po czym u­
daje się na poszukiwanie kwiatu 
paprOCi. l{ o n i e c". (Ze scenariu­
sza imprezy "Czartowisko", scena 
fin!łłowa). 

• • • 
Tu nie sposób zabłądzi~. Nad uli­

cą Buczka powiewa transparent im­
prezy z demonem o fosforyzujących 
ślepiach. "Pod Arkadami" mowa 
jest dzisiaj o rozwoju diabła w hi­
storii; prelekcję prowadzi .Krzysztof 
Boruń. 

Notatki: "Przełom w pojmowaniu 
istoty diabla nastqpil w l.atach 
sześćdziesiqtych naszego wieku. Od­
tąd trwa proces depersonifikacji 
szatana. System pTzy;muje postać 
demona, Dobrym przykłade mo­
aą być dyktatury poludniowoamerll­
kańskie. Istoty zla szuka się jeszcze 
głębie; - wśród h.c.dzkich blędóio, 
które są korzeniami szataitskleoo sy­
stemu. Pl/cha to pieklo". 

W barku na dole jest fajnie. W 
przyćmionym r6żowym świetle po­
stać młodej pomocnicy barmanki 
przedstawia się nad wyraz korzyst­
nie.. Dziewczyna o tym wie. Jutro 
w hotelu "Polonez" będzie pozowa­
ła do aktu. - Nie ma się czego 
wstydzić - rozprasza jej wątpli­
wości plastyk, Andrzej Pod ulka. 
Kto' zapytał, czy w tych puszkach 
za kontuarem jest piwo. Dziewczy­
na śmieje się szczerze. Trzydzieści 
sześć kolorowych puszek, światowy 
niemal browar. a wszystkie puste, 

• • 
\Vypisy z księgi pamiątkowej klu­

bu: oJ Więslaw.: Ty wiesz... Wies~'W, 
mll : Tobq. ~zkoda, te Go nie mG, 
te zostal tyLko Jego Duch, że Łom­
ża n!e zyska dzięki Niem'u, więcej. 
Szkoda". 
Wiesław Sielski, plastyk, zginął Vi 

wypadku samochodowym pod Kol­
nem w maju 1982 r. Przez jakiś 
czas w r6żowym barze na dole stał 
dla niego pośmiertny kieliszek wina. 
Dziś ma dwie tablice: jedną u drzwi 
wejściowych do klubu, drugą przy 
szosie między Kalnem a Czerwo­
nem. 

• • 
Miejski Dom Kultury Dom 

Srodowisk Twórczych (centrala im­
preu). 

Kierownik organizacyjno-gospo-
darczi, Zbyszek. podkreśla, że cze­
co, takiego jeszcze ViI Łomży nie 
było. Nie tylko w Łomży, ale w 
ealeJ Polsce, a może l na świecie. 
Za trzy miesiące zn6w będzie eoś, 
czego jeszcze nie było - biele re­
kordu w graniu bluesa. Weźmie się 
Ikrzypka z "Easy Bider" ("On tro­
chę 1ecl bluesa"). trzech, czterech 
wokaUst6w s Polski. kt6rzy mają 
;tę na tym, trzon s~worzy grupa 
",Browar Łom!a" ("Przewatnłe lec~ 
bluesa''). Tego na pewno Jeszcze nie 
było. łeby przez dziesi~ć godzin dy­
p~ Da harmonijce ustnej. Ale po­
trzebna jest zgoda władz,. Kierow­
nik obawia się. te mote wyjść tak, 
.tak z biciem rekordu w jeździe na 
rQ'W'erku "Bobo". Wszystko było 
przygotowane - groch6wka 1 pa­
mł~tk<me talerze s fabryki mebli 
- • władze odmówiły, OIbawiając 
sIę et t·rawniki w parku. 

Wykwalifikowany opiekun ekspo­
zycji, Lech, wyznaje,' że jes~ już u­
gotowany, to znaczy - skraJnIe wy­
czerpany dyganiem. Tylko ,,Łomża 
Beer" trzyma go Jeszcze na nogach. 
A ta baba od telefonów przed chwi­
lą znowu tu była. Kierownik galerU, 
Wojtek. te! jest ugotowany. Jego 
trzyma poranna seta. Za piętnaście 
minut dygają obaj do haU, gdz!e 
Video Super Studio rozstawIa swoJe 
bajery. Słowa "dyganie" uZywa iJę 
W MDK-u od miesiąca: ono znaczy 
właściwie wszystko,. eo wiąże sIę z 
upowszechnianiem kultury. Wrwo: 
dzI się podobno od dygania pamenkI 
na scenie. • • 

Bez dj'gania nie ma imprezy. A ta baba nic nie rozumie 
i zamiast siedzieć murem przy telefonach, już trzeci raz 
wchodzi do pokoju kiero\vnika organizacyjnego i pyta, czy 
może iść do domu. Jakby nie \vidziała, że wszyscy padają 

na pysk. Przez trzy dni i trzy noce, bez jedzenia i bez spa- . 
nia dygają do upadłego. 

, 
GRZEGORZ SKWIERCZYISKI 

Wspomnienie o Wieśku. Nie ma 
pewności, jak długo stał ten kieli­
szek "Pod Ar~adami"; pewne jest 
to, że Wiesiek był ewenementem. 
Założył Dom Środowisk Twórczych, 
chciał, żeby było stowarzyszenie. a 
nie firma. Jest firma. Załatwił ro­
bura dla MDK-u. Niekonwencjonal­
nie się zachowywał. Wchodził, na 
przykład, do klubu i od razu mial 
jakiś pomysŁ Wojtek przyznaje, że 
Wiesiek zrobił z niego człowieka. 
Wcześniej był nikim; wpadał .,Pod 
Arkady", owszem, miał nawet kartę 
wstępu, ale potem już sam mógł 
sprawdzać karty, a to przecież zu­
pełnie co innego. 

"Robię, co mogę, Wieslawie" -
napisała w księdze pamiątkowej dy­
rektorka MDK-'DŚT. Joanna Z,s..'o­
leńska. 

- Co mogę, to znaczy na swoją 
skalę - tłumaczy. - Na swoje 
czasy. Wiesiek mial wspaniałego 
wojewodę, wszystko mu wychodzi­
ło. Chciał. żeby coś się' działo w 
takiej Łomży, 140 kilometr6w na 
północny wsch6d od Warszawy. 

• • • 
Na placu Zeglickiego, pod halą 

targową. dzieje się wlaśnie coś, 

czego jeszcze nie byto. Na drewnia­
nym rusztowaniu, ustawionym po­
środku ogrodzonego sznurami czwo­
roboku. puchnie wielki balon z pla­
stykowej foUL Z ustawionych w ro- . 
gach czworoboku głośnikÓW .wYdo­
bywa się jednostajny elekttoniczn 
bulgot. Dwie dziewczyny ciągną za 
sznurki i 1>alon sztywnieje w pozy­
cji pionowej. T~raz przypomina po'­
strzępionego fallusa. Za chwilę gas­
ną kolorowe reflektory, z fallusa u­
chodzi powietrze; rzecz, jakiej nie 
było, zamienia się z powrotem w 
bezkształtną stertę plastyku. - To 
drzewo - objaśnia dziewczyna z 
Akademii Ruchu". Ono zaistniało. 

" . " Spektakl nazywa) si~ "AscenslOn, 
. czyli podniesienie albo wniebowstą­
. pienie. Nad drzewem miał v:isieć 
księżyc z cynfolii, ale zanosi SIę !la 
burzę, księżyc mógłby ściągnąć PIO­
runy, więc było samo drzewo. 

Zapada krótka, zimna noc. Tłu­

mek wokół czworoboku stopnieje, 
nim ustanie bulgocząca muzyka. Old 
Surehand, 'który rano startował w 
konkursie gwizdania i został zdy­
skwalifikowany przez klauna "Ce­
bulkę" z cyrku .,Kaskada", teraz nie 
byłby w -stanie zagwizdać choćby 

najszybciej. Nic już chyba nie czu­
je, zgięty w przedziwnej pozie pod 
transparentem .,Czartowiska". 

.. • • 
Łucja, instruktorka MDK-DST: -

W Łomży bardzo trudno robić kul­
turę. Tu ludzie mają gust na wy­
soki połysk. Większa wieś, rozu­
miesz. Wielu wyjechało do Amery­
ki, teraz przysyłają dolary i liczy 
sję ty1ko szmal. Chcą konsumować. 

• * • 
Za plecami mam plakat Video 

Super Studio, przed sobą b'reak­
-dance łomżyńskiCh małolatów. Naj-, 
ciekawiej jest, gdy wśród tancerzy 
lawiruje jakiś nawalony Old Sure­
hand. Wtedy liczy się perfekcja 
break-dance. Nawalonego nie wolIlO 
spuścić z oczu, a jednocześnie trzeba 
trzymać .się siekanego rytmu, któ­
ry nabija. sprlilwadzony do parteru 
hali targowej, Michael Jackson. 
Sztuka polega na tym, żeby usko­
czyć we właściwym momencie; wte­
dy nawalony wykłada się na beto­
nowej podłodze i spokój. Chyba że 
jakimś cudem uchWYCi się żelaznej 
barierki, na której wiszą rzeźnickie 
haki. 
. Gdy w tumanach kurzu ustaje 
taniec-połamaniec i cichnie nagła 
zadyma, uśmierzona przez kierow­
nika Zbyszka. z drewnianego po­
destu dla Video Super Studio leci 
w tłum świętojański wianek z przy­
twierdzoną do 1ipowych gałązek 
bezpłatną kartą wstępu na wszyst­
kie imprezy MDK-DST. 

* • * 
Notatki z wykładu Lecha E. Ste­

fańsldego . "Napoje, maście i kadzi­
dła czarnoksięskie": "Mówi się, że 
czlowiel, pijany jest sobą, -ale -
wierzcie mi państwo - to niepraw­
da. Zrzuca tylko ' jedną maskę, pod 
którq jest druga i trzecia. HaLucy­
nogeny dziatają ina.czej, dają po­
czucie dziwności. Ułatwiają. prze­
chodzenie z planu rzecZywistego :tIi 
plan astralny. Najpopularniejsze to: 
meskaUna, zawarta w płatkach pe- , 
jotlu świętego kaktusa Indian, 
LSD:25, PSlllocyny, psylocllbina, 
dwumetylotrllptamina. Mogą być td 
suszone włókna SkÓTki banana. Czy 
państwo pamiętają, jak wygląda 
skórka banana?#I 

• • • 
Portier z klubu "Pod Arkadami" 

obawia się, że o nim zapomnieli. 
Już noc, a ciągle nikt nie przycho­
dzi z wiadomością. że można iśĆ do 
domu. Pogasił światła, popala sobie 
i czeka. Musieć nie musi, przyjął 
się tylko na pół etatu. Ale rozumie, 
że w czasie imprezy cały personel 
Obowiązuje pełna mobilizacja. Ra­
czy mnie opowieściami o przedwo­
jennej Łomży, kt6ra miała cztery 
orkiestry dęte. i "Bigosem literac­
kim". "Bigos" to jego popisowy nu .. 
mer. Wystąpił z nim kiedyś na spot­
kaniu autorskim młodego poety, kt6-
ry recytował swoje nie rymowane 
wiersze. Zaczyna się tak: "Kiedll 
Kara Mustafa, wielki wódz K'TZll­
żaków, I szedł ze swoim U20jskiem 
p'Tzez Alpy na Kraków, I wtedll to 
na SahaTze, jakby w złą godzinęJ 
Mickiewicz ogniem i mieczem nisz­
czyl KaTtaginę". 

Zostawiam starego miłośnika or­
kiestr dętych w nadziei, że nie 
przedrzemie Sobótki na krzesełku 
"Pod Arkadami". 

• • • 
Scena finałowa. Ogró.dek Jorda­

nowski §więtojańską nocą. 
Sp6źniony robur przywozi choin­

kowe gałęzie na ognisko, wianki, 
świece i paprotkę w doniczce. - To 
oziwne - zastanawia się dyrektor­
ka. - Podobno p6ł godziny temu 
była tu setka ludzi. Kierowca ro­
bura ciosem karate rozbija desz­
c7ułki na podpałkę. - Dygaj, dy­
gaj - popędza kierownik organIza­
cyjno-gospodarczy. Od mostu nad 
Narwią .wracają niedobitki z video­
teki. Przydadzą się do puszczania 
wianków. Ktoś ze §wiecą w ręce 
szuka paprotki z wetkn-iętym w do­
niczkę czerwonym goździkiem. - A 
teraz pomyślimy sobie jakieś naj­
skrytsze życzenie - oznajmia dy­
rektorka. 
Trzaskają drzwiczki robura. W 

ekipie nie ukrywany entuzjazm. 
Chciałbym zobaczyć tego, co mnie 
jutro ·0 6smeJ obudzi - ziewa in­
struktor Leszek, który się chyba 
najofiarniej nadygał. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

Jakie wartości chciałabym przejąć 
od rodzic6w? Mam~ kocham i 
chciałabym być taka sumienna i 
pracowita, jak ona, ale nie chciała­
łabym mieć w życiu takiego pecha. 
Ojciec ... jest mi smutno, nie widzę 
u niego źac:L.i.ych wartości. Choć 
na pewno je Jl".a... Muszę się nad 
tym zastanowić. Nie chcę, aby po­
został w mojej pamięci takL .. 

Mor RODZICE POBRALI SIĘ 
w 1952 r. Był to ciężki okref:, 
trzeba było wiele trudu i pra­

cy, aby jakoś sobie ułożyć życie. 
Rodzina mojej mamy z.nalazła się 
na Ziemiach Odzyskanych. Ludzie 
byli z r6żnych stron kraju, nie zna­
li się, we wsi mieszkały je;;zcze 
rodziny niemieckie. A jednak... za­
zdroszczę rodzicom, że żyli w tym 
trudnym okresie, pracowali, wierząc 
w lepsze jutro. Nie byli sfrustro­
wani, nie dr~zyli się wątpliwościa­
mi co do sensu życia, w odr6żnieniu 
od współczesnych młodych ludzi. 
Oni po prostu wymagali od siebie 
Więcej niż od innych. 

Mama była jedynaczką, rodzice 
Jej byli już starsi, schorowani. 
Spadło na nią dużo obowiązków, a 
przecież miała ledwie kilkanaście 
lat. PracOwała w domu i w polu, 
a umiała jeszcze znaleźć czas na 
życie towarzyskie, zabawy, ro-avw­
kę. Mama opowiada, te podczas 
tych zabaw i spotltań wszyscy byli 
weseli, choć mieli czasem, dosłow­

tylko po jednym ciuchu; śpie­
d.owcipkowali. Sens i cel życia 

prosto: pracować, mieć 
sw6j własny dom, założyć własną ro- . 
dzinę. 

Nie wszystkim udało się dobrze 
ułożyć sobie życie. Nie udało się też 
chyba mojej mamie. ( ... ) Ojciec mój 
bYł kowalem 1.: zawodu i bardzo 
kochał swoją pracę. Robił wozy, 
maszyny rolnicze, podkuwał konie, 
dorabiając do skromnego budżetu 
rO.dzinnego. Niestety. w ten spos6b 
WIększość rob6t w gospodarstwie 
spadła na mamę, a dzieci z roku na 
rok przybywało (jest nas sześcioro). 
M Rodzice różnili się charakterami. 

ama była domatorką, romantycz­
ką, lubiła porządek, spok6j, chciała, 
a~y. nasza rodzina była szczęśliwa. 
OlcIec lubił towarzystwo, rozrywki, 
Z~bawy, zaglądał do kieliszka. Są­
sIadom pomagał chętnie, ale brako­
wało mu zrozumienia dla ciężkiej 
pracy mamy. Nigdy nie podziękował 

JeJ za wysiłek, nie okazywał uczuć. 
On trzymał ka!';ę, mama dosta,vała 
niewiele pieniędzy na utrzymanie 
domu, ale też o więcej nie prosiła, 
przyzwyczaiła się r~dzić sobie l' ama. 
Była dumna, kulturalna, z cza ~cm 
zamknęła się w sobie, stała się ~łu­
żalcza najpierw wobec ojca, po­
tem - wobec synów. Nie miała od. 
wagi powiedzieć ojcu prawdy w 
oczy, potem r6wnie): nam, dz:eciom; 
unikała w ten spos6b awantur i 
kłótni. Straciła chyba wiarę, że ktoś 
w domu może ją zrozumieć. 

Lata biegły ( ... ). Ojciec zrzucał 
pracę na starsze dzieci, one - na 
mamę. Bracia stawali się coraz 
bardz.iej egoistyczni. I nagJe - w 
środku lata - umarł ojciec. ( ... ) 

Jeden z braci ma objąć gospodar-... 
stwo. Ale bracia są opryskliwi w 
stosunku do mamy, nie widzą, że 
ona się starzeje i nie ma siły robić 
tak, jak davtniej. 

Mama nas k.ocha, dba o nas) 
jednak myślę, że zbyt mało od nas 
wymagała, zagubiła się w miłości, 
nie karała nas, gdy postępowaliśmy 
~le, nie nauczyła nas szacunku dla 
s'l,mjcj pracy 1 siebie. 

MYSLĘ, ZE MOI RODZICE 
OSIĄGNĘLI BARDZO DUZO 

-, i nie wiem, czy uda mi się 
im dorówna~. Całe życie pracowali 
na roli. Po wojnie dom był w takim 
stanie, że gdy wrócili z robót w 
Niemczech, musieli zami.eszkać u 
sąsiad6w w dwy pokojach, przy­
dzielonych decyzją sołtysa. Oprócz 
rodzk:6w był jeszcze dziadek i pię­
cioro młodszego rodzeństwa mamy. -

Teraz rodzice są już na emeryt u­
rz~. Oto ich najważniejsze osiągnię­
cia: postawili nowy dom i wszystkie 
zabudowania gospodarcze, zmecha­
nizowali gospodarstwo, wykształcili 
dzieci (troje), cieszą si~ we wsi 
og6lnym szacunkiem i poważaniem. 
Dużo? Według mnie - osiągnęli 
sporo. 

Oboje mają wykształcenie podsta­
wowe. Mama pochodzi z rodziny 
chłopskiej, ojciec - z robotniczej. 
Najważniejszym celem dla nich by­
ło, oprócz doprowadzenia gospodar­
stwa do porządku, wykształcenie i 
usamodzielnienie dzieci. Bardzo pra­
gnęli, abyśmy uczyli się dobrze, ale 
nie była to ambicja fałszywa - nie 
:tmuszali nas do nauki, nie pędzili 
do książki, nie "walczyli" z nami o 
lepsze stopnie. Jeśli nie chciclibyś-

my się uczyć, trudno, łopaty i ~Jidły 
za wsze czekały. 

Okazywali nam wiele cierplhvoścL 
Oczywiście, pomagaliśmy im we 
wszystkich pracach w polu i w do­
mu, ale nie ponad nasze siły. Nie 
rozpieszczali nas: wakacje spędza­
liśmy przy żniwach, a jesienie -
przy wykopkach (oczywiście, po za­
jęciach w szkole). Letnie kolonie i 
obozy były nie dla nas. Natomiast . 
wycieczki krajoznawcze - krótkie 
w czasie, ale bogate w treści - tak. 

Swoje dzieciństwo uważam za 
bardzo piękne. Pamiętam nie tylko 
pracę. Wspominam ten okres jako 
czas beztroski, spokoju - i wielu 
radości, co wynika chyba z atmo­
sfery domu. Rodzice nie karali nas 
surowo, }:lie prawili tei kazań, ale 
qużo opowiadali o swoim życiu, o 
życiu innych. I tak z tych opowieś­
ci powoli krystalizowało się \V na­
szych głowach to, co jest dobre, a 
co złe. Uczyli odpowiedzialności za 
swój los. "Jak sobie pościelesz, tak 
sję wyśpisz" - m6wili. W miar~ 
możliwości spełniali na:ze marze­
nia. I, na dobrą sprawę, nie pamię­
tam jakichś rozgoryczeil. 

Bardzo ważny wydaje mi s;ę spo­
s6b, w jaki moi rodzice odnosili się 
do innych ludzi. Na wsi - wiado­
mo - wszyscy wszystko o sobie 
wiedzą. Jak w każdym środowisku, 
ludzie kłócą si,ę i obmawiają, piją 
i biją, rodzą nieślubne dzieci itd., 
tyle, że w niedużej wsi wszystkie 
tego typu wydarzenia i postawy są 
bardziej widoczne niż w mieście. 
Ot6ż moi rodzke byli bardzo tole­
rancyjni w stosunku do innych. \V 
ich sądach nigdy nie było ślepego 
potępienia. Gdy jakaś wieść gruch­
nęła po wsi, mama mówiła: "Nie 
wiadomo, jak naprawdę było, ludzie 
zawsze coś dolożą i przekręcą". Mo­
że dlatego nigdy nie mieli dozgon .. 
nych v/rog6w, a wielu przychodziło 
do nich po radę l pomoc. Myślę, że 
będę całe życie wierna tej postawie 
rodzic6w) chcę być (i mam nadzieję, 
że jestem) tolerancyjna, ro?;ważna 
w sądach, szczególnie w tych przy­
padkacht gdy można. skrzywdziĆ 
człowieka. 

Moim rodz.icom nic wszystko szło 
gład.ko. Pieniędzy brakowało częste . 
Książeczki PKO nie mieli nigdy, za 
to pożyczki ciągle. Wszystkie zyski 
wykładali na potrzeby rodziny i go­
spodarstwa. Mama przez długie 
lata chorowała, a za lekar·zy też 
trzeba było płacić. W polu, chlewni, 
oborze pracować nie mogła. (.~) 
Chciałabym mieć tyle s iły, spo· 

koju i wytrwałości, co ojciec. Ale 
mama icż ma wi.ele zasług. Dzięki 
niej dom był czysty, zadbany, a 
dzieci porządnie ubrane. Mama bar­
dzo kochała kwiaty - nasz ogródelt 
był najpiękniej szy w całej wsi. 
Odziedziczylam po niej to zaroiło­
wani~. Ogródka n ie mamy, ale w 
moim pokoju jest aż 18 donjczek. 

Czy są sprawy, kt6rych nie .mo­
głabym rodzicom wybaczyć? Nie; 

' nie popełnili takich błęd6w, które 
zachwiałyby moim szacunkiem do 
nich, zaufaniem. Choć, oczywiście, 
drobne błędy popełniali. Ale prze­
cież nikt nie jest WOlny od potknięć. 

Nie we wszystkim jednak chcia­
łabym ich naśladować. Moja mama 
nigdy nie widziała morza, gór. Ur­
lopów na wsi nie ma, więe na 
wczasy nie wyjeżdżali. Ale mnie 
chodzi o to, że nie mieli ani po­
trzeb, ani chęci uczestnkzenia w 
jakimkOlwiek życiu kulturalnym.. 
Nie chodzili d.o teatru, co ttozumia­
le, ale takie nie czytali ks-iązek, 
.które przecież są doSt~pne. Jedyna 
ich rozrywka to wesela, chrzciny, 
uroczystości rodzinne. Ja na taKi 
styl życia nie mogę. się zgodzić. 
Chciałabym także nieco inaczej 

traktować swe dzieci. Pragnęłabym, 
aby bez obaw dzieliłY sl~ ze mhą 
s\vymi problemami, przeżyciami. 
Mnie osobiście brak było zachęty ze 
strony rodzic6w w tym kierunkU. 
Chciałabym również, by mi,dzy 
mną a m~żem przez ~ale życie uda­
ło si~ zachować przynajmniej cień 
mlodzieilczej miłości. Kiedy patI"'Lę 
na swoich rodzic6w. jest mi czasem 
przykro. Wiem, że kiedyś kochali 
się bardzo, pobrali się z miłości, a 
z biegiem lat uczucie to gdzieś się 
ulotniło, znikło. Miałam niejedno­
krotnie wrażenie, że łączą ich dzie­
ci, gospodarstwo, wsp6lna praca, 
wspÓlny los, ale nie miłość. Może 
się mylę? Może tylko nie potrafili, 
czy nie chcieli okazać tej miłości 
na zewnątrz? . 

Po kr6tkiej przerwie kończymy druk 
prac nadesłanYCh na konkUIS "Filh)inki" 
pn. "Podobiefl.st wa l r6żnice". 

Gospodarna wid Srebrna posta-
1'ala się ongiŚ o wspólny zbiOTnik 
mieszczący parę tysięcy Ut rów seT­
watki. Założenie bylo proste: rolni­
cy odstawią mleko - serwatka, 
miast zatruwać §rodowisko. wr6ci 
do obory. Od dhdszego jednak cza­
su kierowcom Zakladu MLeczarskie­
go z Zambrowa starcza chęci tta 
dojazd jedynie do 8zumowa, tu ty­
siące litr6w tej doskonalej paszy 
dla świń wyZ ewajq wprost na zie­
mię. Jeszcze raz potwierdza się 
więc, że do większo§cl .§·wif/.S tw 
zdotny jest tylk o czlow iek. 

* 
I{omis ja. Od wolawcza d o Spraw 

Pracy przy Prezydencie M iasta w 
Łomży 'Wzywa petentów - nieza­
leżnie od ilości spr aw - na godzi­
nę dwunastą. Z podobną oTaaniza­
:cją pra.cy zetkną~ się można w 
Państw~wym Biurze Notarialnym 
z t4 rótllicq, źe klienci pr oszeni są 
na dzi~wiqtq. OstatnI czekają więc 
to lwl-=jce ttiekiedy kitka godzin. I 
klną . ,pa;więcej nieporządkU robiq 
ci - zauważył kied1J§ Tadeusz Ko­
tarbit1ski - co ~I e '7'obiq pOT: qclek" 

* 
Nac=el nik gmi ny PT;;y!U~y poża­

lił się, że nowa Gminna Rada Na­
rodowa wszystk.ie ma.teTialy na ses­
ję inaugu'Tllcvjnq przygotowala bez 
jego wiedzy. Nie tylko on . będzie 
musiał chyba p6j~ć I'łll cdwy~. Z 
zaszloścf. 

* • 

Urzqd Skarbowli tt' Łomży twi-er­
d.:i, te tu tych ctężk!ch czasach ł 
tak ma u,'!ęcej przyjaciół nl~ ·WTO­
g6w. Wspólnq cechq sympatvk6w 
1est Olębokie umilowanie r6wno§ci, 
n i ermiennie wyrażane JormuJkq: 
"Donoszę, że mój sqsfad ... " Prawda 
prawdą, ale ,prawiedriwo§~ musi 
b1Jć po nas~ej stronie! 

* 
S:eJ Wydziału Organizacyjnego 

UW to Łomży polecil, by o"!y ID 
u,Tzędach . gminnych wisiały naprze­
ciw CI ttfe nad biurkiem, czyli %a 
plecami u,rzędnik6w. Mqdrze: na­
patrzą się, na.pa.trzq ! ani się o~ej­
rzymy, li wy1'osnq im sk1'Zyd~a-

, , 

* 
Porccl'nia Sport9wo-Lekarska . tD 

Łomży. Na drzwiach, z lewej 
tabl'iczka z nazwiskiem lekarza)' z 
prawe3 - p·ielęgniarki. Pod spodem 
karteczka wyja~niająca pow6d 
zamknięcia: "Wyszłam do leka)·za". 
Lekarz, u:idać, nie baba! 

* 
.,U nas (c':lJ[i w Łom':y tl s kiem 

- przyp. ,,8") obOWiązuje wariant 
żniw mokrych" - poinformował 
dziennikarza "Gazety Współczesnej" 
"zastępca dyrektora 'V y d.::: iaht Rol­
nictwa, Gospodarki 2ywnościowej 
i Leśnictwa UW to Łomży . • 4. mówi 
się, że odcs::liśmy od planowania z 
nieba. 
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T um wS~:ustlCtm, którzy twier­
dZ4. ':e w Polsce nic się nie 
dZi.C}e YLa ~eTio. że kU'mat ma-

my niJaki, bo (Wt nie ziębi nas 
szczegóLnze. an.i me grzeje, że Wisła 
nie wU~ewa co roku jak Nil, że 
ziemia pod. nami się nie trzęsie, że 
zamiast poszuk.iwanych cytrusów 
rosnq niechciane jabŁka, że rewoLuc­
je, powstania itd. do niczego nie 
prowad;zq, bo zapat pwnie szybciej 
niż s~owa, a rozum ginie w powodzi 
rozpasanego chciejstwa, że nawet 
dobrego kryminaŁu nikt u nas nie 
może napisać, ponieważ nie ma 
P1·awdziwych. przestępców ani au­
tentycznycn detektywów, otóż tym 
wszystkim spieszę donieść, że na­
reszcie coś się zmienia na lep8ze i 
kraj, a w każdym r~zie centrum 
kraju, zaczyna kontrolować dobrze 
zorganizowana mafia. Nie zajmuje 
si~ ona narkotykami, 60 nie mil u 
nas prawdziwych narkoman6-ą;, 
mŁodzież pn::eważnie wącha 1'OZ­
puszczalnilci syntetyczne ogólnie 
dostępne na ryn.ku, albo we wlas­
nym zakresie przygotowu.je Bobie 
wtlWaT ze "omy Papaver somm­
freum, czyLi zwyczajnego m.aku. Nie 
rusza też zwiqzków zawodowych ani 
kasyn gry, z różnych zresztq powo­
dów, nie bogaci się na nielegalnym 
handlu dewizami, bo zielon.ych dla 
wszystkich koników nie starcza, 4 
CG dopiero dl.a mafti. Nasi ojcowie 
ch.?·zestni dobrze wiedzieti, za co 
się złapać i - wzorem wszystkich 
mafii - OlJanowali rynek uajbo­
gatszy. 

Pod koniec czerwca kilog'lam po­
midorów kosztował w Warszawie 
320-350 złotych. W tym samym cza­
sie, w odległym o blisko dwie§cie 
kilometrów Białymstoku, który -
jak wiadomo - polożony jest na 
wschód od stolicy, w surowszym 
klimacie, takie same lub nawet lad­
niejsze, można byŁo kupić o sto zło­
tych tamej, Jeśli uważamy, że pod 
Wał'szawq szklarnia stoi na szkla.r­
ni. a u: Biatymstoku tylko gdzie 
niegdzie widać namioty · pokryte 
dzil1rawq foliq, sprawa nabiera po­
smaku sensacji Tam dużo i drogo. 
a tu malo i. względnie tanio. 

Wasz felieto'i7 1.''1 t a w sobie tylko 
wiadomy sposób dotarl do źródeł 

. tej niewqtpliwej dewiacji ekono­
micznej i oto krótki raport: mafia 
opartowala prywotne budki z wa-

Z
ięĆ l\-Iu5soliniego, hrabia Ciano, 
cyniczny minister faszystow­
skich Włoch. zapisał kiedyś w 

swym .,Dzienniku" taką uwagę: 
Wiele rzeczy już widziatem i nic u • 

mn.ie. nie td:z~wi. Jedyne, co mme 
jeszcze może zdziw~ć, to widok męż­
czyzny w ciqży". 

Daleko mi do cianowskicgo cynil.­
mu i chociaż historia. którą zamie­
rzam opowiedzleć. nie wydaje mi 
się ~zc7:ególnie bulwersująca, do­
strzegam w niej jednak elementy 
niezwykle: smarkaterię, brak poczu­
cia odpowiedzialności. naiwniactwo 
itd. A także nie zwykły egoizm, za­
ślepienie... Reszta jest zwyczajna i 
banalna. Imiona bohaterów - zmie­
niłem, nazwy miasta nie podaję. 
Zanim opowiem o tej prawdziwej 
historii. wziętej z życia, pozbawio­
nej reportażu czy dokumentacji. 
proszę o nienad~yłanie · protestów. 
wyrai-ó\ ... • oburzenia. zapewnień, że 

rzywami, albo inaczej Zieleniaki" później kLientom sklepikarz, często 
Producenci pomidorów dostają tv - fi niesłusznie - nazywany: bady-
Warszawie mniej więcej potowę tej laTzem.. To wla~nie tuta; ma miejs.,. 
ceny, zu którą tOWaT sprzedaje ce rozbój dokonywany z premedy-

MAFIA 

Jedyną czwórkę z przedmiotu huma­
nistycznego przyznała mu pani Bea­
ta, nauczycielka \ od jesieni 1983 r. 
wychowawczyni (sic!) Mariusza, od 
stycznia 1984 r. sympatia czy na­
rzeczona, z którą od marca br. mie· 
szka pod jednym dachem. Po pro­
stu wiosną młodzieniec ukończył 
18 lat. sam wystarał się o dow6d i 
z rodzicielskiego domu dał nogę de 
narzecwnej. Rodzice SIl bezsilni. Z 
punktu widzenia prawnego nie mogą 
mu nic zrobić. Syn jest pełnoletni i 
odpowiada za siebie. To. z kim żyje 
jest wyłącznie jego sprawą. Ewen­
tualna interwencja u władz oświa­
towych też niewiele by dała. "Wap­
niakom·' nie zależy na skandalu. ale 
na tym, aby nawe~ ż dwuletnim 

. opóźnieniem ich poeiecha ukończyła 
szkolę średnią. 

Tata ma nadzieję, że syn "odzie-

Rys. Zbł~Dlewa Szulca 

iPJlt 

chura to dla młodzieży i pwlków, 
a Mochnacki czy Brzozows~i - dla \ 
intelektualist6w. Mariusz podobno 
dużo czytał. Głównie pochlaniał li­
teraturę icience-fiction z bogatej 
polsko· anglojęzycznej kolekcji 
ojca. 

Lektura Mariuszowych wierszy nie 
dawała powodów do takich przy­
puszczeń. Nieporadne, grafomańskie, 
smutne, pozbawione ryIl)u, rytmu, a 
częstokroć sensu. przerażały niesły­
chaną wprost ilością błędów orto­
graficznych i nieopanowaniem pod­
staw gramatyki i języka polskiego. 
W przedwojennej szkole. do której 
chodziłem, z takim pisaniem nie 
można było marzyć nie tylko o ka­
rierze poety, ale i o ukończeniu 
czteroklas6wki. A tu plany, nadzie­
je... Rodzicom Mariusza zwróciłem 
uwagę na trudności z ortografią i 

ŚWIAT SUPRAPARCJALNY 

tacjq na kieszeniach obywateli. Tak 
robią wszystkie mafie na świecie: 
nie sieją, nie fn'zq, nie p'rodu.kujq. 
wchodzq do TJry dopiero w tym 
momencie, gdy zaczynają brzęczeć 
pieniądze. Opornych karzą. Cnodzą 
sł"l:l-chy o serii dziwnych włamań, w 
trakcie których nic z kiosków 'R.ie 
gińęlo, tylko pomidory i truskawki 
zamieniały się w czerwoną papkę. 
Widocznie ich właściciele nie chcie­
li się zgodzić z ustalanymi przez 
kogoś cenami. Przez kogo? Trudno 
uwierzyć, że ich ruch - przeważ­
nie to górę - regu.luje prawo po­
pytu i pOdaży.· Więc co zostaje? 
Mafia! 

z . mtLfiq waLczyć trudno, o czym 
.wiedzq wszystkie policje świata. ·z 
. naszą wa.lczyć nie sposób, gdyż dzia­
la ona całkowicie legalnie. W' dobie 
reformy gosp'odGTczej sklepikarz 
1n4 p1'awo żądać n.awet pięciu. ty­
sięcy za kilogram pomidorów czy 
sałaty, państwo moze mu najwyżej 
wlepić stosowny podatek, ktÓ1'lI on 
zaplaci nie ze swojej, tylko naszej 
kieszeni. Podatkami niczego się 
więc nie zwojuje. Nie byłby też ce­
lowy odwTót od zasad reformy i po­
wrót do sztywnych cenników stałby 
się dla nas wszystkich raczej klęs­
ką niż zwycięstwem. Jedyna roz­
sądna droga wiedzie przez stworze­
nie konkurencji dla. prywaciarzy, 
przez firmy w taki czy inny sposób 
administrowane przez państwo. Te 
firmy istniejq i jest ich wcale nie­
maro, ale konkurencji nie stwarza­
ją żadnej. Kiedy prywaciąrz podno­
si cenę, państwowa firma natych.­
miast za nim podąża, lapie wiatr 
w żagle i zyskując złotówki 
traci socjaListyczną moralność. 
Taka, niestety, jest prawda. Może 
zatem pójść za radą redaktorów z 
tygodnika "Veto" i przestać kupo­
wać? A może każdy z nas powinien 
wyhodować sobie na balkonie włas­
ne pomidory? Trzeba wreszcie za­
cząć działać, istnieje przecież real­
na groźba, że mafia - której się 
raz" pOWiodło - nie spocznie. na 
laurach, a wtedy koniec z nami. No, 
chyba, że sami wpiszemy się do 
mafii, wszyscy, jak jeden mąż. Tyl­
ko kogo wtedy będ;demy ograbiać? 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 

sać. .,Olewa" naukę, bo jest ge­
niuszem ... Pisze po dawnemu nie­
ortograficznie i niegramatycznie. A 
więc .• oprucz". "wzbużony", .,szem­
że", "otkrytyh", .. mażen", "spruh­
niałyh". "zieleniom upajam .gie". 
"mnichowie" •. ,obrazuw". "prubuję". ° poziomie tych wierszy nie ma co 
nawet mówić: kontestacja. banał, 
ckliwość i sentymentalizm w połą­
czeniu z demonstrowaną wyżej or­
tografią i nieznajomością podstaw 
języka polskiego tworzą piorunują­
cą mieszaninę. Różnych już mieliś­
my poetów. Poetów-analfabetów 
jeszcze nie oyło. Może kiedyś będą ..• 

Stars~a o 10 la·t narzeczoo.a.· bądź 
co bądź humanistka z wyższym 
wykształceniem, zda się utwierdzać I 
Mariusza w dobrym mniemaniu o . 
jego własnych zdolnościach. Sam 
młodzieniec też myśli o sobie dobrze; 
wie, że nie zostanie dobrym poetą. 

A ALFABETA. CZEKA. lA IOBLA 
nie ca·ła Kadra natLcl.yclelska szkol­
nictwa średn iego jest .. tak zdemo­
ralizO\I\'ana , .. 

Bo ... po pier'vsze; nie u\\ażam za 
demoralizację zgodnr'go współżycia 
dwojr;a c.lOrosłych obywateli odmien­
uej pIci. Po drugie; zgodnie z pol­
~ką szkołą etyk i (Ossowska. Kotar­
biński) sąrl7..~ · lC sprawy seksu pie 
!lależą do d2iedziny moralności, ale 
wiążą się z pięknem i zadowole­
niem Właściwa \v~'rocznią jest tu 
~mak (gu~t) a nie sumienie. Po 
f fzecie: nie mam nawet nic orze­
ciwko temu żeby dorośli ucznio­
wie .. żyli" z nauczycielkami pod 
jednym warunkIem - bez wpląty­
wania w to {l <:;ó h postronnych 
(Wbrew pozorom bardzo trudno 
<;pelnić tAn wymóg). 

A teraz ad ran cLyli do ban;:t1nej 
opowieŚCI które; bohaterami są: 
Beata lat 28 - nauczycielka 
.;zkoły śreriniej. oraz Mariusz - lat 
18 - nie najlepszy uczeń tegoż za­
kladu naukowego (powtarzał pierw­
"izą kla<;~ w drugiej pod koniec 
maja mial OSiem dwó'ek. praWie ze 
wszyl>tkich y"aźl;eJ-:,zych przedmio­
tów). Można wątpić. czy Mariusz o· 
trzyma' promocje' do klasy trzeciej. 

dziczył" po n1m choć troCł1t; lc!t")l­
ności do matematyki i fizyki, że 
podciągnie się z tych przedmiotów, 
zdobędzie maturę, zda egzamin na 
wyższą uczelnię techmczną i zosta­
ni.e przynajmniej magistrem inży. 
nierem. Taki obrót s.prawy usatys­
fakcjonowałby również mamę. Obo­
je są praco\l:nikami naukowymi, 
złViązanymi z techniką. Zyją po ja­
pOl.lsku tzn, "jako tako". Mają 
mieszkanie własnościowe. samochód, 
troch e skromnej biżuterii. kilka 
dzie"vj~tnas~owiecznych obrazów. 
TYQowa neomles7czańska rodzina. 
Poz.'1alem ich kilka lat temu. Przy­
szli z wier::.' 7..a mi Mariusza. Wyobra­
żają sobie że dzieńnikarz to coś po­
średniego między życzliwym kryty­
kiem literackim. dobrym doradcą i 
facetem piętnującym- wszelkje nie-
pra \'Ilidłowości życia społeczne-
go. Najważniejszą nieprawid-
łowością wydało im si~ to, 

. że syn pisze wiersze. SlUld takie 
brzydkie kaczątko w zacnej rodzi­
nie? Bibliotekę. owszem_ posiadają 
nawet dość pokaźną, pełną cennych 
nabytków ale czyta się tylko to, 
co modne. Teraz: _,Blaszany bębe­
nek" .,Kami~ń na kamieniu". Sta-

gramatyką, jakie przechodzi ich 
syn. Przyznali. że .. pani od polskie­
go" ma sporo zastrzeżeń. a przecież 
chłopiec jest wybitnie uzdolniony, 
co wykazywał,. stosowne testy. 

Niedawno dowiedziałem się, że 
troskliwi rodzice Mariusza zaraz po 
wizycie u mnie 'wystarali się o za­
świadczenie. że chłopiec cierpi· na 
tzw. lateralizację ·mowy. Odtąd mógł 
pisać, jak chciał. Skończył podsta­
wów,ltę, dostał . się do szkoły śred­
niej; W gimnazjum zaczął lekcewa­
żyć naukę, gdyż .,starzy'" - chcąc 
poprawić jego sa~opoczucic - nie­
opatrznie poinformowali go o wy-

. nikach badań psychologicznych, 
świadczących o wysokim wsp6łczyn· 
niku inteligencji. podobno bliskit:n 
geniuszu. Zrobiono to bardzo nie­
umiejętnie i nieodpowiedzialnie. nie 
podając wszystkich rezultatów ba­
dań, w tym również i takich zde-

. cydowanie poniżej przeciętnej. Sto 
czterdzieści kilka punktów skali 
Wechslera rodzice odczytali jako 
punkt za genialność. Ta informacja 
oraz fakt, że polski poeta - Cze­
sław Miłosz otrzymał nagrodę Nobla. 
zaprogramowały życie Mariusza, 
Postanowił nic nie robi~. tylko pi-

będąc poetą .,reżimowym". Lekce­
ważąco wyraża się o wszystkich pi­
'sarzach publikujących w Oficjalnej 
prasie czy w oficjalnych wydaw­
nictwach. Ze zd ·wieniern oglądał . 
numer .. Literatury na świecie" z 
przekładami Woroszylskiego. I wre­
szcie znalazł wytłumaczenie: "prze­
kłady zamieszczono bez zgody tłu­
macza". Po prostu wyciągnęli je ze 
'starych redakcyjnych teczek. 

Mariusz nawet propozycję wysła­
nia swoich wierszy do oceny uważa 
za zachętę do .,kolaboracji". Pisze 
skłócone z ortografią protest-songi, 
w których .. mnichowie" chodzą z 
tarczami, żądają od przechodniów 
"kart wstępu", do jakiegoś ogródka. 
gdzie rzucają świece dymne. Podpi­
suje .,trzydziesty miesiąc nieWQli!". 
Czeka. 

Kiedy zniszczy zmorę ortografii, 
zawrze związek małżenski z uko­
chaną nauczycielką, która zjawiła 
się na "choryzoncie" jak tęcza, pod­
biła tyle serc i uległa urokowi tek­
stów. wiążąc się z prawdziwym, 
nie przekupnym artystą ... 

JASIO WSZECHsntONNY , 



__ --------------------------------------------------~----~,~,--~I ry są bardzo zaro~·e" Kr.zysz;~oh 11: A GROFILMOWA WIOSNA -
te dwa słowa znają mieszkań .• 
cy ŁOmZyński~O, szczególllle 

; związani z ro111lctwem. Nazwa 
f:nprezy trochę myli, gdyż zaw1era 
tylko jeden ze spos<;>bóV!! u~owszech­
niania wiedzy rolmczeJ, fIlm,. prze­
milczając drugi - prelekcJę. , A 
przecieź od konkursu .preleger:low 
czy - Jak si~. to d~lŚ mÓWI -
lektorów szkolema rolOiczego wszY,s­
tko się zaczęło. Jest nawet ~środ 
plakatów pok~zY.wanych ~ clecha­
nOiWieckim kime Jeden z ~lerWSzyc~, 
ozdobiony hasłem mÓWiącym,. ze 
unowocześnienie rolnictwa BIało­
stocczyz.n zależy od poziomu .le:k: 
torów. Ale to dawne lata. dZIsIaJ 
Wiosna jest imprezą ogÓlnopolską, 
poc:opieką licznych prot~~to.r6w na,u­
kowych, milnisteria.lnych l lOtk~lIl~Ch. 
Jeśli jeszczt:: nie moż~a powled~leć, 
że wytw6rme kręc~ filmy. "pod. tę 
imprezę, to na pewno d~ S1ę stwl~r­
dzić, iż wielu pracowmków słuz~y 
rolnej w całym kraju ~rzrgotowu~~ 
tematy i pracuje nad n.mu (z rol~l:­
karni) z myślą o , udzIale ~ . meJ. 
Kusi nie tylko sprawa opu~l1ko\Va: 
nia swojej pracy przez szepletowskl 
WOPR i rozPowszechnienia jej w 
polsce, ale i zdobycie czegoś,' co n.a­
zwałbym ~yplomem mis~rz~wsklm 
w dziedzime upowszechmama no­
woczesności w rolnictwie. 

Spośród siedmiu tegor?c~nyc~ 
uczestników (zwycięzców el1mmacJl 
regionalnych) pierwsze miejsce bez­
apelacyjnie zdobył Henryk Ku:­
czewski z WOPR-u w BartoszeWl­
cach za wykład ,,Nowa metoda za­
kładania i prowadzenia sadów ja­
błoniowych". Profesor Marian Je.;. 
rzak przewodniczący jury konkursu 
lekt~rów, 'podkreślił fakt zdecydo­
wanego g6rowania laureata na~ po­
zostałymL Inni zaprezentowah fa­
chowoŚĆ' ale nic ponad popraw­
nośĆ w' prowadumiu pogadanki i 
użytych środków demonstracji. 
Przegląd filmów obsadzony był 

I1l'zez 17 krótkometrażówek dydak­
tycznych i instruktażowych oraz 
9 publicystycyznych. Tu także tema­
tyka sadownicza dominowała wśród 
laureatów. Pierwszą nagrodę zdobył 
film Remigiusza Ronikiera "Zgorzel 
kory i rak drzew owocowych" z 
z Wytwórni Filmów Oświatowych, 
zaś wśród publicystyc:z.nych - "Ku-

" 

• I • 
sa:mograJ~ 

Jasińskiego. Film ten: opowIadaJący ~ f o zmaganiach młodego weterynarza, ł pracującego w górskich terenac~ t Nowosądeczczyzny z non~ensam~ "l(ONTAKTy; 
"statystycznego" leczenia ZWlet2.ą~ l ~ 15 VII 1984 1 wykonywania planu wpływew pIe-
niężnych przez placówki służby we-
terynaryjnej, zdobył talde nagro~ę 
publiczności. Wygrał z dwoma fil-
mami <> Wincentym Witosię (któryc? 
realizatorzy poddali się "samograJ-
ności" tematu), a nawet z - poru-
szającą liryzmem i niebanalnym 
wskazaniem na archetypowość pew-
nych obrządków religijnych - ba~-
ladą "Beskidzkie pa.lmy wielkar;toc-
ne". Nic dzhllmego Jednak, bo le~o 

'satyryczna ostrość w pokazywanm 
personalnych rozgrywek pod pretek.: 
stem służbowej ruesubordyn<;\cJI 
(czytaj: samodzielności) ma w sobie 
coś z tematu klasycznego, nieprze-
mijającego zarazem. 

Julian Kulenty, prezes Stowarzy­
szenia Filmu Naukowego, wierny 
Agrofi1mowej 'Viośnie i wytrwały 
przewodniczący jury przeglądu fil­
mów omawiając tegoroczny konkurs 
zau~ażył dwa istotne jego braki: 
niewykorzystanie najnowszej pro­
dukcji filmowej wobec niedostatku 
kopii (których najczęściej wykonuje 
się ... trzy sztuki, wszystkie w prak­
tyce do archiwum), więc prelegenci 
muszą się posługiwać filmami cz~sto 
przestarzałymi; nieobecność w prze­
glądzie telcwizyjH.ego filmu rolni­
czego. mimo ogromnej ich produkcji. 

, 
, 

z imprez tow~rzysl.ących należy 
zauważyć z zadowoleniem sprowa­
dzenie przez organizatorów - wobec. " 
chudości tematyki wiejskiej w fil­
mie fabularnym - . ..PastoTale heru!­
ca"i re'wclacy jnej "Scksmisji:J. O 
wsi tam niewiele, ale o naturze 
~wiata ::poro, i to') n5c tylko za ba ,_ 
nie. 

" j 

. Z obfitej n"i:l.awki nagród chce; 
wspomnieć o ufundowanej prLez 
ZMW dla najmłodszego lektora oraz 
nagrodzie Okręgo\'\'cgo Przedsiębior..' 
stwa Rozpowszechniania Film6w w 
Białymstoku dla Dorotki Dębowskiej 
z Łomży za przepięl{uy malunek do 
ubiegłorocznego plakatu Agrofi1mo­
,<::vej Wiosny. 

" 
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Osadnicy nie mogli się wstrzymać od śmiechu. 
- Kto się odważy walczyć z RalIem Ryczącym, pożera~zem ciel--; k -, indiańskiego, i.e straszliwym Aligatorem znad Rzeki Słonej? - w-rzes.­czal Ralf, widząc. że figle pożądany skutek wywarły. - Dawa ".-! mi tu jakiego śmiałka, ażebym go schrupał, jak pantera ~ającal Prf~d~i. do milionset szatan6wl 
Roland, ZIludzony niedorLecznościami Ra1!a. już zamierzał pow'!: J(' • do domu. gdy wtem w ulicy. wiodącej na plac. ukazała się nowa postać, na której widok wybuchnęły jeszcze gwarliws-ze śmiechy. - Ralfie Ryczący - zawołał Tom Bruce - patrz! Oto zbliża Slę przeciwnik. godny twojego m~st ~'a. który niezawodnie przyjmie wy­zwanie. Patrzl Oto Krwawy Na1.an. 
Usłyszawszy to straszne nazwisko, osadnicy z.acz<:li śmiać si~ jeszC'ze głośniej, klaszcząc z Uciechy w r~ce. 
Wszyscy wiedzieli dobrze, iż kapitan rzucał na wIatr swoje wyznania i tym sposobem starał się położyć koniec dalszym przycinkom Brucego; nikt wi~c z obecnych nie kwapił się odpowiedzieć na wyzwanie konia­rza, owszem drażnili go coraz bardziej, dogadując mu i zarzucając z pozorną gro~bą, że już niejednokrotnie pożyczał konie od rozmaitych osadników. ale ani jednego nie zwrócił. 
- Gdzie on jest? - ryknął Ralf, podskakując do góry - niechaj mnie siarczy_sty grom roz,irzaska, iei:eli go żywcem nie pożrę. Kuku­rykul 
- Smialol SmiaIo, Stackpole - wolała ze wszystkich stron młodzież - pokaż, że nie jesteś tchórzem, ie nie ul~kniesz się Krwawego Natana. 
- Ja miałbym się lękać tego rozżartego jaguara? - wrzasnął RaI!. -Połknę go jak kluskę. Alboż da.rmo nazywają mnie" Aligatorem znad Słonej Rzeki? , 
Roland, usłyszawszy nazwisko nowego przybysza i słysząe odgrabl­nie się' Ra1fa, niezmiernie był ciekaw ujrzeć tego. którego osadnicy na­zywali Krwawym Natanem, a RaIf - rozżartym jaguarem. Wtem przy wejściu z ulicy na plac ukazał się naprz6d stary. siwy, . koń, obok którego biegł maly piesek. długą, brunatną l jędwabisto po­łyskującą sie,rścią pokryty; zwieszony ogon i spojrzenia ukradko\ye spode łba rzucane, dowodziły bojaźni biednej psiny. 
- Tak, to jest Krwawy Natan - zawołał pułkownik - ze swoją starą szkapą i psem trwożliwym. Miłosierna dusza! Pakunek dźwiga na plecach, a koniowi wolno iść pozwala, głupiec! 
Kiedy Natan przybliżył się do gromady osadników, Roland % cieka­wością przypatrywał się jego długiej, ale chudej i przegarbionej posta­ci. całej pokrytej sk6rami. Miał on na sobie bluzę sk6rzaną, bez naj­mniejszej ozdoby, która - równie jak i skórzane spodnie. skrępo ~ane u dołu rzemieniami od mokasynów - była poplamiona krwią i tłuszczem. Powierzchowność Natana, dzika, nie budziła wcale wstrętu, ale wcale nie pociągała ku sobie. Przez ramię przewieszony miał długi karabin, a za pasem nóż myśliwski. Broń, znać od niepamiętnych czas6w uży­w~na, nie odznaczała się bynajmniej pięknością - owszem, łożysko strzelby było tak niezgrabnie i grubo obrobione, iż chyba sam Natan wyciosał je swoim n()żem myśliwskim. 
Z pozoru więc Natan zasługiwał na przydomek Krwawego, ale Ro­land - przypatrzywszy mu się lepiej - nabrał przekonania, iż przez­wisko to dawano mu chyba z żartu i na drwiny. Twarz tego człowieka, mogącego liczyć około czterdziestu pięciu do pięćdziesięciu lat, była zwiędła, t znękana. Nos długi, cienki, nieco wykrzywiony, wysunięta naprzód broda i wąskie a zaciśnięte usta nadawały mu cech człowieka 
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P~)bka jest kra.lem festiwali 
~ak, jak Holandia - tulipa­
nowo Każda, nawet najmnIej-

sza gmina ma ambicje mieć stały, 
cnoćby Q,ewielkl, przegląd piosenki, 
niekonieczme polskiej. Za punkt 
honoru organizatorzy przyjmują za­
proszenie ekipy telewizyjnej, która 
już po wszystkim - potnie, wytnie 
i puści w świat. Tak też było z te­
gorocznym Festiwalem Piosenki Pol­
skiej w Opolu, chociaż miasto to 
nie gminne, a tradycje imprezy są 
duże. W tym roku zaproponowano 
widzom nową formułę - koncerty: 
przebojów, wytw6rni fonograficz­
nych, promocyjny i gwiazd. Tele­
wizja natomiast raczyła nas przez 
kilka dni różnego rodzaju ścinkami 

liczyłem, Ewa Bem - kt6ra będzie 
chyba zawsze wspaniała i "Kombi", 
które pokazało w całej krasie swój 
profesjonalizm. Publiczność też się 
na tym poznała 1 obdarzyła grupę 
swoją nagrodą. W sumie dzień 
niezbyt interesujący. Zabrakło mi 
przede wszystkim prawdziwych 
przebojów; Urszuli z "Dmuchawca­
mi" i "Maanamu" którego nie było, 
bo - może wylansował ich za dużo? 

swoim występem, że aż zapomniała, 
co trzyma w ręku. Mikrofon, oczy­
wiście, wylądował na scenie. Inny 
popis był udziałem Haliny Frącko­
wiak. W czasie występu przypomnia­
ła sobie, iż chciała coś powiedzieć 
widzom, tak od siebie, wzruszyć. No 
i powiedziała. Wcześniej zatrzymała 
orkiestrę i oznajmiła, że jej przyja­
ciółka, Anna Jantar, nie żyje. Ktoś 
"dowcipny" z widowni odpowiedział: 

klapy, dopóki przypadkowy będzie 
dobór wykonawców. piosenek, reży­
serów i całej plejady ludzi którzy 
tę imprezę przygotowują . ., 
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W drugim dniu rywalizowały ze 
sobą polskie wytwórnie fonograficz­
ne. Tylko po co? Wiadomo, że dzię­
ki temu nie wzrośnie w najbliższym 
czasie ilość wydanych płyt. Zresztą, 
stara zasada kupiecka mówi: żeby 
handlować, trzeba mieć czym. Ale 
za to udało się zrobić farsę' praw-

"To bzdura. żyje!". Powstał śmiech. 
Chyba niepotrzebny. W dedykowa­
nym utworze, który wcześniej zna­
łem ze słowami ". .. i ~T uHa już nie 
mieszka tu", zmienione zostało tylko 
imię na: Anna. Nikt mądry jednak 

Koncert finałowy "Mikrofon i ek­
ran" również nie należał do uda­
nych i ciekawych. Co prawda Alicja 
Majewska tym razem mocno trzy­
mała mikrofon w swej niewieściej 
dłoni, ale to, co zobaczyliśmy. nie 
było najlepsze. Jury było podobnego 
zdania i przydzieliło nagrody tym; 
którzy na nie zasługiwali. Pierwszy 
raz widziałem Edytę Geppert, pier­
wszy raz słuchałem jej piosenki -­
fantastyczna! Trudna w wykonaniu 
i bynajmniej nie na opol~ą estra-
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rzy uć mikrolon 
i filmowymi odpadkami, które pew­
nie nie zmi.eściły się do jakiegoś 
innego programu. Nie mogłem przy 
tym wszystkim zrozumIeć jednego: 
skoro festiwal nadaje się z pośliz­
giem, po co te kilkakrotne bisy i 
inne dłużyzny. 

Festiwal opolski zawsze budził 
wiele kontrowersji, i to nie tylko 
związanych z organizacją. bądź ob­
sługą. Mnie najbardziej nie podoba­
li się wykonawcy. Ale zacznijmy od 
początku. 

mocno 
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Pierwszy dzień i koncert .. Przebo­
je", w którym wykonawców ocenia­
ła publiczność. Na po{:zątek "Banda 
i Wanda" i wielkie nieporozumienie. 
Grupa znana jest z wielu przebo­
jów, ale nigdy nie powinna poja­
wiać się na żywo przed milionową 
widownią. Mikrofon to takie urzą­
dzenie, które wychwyci natychmiast 
każdy fałsz i kiks, a tak - nieste­
ty - było w tym roku z "Bandą i 
Wandą". Wokalistka sobie, gitary 
sobie, a perkusja jeszcze dalej. Nie 
wszystko więc można załatwić milą 
buzią, uśmiechem, gołym ramieniem 
i murzyńskim tańcem - trzeba 
jeszcze mieć głos. Takich nieporozu­
mień było wiele. Dla przykładu: 
.,Klaus Mitffoch" (wycięty, zresztą. 
w telewizji), Andrzej Rybiński, ,,La­
dy Pank" i •• Oddział zamknięty", 
który TV też wyrzuciła do kosza. 
Zadziwili mnie swoją formą: 

dzi wych targów płytowych. Do gus­
tu przypadł mi tylko Marek Bi1iń­
ski. który przekonał o swojej klasie. 
Pozostałe propozycje to, niestety, 
nic nowego. Denerwowały rekla­
mówki poszczególnych firm płyto­
wych. Czy naprawdę nie można by­
ło wymyślić czegoś mądrzejszego? 
Były tandetne, bez gustu i smaku. 
Myślę, że w przyszłości organizato­
rzy powinni obejrzeć kilka razy 
programy z Festiwalu Eurowizji -
zobaczą wtedy, jak robi się praw­
dziwą reklamę na dobrym poziomie. 
Nie do przyjęcia też była "panienka 
z okienka" - czyli Andrzej Jaro­
szewski, którego reżyser umieścił w 
dziwnym pudle, skąd prowadził ca­
ły koncert. Bardzo sobie cenię styl 
prezenterski Jaroszewskiego. ale w 
tym ().kienku lepsza byłaby chyba 
Krystyna Loska. która z racji za­
wodu obeznana jest ze wszystkimi 
okienkami, zwłaszcza telewizyjnymi. 

nie pomyślał, ze pozostałe słowa 
piosenki pasują do sytuacji. o któ­
rej mówiła wcześniej Frąckowiak, 
jak pięść do nosa i mogą obrażać 
pamięć zmarłej wokalistki. jej ro­
dzinę, a także wiernych fanów. 
Dzień zakończył się jednak szczęśli­
wie "Pszczółką Mają" w wykonaniu 
duetu Banaszak-Wodeckiego. Za­
miast iść do amfiteatru, lepiej było 
obejrzeć ciekawe mecze w telewizji. 

dę, ale ładna. Tę młodziutką aktor­
kę czeka - myślę - wielka karie­
ra. 

i 

"Baj m" - chociaż doprawdy nie 

Dzień trzeci, w którym słuchaliś­
my piosenek promocyjnych. prze­
milczę. Natomiast w tzw. koncercie 
gwiazd; pokazano nam "gwiazdy" 
mocno już wyblakłe - poza Hanną 
Banaszak i Zbigniewem Wodeckim. 
Cały blask - to stroje i fryzury. 
Alicja Majewska tak przejęła się 

Festiwal Łakończył się, nagrody 
rozrIano - nieliczne, ale jednak. 
Wydaje mi się, że nic nie uratuje 
festiwalu opolskiego od niechybnej 

Całość zakończył Jan Pietrzak, 
który w tym roku uważał na swoje 
zdrowie i nie spadł z drabiny. Nie 
widziałem jego programu "Imie­
niny u pana Janka", ale może kie­
dyś będzie mi to dane. Piosenka, 
którą zakończył festiwal, wcale nie 
była do śmiechu i zabawy. Mówiła 
o nadziei, którą wszyscy mamy. 

To dobra pointa tej imprezy. Mo­
że za rok będzie lepiej. 

starzejącego się i zgryźliwego, ale w oczach malowała się d2Jiwna sło­
dycz, łagodnoś~ i pokora. Chód jego chwiejny iniepewny. p()stać zgar­
biona, wykazywała osłabienie i, patrząc na11. wnosić można było niemal 
z pewnością, it człowiek ten pozwoliłby raczej skrzywdziĆ się każdemu, 
aniżeli komukolwiek krzywdę wyrządzi~ Na koniec. pęk skór zwierzę­
cych, kt6re sam dźwigał, zamiast obciążać nimi wychudzonego konia, 
dowodził, że Natan miał serce litościwe i dobre. 

Roland nie wiedział zrazu, czy ma się litować nad przybyłym myś­
liwcem, czy śmiać się z niego. jak to czynili inni, ale jalclś pociąg 
sympatyczny ku tej wątłej i zbiedzonej istocie powstrzymał rychło u­
'miech szyderczy na jego ustach. 

- No. Stackpolel - zawołał Tom na Ralfa - czyś się tak przeląkł 
Krwawego Natana, że już nie śmiesz ~onowić swoich wyznań? 

- Niech no tylko się -zbliży - krzyknął Ralf t'ozżarty - a natych­
miast połknę go ze skórą i kośćmi. Daję na to moje aligatorskie słowo I 

- Nie pozwolisz przecie. pułkowniku, ażeby ten wariat wyrządził 
krzywdę · znękanemu myśliwcowi - szepnął Roland do Brucego. 

. . - Niech B6g uchowa - odrzekł tamten - chCemy sobie tylko z 
obydwu cokolwiek pożartować. . 

- Dlaczegoż tego biedaka nazywacie Krwawym Natanem? 
- Przez drwiny i pogardę - odpowiedział pułkownik. - Jest to 

kwakier z Pensylwanii, jedyny człowiek w całym Kentucky, który się 
bić nie chce z Indianami. Licho do nas przyniosło tego tch6ria i nie­
zdarę, robiącego wstyd wszystkim Euroopejczykom. Powiadają ludzie, że 
ma bzika, gdyż nigdy na miejscu nie usiedzi i wciąż wł6czy się po la­
sacb. Indian się nie lęka wcale, gdyż wojownik czerwonosk6ry gardzi 
kwakr.em bardziej niż kobietą i miałby sobie za hańbę szukać zaczepki 
• stworzeniem, które się bronić nie chce i nie umie. Nam czyni nie­
~iedy przysługi, tropiąc ślady Indian tam, gdzie nikt by się nie do­
myślił ich obecnaści. Przed trzema la ty przyszedł do mnie i rzekł: 
,:Braciel P'rzy niższym brodzie Rzeki Słonej ukrywa si~ w gąszczu 
dwudziestu Osagów. DonoszE: ci o tym, aiebyś ostrzegł osadników, żeby 
się tam ide zbliżali. gdyż dzicy mogliby icb pomordo\vać. ale zarazem 
zaklinam cię, nie czyń nic złego ezerwonym skórom". Rzecz prosta, nie 
posłuchałem prośby tcłł6rźa i. wziąwszy dwudziestu pięciU dzielnych 
zoch6w.. w cz~cl wybiłem, w części przepędtiłem Osag6W': Z powodu 
trwożliwości Natana gardzą nim wszyscy koloniści -i często mu doku­
czają. Ja sam ra.z odebrałem mu strzelbt:, gdyż nie chciał staną~ na 
J?Ol)ls- milicji. ale żal mi sif: zrobiło biedaka, bo, zmuszony zaprzestać 
Polowania. byłby z głodU umarł, więc mu ją w kilka dni potem oddałem. 

Tymczasem mł6dt otoczyła Natana, natrząsając si~ z niego~ a w koń­
eu RaU,. nasrożywszy twarz i utkwiwszy w swej ofierze przerażające 
fPOjrzenie r ryknął straszliwym głosem: - Słuchaj, Krwawy Natanie! 
Godzina twoja wybiła: zmów ostatnią modlit~, Aligator cię pożre! 

- Przyjacielu - odrzekł Natan pokornie ~ zosta\v mnie w spokoju, 
albowiem jestem człowiekiem Cichym "i łagodnym i spierać si~· z tobą 
nie myilę. , , 

To rzekłBzT, nie zważając na srogiego Rałfa, chciał ·iść dalej, ale 
-ten, rozjuszony pekocą kwaua. zerwał mu z -pleców pęk skór i rozer­
wawszy rzemień. kt6rym były ściągni~te, roU'zucił je wokoło. Całe 
zgromadzenie. widząc to, głQśnym wybuchnęłO" śmieehem. 

Natan zniósł te zaczepkt: z dziwną Cierpliwością i rzekł tylko: 
-- Bracie' Dlaczegóż mnie prze§ladujesz? 

. - Bo chcę W: biE z tobą! - wr.zasnął RaIf. udając . strasu·iwą 
w~ciekłość. , 

- Ale ja się bić z tobą nie myślę - odpowiedział Na tan. 

8 
- Nędzniku, nie chcący wznieść broni w obronie niewiast i dzieci -

krzyczał coraz głośniej RaIf - wzdragający się walczyć z czerwonymi 
tygrysami! Ty długa wywłoko I Tchórzu nikczemny! Rzuć mi zaraz tę 
broń, której nie jesteś godzien dźwigać! 

- Bracie - odrzekł Natan z widoczną wzgardą - sam jesteś 
tchórzem. jeżeli szukasz zaczepki z człowiekiem, który ci nic złego nie 
zr()bił i bić się z tobą nie chce. 

To powiedziawszy schylił się i począł zbierać rozrzucone skóry, ale 
Ralf - pochwyciwszy Natana za kark i wstrząsając nim - nie do­
zwolił mu tego zrobić; na koniec widząc, że - pomimo wszelkich na­
paści - kwakier nie utracił Cierpliwości, koniarz kopnął psa Natano­
wego, który z żałosnym skomleniem o kilka kroków odleciał. 

- Bracie - zawołał Natan, prostując się - musisz sam być gorszy 
od psa, jeżeli czynisz krzywdę temu biednemu stworzeniu. 

- Więc albo się bij ze mną, albo kolbą mej strzelby :roztlrzaskam 
łeb psu twojemu. 

- Żądasz tego koniecznie - odpowiedział Natan - dobrze więc. ale 
pod warunkiem, że obydwaj nie użyjemy broni. . 

- Wiwat, niech żyje Krwawy Natan - zawołała młodzież, śmiejąc 
się do rozupuku. 

- Niech i tak będzie - krzyknął RaU, ucieszony niezmierrue z 
przyjęcia walki. - Odrzućmy strzelby i noże, ale radzę ci nie zdejmo­
wać futerału z mózgownicy, ponieważ postanowiłem cię wyrzucić tak 
w górę. że. makówką wbijesz się w ziemię. 

- Jestem gotów - rzekł Nata;n, dożywszy broń na stronie. 
- Kukurykt1! Kukuryku - zapiał dwukrotnie Ral!, a potem rzuoił 

się na Natana i, uchwyciWSZY prawą ręką za jego lewe ramię, a lewą 
za prawe biodro, za~ołał: -Baczność. już lecisz! 

- Czekam - rzekł Natan spokojnie. > 

Ralf szarpnął go, ale - pomimo wielkiej siły - nie .był, w stanie z 
miejsca poruszyć. Zdawało się, że Chudy kwakier wrósł w ziemię, a 
członki miał stalowe. 

- Omyliłd się, mój bracie ..,..... ' r~ekł pokarnl~m głosem .. - Jak wi-
dzisz, jeszcze nie lecę.' Ale teraz na mnie kolej. . 

To rzekłszy, pochwycił samochwała i bez wielkieg@ natężenia rzucił 
go w górę,- Ze Stackpole aż wyt.vr6Cił kozła w pQWietrz-a i -. padł tak 
silnie ' głową na tiemię. iż byłby ją rourzaskał, gdyby'; o kamień, za­
miast () miękki piasek uder~ła. 

t . Przypatrujący się wydali okrzyk nadtmyczajnegG' zdziwienia;' 
- Zabił go - kr~yknął Roland - ale sam Rałt chciał tego. 
- O nie; zacny komendancie ~ychodic6w - rzekł RaH, dźwigając 

się powoli i z trudnością. Zabity. dzięki Bogu, ' nie jestem··jeszcze~ ale 
maje -mi się, · że mOja głowa- nie siedzi na iJawnym miejscu;·a .może jel 
już nie ma. Zobaczcie no, moi drodzy! 

- Niech żyje Krwawy Natan, pogromca Aligatora znad &reki -Sło­
nej - krzyknęli chórem młodzi koloniści. zanoszący się od śmlechu. 

- W istocie pobiłeś mnie na głowę -' zawołał Ra1t, wyciągając rękę 
ku Nataftowi. - Mam dosy~ i więcej nie pragn~. Wszakże nie przebaczę 
ci nigdy, te bę<klc tak ttęczn~ i -silnym, nie chcesz walczy~ w obronie 
swych ziomk6w z krwiożerczymi Indianami i )'Gmimo, żeś mnie pako .. 
nał, powiem ci otwarciet że jesteś tchórz. ' 
Pote~, zwr6ciwiZ, się do pułkownika, Ralł dodał: - Szlachetn, 

gubernatorzeł Zabierasz moją klacz, a nie troszczysz się tY to. co ze 
mną będzie; spodziewam si«} przec ie t, że za bezinteresown()ś~, z jaką 
z'wracam pożyczonego konia właścicielowi. powinienem przynajmniej 
dostać .. zamian chOĆby najlichszą sz.kapę. naturalnie tytułem pożyczkL 
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SKLADSIKI: 10 sztul\ rzepy. lIlfl kg J 
kaszy lnanny, ;:"Jtko, 2 Jyżki kwa!Śnej . 
śmietany. tJ'ocbę masła. sól, cukier. 
RJ'epę opłukać, wiitawić do piekarnika 

1 upiec do połowy. ObraC'! z wierzchniej 

q= 

Ostatnie dziesięciolecie upłynę­
ło pod znakiem różnych ty: 

pów pogody. W Europie środkowej 
- także i w Polsce - wystąpiła 
seria Ciepłych zim: 1973/74, 1974/75, 
1975/76. Jednocześnie w latach sie­
demdziesiątych było praktycznie tyl­
ko jedno upalne lato - w 1975 r. 
Cały okres ~976-1980 odznaczał się 
dość chłodnymi wiosnami oraz dość 
niskimi temperaturami w miesią­
cach letnich, Rok osiemdziesiąty 
był wyjątkowo deszczowy. Pó~j 
mieliśmy okres suszy 1. letnich upa­
łów od 1981. 

Uczeni zastanawiają się, czy tego 
typu zmienności zapo'wiadają zmia­
nę klimatu, czy też stanowią chwi­
lową anomali~. Dość liczne są gło­
sy twierdzące, że podobne zjawis­
ka, jakie występowały w ciągu os­
tatnich 10-15 lat, nie są niczym 
nadzwyczajnym i mieszczą się w 
naszej normie klimatycznej. W bie­
żącym stuleciu· obserwuj~ się - w 
porównaniu z XLX w. - stopnio­
we zmniejszenie się kontrastowości 
klimatu, tj. różnicy między średni­
mi temperaturami najzimniejszego 
i najcieplejszego mi~iąca roku. 

, 

SluJrki, skropi~ wierzch. Wfd rą~ 5'" STO­

dek 1 - póki ma!la jeszcle gOT _ira -
wymiesza.ł' z. iluro'''''ą kas4!:ą manną. Gdy 
lmsZ31 nap~c2nieJp, wla~ ! ły:tki ), waś· 
nej limiełany. doda.1i masło, żółtko, 

ShCZyptę !soli 1 cukier. 1'oladzipwać t~m 

fal'sz~m \'>'ydrążoną uppę, przykryć 

skrojonyruj wierzchamj. nlo7.~'{> na og­
niotrwałym p6łmisl~u. wyr,marowanym 
Dlasłem lub margaryną, l wstawić do 
piekarnika na pół godziny. 

Zjawisko to może dawać nieoczeki­
wane elek.ty:' cieple zimy i chłod­
ne lata. 

Przypuszcza się, że niektóre ano­
malie są uzależnione od aktywnoś­
ci Słońca. Suche ' i upalne lata w 
oltresie 1981-83 można wiązać ze 
słonecznym maksimum, jakie przy­
padło na 1980 r. Stwierdzono też 
związek między zakłóceniami po­
gody a rozkładem temperatur wód 
oceanicznych. Ostrym zimom u 
schyłku lat sześćdziesiątych na kon­
tynencie amerykańskim towarzyszy­
ły anomalie temperatur w pewnych 
częściach Pacyfiku. Chłodne zimy 
na naszym łwntynencie występowa­
ły równolegle z pojawieniem się na 
Północnym Atlantyku tzw. ciep­
łych i chłodnych wysp. Były to 
obszary oceanu o temperaturach 
nieco wyższych lub niższych. Takie 
wyspy zmieniały układ wiatrów l 
prądów powietrznych. Powstawały 
tzw blokady zimowe, hamujące la­
tem napływ chłbdnego powietrza z 
rejonów polarnych. Dochodziło nie­
kiedy do takich paradoksów, że 
wiosną notowano wyższe tempera­
tury w Murn1.ańsku niż VI Kijowie. 

= I I 

= S I 

Ił 
1:1 
E .s I 
N 

" 

~ 
la I .s I 
N 
Ił 

es I a 
I I 
CD 

2 I 

.. 

ska by utaj ne 
. 
PIERWSZY SPOSOB znajdowania 

ska7b6w jest przez rozdwojonq 2 

natury leszczynę, 'która noszona w 
9'ęku, do ,karbów nakłania. się. A 
ten sposób jest w używaniu. przez 
który setne bec:;ki metal ótt> wynaj­
dowano. 

DRUGI SPOSÓB. Zrobić knot ze 
ita1'ego }J:;' ina, tolać 'JUl ń. oU'wy i 
przydać cq~ć dobrą merkuriusza 
(,tęci), a -apaliw8z1' 8zukClĆ' 3ka1'bu. 
Gd1l tedy M to miejsce tf'alisz. 
gdzie jest 3kaTb utajony. ś'w'latło 

tako'we bez p-rzyczuny :[la~nie i mer­
kUi'iusz por'lL8zy się. 

TRZECI SPOS()B. Wz,iqt k4dzidLa., 
siarki i wosku. k.tóry l'tie byl w za· 
żywanit~ i wzfąć s.-matki 4lbo 'li.'ict, 
co rozwpiwszy 'J'a:em. zrób 2 tej 
mikstu,.y m'iecę, Q wsz'ystkie JeqtU 
są utajone, -:gaśnie TUlgle !wieC4. 

D w6ch U'łJZ71av)ców chasydyz. 
m'u wychwalało flwoich cady­

ków. Jeden z nich mówił: - Kie­
dyś mój cadyk wracał do domu. 
W drodze zlapQ~ gO ' de .. 'cz. Cadyk 
b ył bez parasola. U czynił więc cud: 
machnql lewq ręką, 'mach 'Jąl prawq 
i w6wczlJ,<r deszcz pOllal pt, obu stro­
nach, a tV §roa.ktJ~ gdzie ,~zedł ra­
bin, bylo sucho, 

- Też cud! - powiedzial drugi 
chasyd. - Jalc ja ci powiem o cu-

SIŁA 
CUDU 

dach mojego rabina, to «opiero zo· 
baczysz. Kiedyś mój rebe wracał w 
piątek do domu. Nagle pojdwil4 się 
pierwsza gwiazda. Zaczął !;,ę więc 
święty dzień SOboty. Co TObi6, pne­
cież bogobojnemu Zydowi nie wot­
?to pod,.6żowa~ w sobotę. Mój rebe 
machnął prawą 7ękq, machnql· lewq 
ręką i stal się cud: z lewej strony 
byl« sobota, z prawe; soboto, li tv 
środku, gdzie szedł' mój cadyk, był 
piątek. 

. 

[f 2 3 4 5 

~O ; 11 

13 ~ 

16 16 

11 18 

~O ~ . 22 

~6 ~J 

29 1) 
. 

-

CZWA,H'1'Y SPO.<:6D. Uwaiać 

mur. w kt61'"ltm bowź('m miejscu jest 
grubszy nad J)o~T,eb~, tam I:!zę za­
m,uro'wan)Jch T::. (;CZ'U spod2iewajq. 
Uderzajqc także raz wedle razu po 
murach, wydajq :;iO.') odmie nny uta­
jone depo::yta. 

PIATY SPOSÓl3 lJlUf]tir?i J~vidra­
mi staloł/Jurni mzeJsclJPoaobnt> wie'/'­
ci(~. a po wierceniu ;,atwo zroz!Lmie, 
no co traf'i. M ogą a~bo wiem tak 
b'lIć zrobione z rurami iwidry, iż 
cokolwiek wezmft w siebie, do góry 
przez ru:rę podnoszą i nią wszelką 

materią, pnez którą ~wide'r idzie 
prezentują. ( .•. ) Powiadajq. i to. te 
gdzie są. zakopane skarby, tam rosy 
nie znać. bo z meta16w wynikajqca 
ekshalacja jest sucha i ost}·a. ktÓTd 

trawi rosę. 

KALENDARZ DUNCZEWSKIEGO 
(mniejszy) 

KLOPOTLIWY 
SUBLOKATOR 

K araluch jest najmniej dokucz­
liwym owadem, a mimo to 

oudzi wstr~t człowieka. Pochcx:1zi on 
z krajów Azji podz\Vl'otnikowej i 
zostal rozwleczony po całym świe­
cie szlakami handlowymi do Indii. 
Ten czarny duży owad zadomowił 
się w siedzibach ludzkich i - po­
dobnie jak jego jasnożółty krew­
niak, prusak - nie wyst~puje JUŻ 
zupełnie w przyrodzie. 

Uszczel bki w gospodarstwie czy­
ni minimalne. Jego pokarm jest 
bardzo r~żnorodny. ale przedkłada 
raczej roślinny nad mięsny. W bra­
ku pożywienia miękkiego i soczyste­
go zabiera się i do ziarna, skóry, 
płótna , .czy bawełny. a nawet pa­
pieru. Ma natomiast duże wyma­
gania, jeżeli chodzi o bytowanie. 
Potrzebuje dość wysokiej tempera­
tury i sporej wilgotności ora~ -
co może dzh"j ć - czystości. Odpa­
dki. którymi się żywi, muszą być 
świeże. Nadpsute i spleśniałe reszt­
Iti wyraźnie mu szkodzą. 

Dawniej często spotykało si~ go 
Gak i prusaka) w pomieszczeniach 
kuchennych. Z chwilą wprowadze­
nia centralnego ogrzewania i kuch­
ni gazowych przeniósł si~ «lo piw­
nic. gdzie w kotłowniach znalazł 
dla siebie lepsze warunki. 
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POZIO~IO: l) eks.edient. l.) Ba podwórku · 40 odkunanła dJlwanów, 12} .zdobna 
iClaDa łrutl,.nku, t3t elskanie kamieniami, U) de ł~eżenia ... ooh .lac~ 15) :bodek 
uY'pialący, Ił) st~ata. 11) miara 4roCle1l Jurmieni. 18' Jor4aMka metr&t)Oli.a. 26t kwiat 
poświę<:.ony Ozyrysowi 1 izYdzie, 12' Jedea .. joB6w. Ii, okn. • tlslejaell. i't) w 
.ułelee lula na IIzosł~, 2ł~ eaęś~ twany, b) JD~r1{a ~fta.n"e)l _ pa'pler08óW poł!!ldcł4 
Sł) mata, kłeszollkowa a. świecenia. ~ 

PIONOWO: l) Imak Zodiaku. !) pnekomar2anie ł sIę, 3) 08zcz •• em lub dYSkiem, 
A) praeowalk drukami, 5) lmi~ Blnn. ł) miaste: W Japonii, porł na;' M. .Japońskim. 
'O aromatyuna pr~prawa. I) imię łeńllłd., t) alofatynn7' węglowod6r nasyeeny 

.lkla4Dik benl)'n. 11' IlOŚ 1;0 l przy pogodzie, 12) pionowe ' prądy powietrzn. "y 
konyatalle w aaybownicłWie. II} Olejek r6iany, tl}- ni.J~4no _ rosole, Ul terlnlB 

. terulloW)t. Ił) ,"",oluy ~on1ec drzewc oma8z'o~anla statku, 23) kąŚliwy owad., 
. ~GENTOl 

Wśr6d Czyteln\ków, kt.6rzy w terminie lO-daioWYQl DlIlddlłł Po.«! atlnsł'1IS redakcli 
.rawidłowe rozwił\~ania, ro:d08ujem17 nagrod" ksiąikowe • 
Rozwiązanie krz~':i6wltl I nr llltll: .,Nie "lir każdej muszli lłyebał. morz~". NagJo4}' 

., książkowe wylosowali: HALINA MAZUR z· Bakałanewa, MA.CIE.J M"-RCINKOWSlil 
a Osowca, K.AZIMIERA ZALEWSKA 11: Wysol~iego M:a~. R6z,,'iązanie krayi6"'ki ~ 
nr lS/~ł: "Kto -nic nie wie, musi we w.zy~tko ,wicrz}'t". ~;lgrod7 kSiąllkOWt ~'Y!o 
iowali: IRE..~F.UfSZ PIETROWICZ ~ Białegostoku. ĄLIClA PIOTROWSKA li! ;T..am~ 
browa, BARBARA D()l..ĘGOWSKA ~ Zambrowa. 
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wieści grodzkie 
Czy długo jesz­

cze b~dą przyno­
sić niesławę 
przedsi~biorstwa 
budowy baz es­
kaerowskich \V 

Stawislcach i No­
wogrodzie'! 

JAl'l JANKOW­
SKI. dyrektor vVo­

jewódzkiego Zakładu Usług Remon­
towych i Budo\vlanych w Nowo­
grodzie: - Podaj~ terminy zakoń­
czenia tych budów. Baz~ w No\\'o­
grodzie zakOlkzymy w lipcu. ze sta­
v.;iskowskiej zejdziemy do kot)ca 
października. Oczywiście tego roku. 
Dłużej nie możemy ich ciągnąć. 
Odczuwamy coraz silniejsze nacis­
ki banku. Przyszli użytkownicy 
chcieliby ustawiać tu maszyny. roz­
poczynać produkcj~ kolanek do par­
ników. 'Wiele jest powodów naszych 
op óinień. ,V 1982 roku musieliśmy 
zmieniać dokumentacj~, poprzed­
nia była nieaktualna. Poza tym, 
nie zostaliśmy uj~d w żadnym roz­
dzielniku materiałów budowlanych. 
Prawdopodobnie wynika to z fak­
t~ że jesteśmy PTzypisani do pionu 

. . Do szczęśliwego 
kOIH:a dobiega bu­
dowa przychodni 
rejonowej. Na 
cztery dni przed 
opuszczeniem bu­
dynku przez bu­
dowlanych z LPB 
\V obie1{cic pcJlluje 
duży ruch. Sciąg­

nięci zostall ,v~zyscy fachowcy, 
wznOSZ'lt'y podobną placówk~ w 
Łomży. \Vysilki koncentrowały si~ 
na układaniu podłóg z płytek pcv. 
Dobrze, że przed uło:lcniem pod­
łóg w gabinetach stomatologicznych 
odwiedzili je insblatorzy urządzeil 
dentyst):-czny~h, sznurkami odmie­
rzyli ustawienie spłuczek i trzeba 
bylo przerobić niektóre przewody 
wodod<1go\vc. Na budo\vie kręcili 
się też, praco'\1nic)' BPRIE, sprav:­
dz::tjl!CY instalacje f!lcktryczne. O 

iJ:Y~.'~~~ 
I g:; 

~ z 

~ 

Brakuje miesz­
ka.ll, a niektórzy 
pracownicy Urzę­
du l\-lia. $a i Gmi­
ny, J)()siadająey 
domki indywidu .. 
a,łne, zajmują 
,jednocześnie mie­
·zkania należące 
do A'ospodarh:i to­
nalnej. 

BOLESl' .. A \V KRZY\VDA, naczel:­
nik Stawisk: - Są to zarzuty nie­
l1zasadnione. Pani 'V. mieszka z ro­
dzicami. Brpt z żoną buduje dom 
jednoroddnny. ale ona nie będzie 
się tam przeprowadzała, pozostanie 
z rodzicami. Z · kolei brat pani S.' 
\\'Sbudo'\~-al dom i przeniósł si~ tam 

Pra(.ownicy Przedsiębi()Tstwa . 
T'ra71sportu i Sprzętu lVodno-l\Ie­
lioraCyjnego 10 Grajewie - przy po" 
mocy materiałów 'l.uybuchowycn. -
wysadzili karpli na łące tO Sliwo­
wie. Gdy melioranci odjechaU~ no 
łące pOjawU sl~ 13-letn' syn f)OSPO­
darzó 2 mlodszq siostrzyczką. Cie­
kawy tec:h niki c11,lopak wygrzebał 
z ziemi. 10 :apaLnikó-w i zabrcl je 
do domu. W mieszkaniu tak dtugo 
przy nich 7!1.ani~ulowatl aż jeden 
wybuchnql t urwaZ mu dwa palce 
"l(, lewej .ręki. 

Jf 
PeŁnoletni, lecz nietrze.!wy Wal­

demar K. wsadził sobie do buta 
spłonkę detonacyjną. Elekt nadzwy­
czajny: maly huczek, nieco dymu 
i paskudna rana szqrpana na no-
d::e. 

Jf 
OstrzcgQ1ny również przed częs­

towaniem nieznajomych wódkq. 
lIojnf'!{]o młodego człowieka spotka­
la bowiem duża przykrość: w hia­
ly dzień, nad rzeką, raczył się wy­
sokoprocentowym trunkiem. w to­
warzystwie przygodnie spotleanych 
mężczyzn. Jeden z nich skradł mu 
z kieszeni 32 000 zlotych, a na doda­
(ck, - próbował zepchnqć do rzeki. 

• Kiedy praca na budowie zamiera 
z pou:odu braku materialu~ n~kle{Jo 

WZKiOR-u, a w kraju są tylko 
trzy takie zakłady jak nasz. Nie­
dawno złożyliśmy zamówienie do 
,.Prefabetu" w Śniadawie na . sipo­
reks, odmówiono nam. Zmiana de­
cyzji wymagała specjalnych zabie­
gów. Łatwiej byłoby nam, gdybyś­
my pr7.j·ję1i status spółdżielni. Ale 
taka przemiana to nie tylko for­
malności. Podstawą naszą jest brak 
fachowców do robót specjalistycz­
nych. Na budowie bazy w Stawis­
kach za.angażowany był ełcki PRINI, 
teraz BPIS. Oczekiwanie na insta­
latorów znacznie wydłużyło czas 
budowy. Nie chc~ obwiniać poprzed­
ników, ale do niepowodzeń przy­
czyniły się też bł~dy kierownictwa 
zakladu. Przyznam się, że teraz 
więcej zajmują się sprawami orga­
nizacyjnymi niż tymi opóźnionymi 
budowami. Nie chcę robić rewolu­
cji, przyglądam się, jak ludzie pra­
cują, część zwolniłem, inni - któ­
rzy sami się zwolnili - teraz \\'ra­
cają. W najbliższym czasie nie bę­
dziemy podejmowali się większych 
budów, musimy zakOllczyć to, co 
rozpoczęliśmy. 

rychłym terminie zukoilczenia bu­
dowy przypomnieli sobie hydrauli­
cy z BPIS-u '(przez tydzieb stała 
nie czynna kopa,rka, teraz wzięli się 
do kopania i układania prze\<\'odów 
kanalizacyjnych). Na cztery dni 
prźed lwńcem czerwca można było 
bez pudła stwierdzić, że nie zosta­
nie uporządkowane otoczenie nowej 
przychodni Ale czasu jeszcze tra­
ch~ zostało, bo oficjalne urucho­
mienie przychodni z przeciGciem 
\vstęgi zaplanowano na 22 '-'II. Szko­
da tylko, że nie udalo siQ przyśpie­
szyć budowy ciepłociągu, który w 
nicdługim czasie będzie "ciągnięty" 
do nowego osiedla, tuż za płoŁcrg 
przychodni. Do tego ezasu przy­
chodnie będzie ogrzewała własna 
kotłownia. Zwiększyło to koszty bu­
dowy, obciążo.~ też będzie eksploa­
tacj~. 

z rod.licami, ona mieszka z córką 
w budynku komunaln)·n1. Syn nato­
miast przebywa w wojsku, w si­
łach zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie. Pani B. mieszka w bu­
dynku komunaln}~m, a dI:ugiego 
jest właścicielem. Kupiła go od gos­
podarki komunalnej, ale z lokato­
rami. Dokąd ma si~ w}~prowadzić, 
jeśli oni zajmuią W3Z}'st!rie pomiesz­
czenia? Ja równiej; buduj(! dom 
jednorodzinny. Gotowy jest tzw. 
stan surowy. Z powodu bra~ ł~n-

. duszy i materiałów uzyskałem zgo­
de: wojewody na przedłużenie ~a­
$U wykończenia domu do 1985 roku. 

frontu robót lub z l",ażdej innej 
przycz'jjny, ludzie się nudzą i imajq 
się przedziumych zaję~. Peut7,en 
przedsiębiorczy inspek.tor np. w 
trosce o dobre samopoczucie załogi 
i wlasnq kieBze1\ - handlowal wód­
kq 11lonopolowq po zawyżone j ce-
nie. • Em,erytowana nauc=ycielka ta ciq-
gu paru młesięcy kupna od cink­
ciarzy spod ,,Pewexu" 700 dolarów 
USA. Dziwić mogq i wysokie d.­
chody emerytki. g nieuc1LwUtność 
gangu cinkciarzy. 

* Kamikadze ~o-mźyftskich bruków 
to niewątpUwie 44-letni kierowca 

, dqgnika, W ieslaw Ch. W samo po­
ludnie rozwinął on na uLicy Stacha 
Konwy tak q szybko§ć~ że przy skrę­
caniu 'W lewo stracił panowanie 
nad kierownicą i uderzyl w - za­
parkowaną po prawej stronie jezd­
ni - syrenkę. Silne uderzenie spo­
wodowalo reakcję łańcuchową, tV 
wyn.iku której uszkodzone "ostały 
czte111 male ftaty. Straty oszaco­
wano na p6l miliona zlotych. Ka­
miKadze n.ie mial przy sobie prawa 
jazdy ł nie trzeba bylo balonika, 
by stwierd~ićl *e wlał w siebie nie-
co paliwa. .. 

afi,sz 
$<tm 'łllłS'ł 't itC !fj/n'.;' 

Pierwsza w tej kadencji sesja­
WRN-u była okażją, aby zaprezen­
tować Radzie już pOdjęte i zamie­
rzone działania dla wdrożenia po­
winności administracji wynikają­
eych z ustawy o systemie rad na­
rodowych i samorządu terytorial­
nego. Pih1o~ć tych poczymul wyni­
ka ze znaczenia, jakie dla procesu 
demokratyzacji życia społeczno-po­
litycznego i gospodarczego ma us­
prawnienie funkcjonowania admi­
nistracji. Zapoezątkował je przeg­
ląd kadr, w jego wyniku nkty mia­
nowania otrzymali tylko ci pracow­
nicy, których kwalifikacje, predys­
pozycje osobiste i postawy uznano 
za pozyty\vne. \Vyka.z.al przy tym 
niezb~dność pracy nad podnosze­
niem kwalifikacji, pozwolił też zwe­
ryfikować i wzbogacić rezerwę kad­
rową. Drugim istotnym elementem 
było rozszerzenie i udoskonalenie 
systemu planowania pracy. Między 
irmymi obligatoryjnie ujęto w pla­
nach ·zadań realizacj~ uchwał i pos­
tanO\Viel'l Rady Narodowej. 
Ustalając zakresy kompetencyjne 

poszczególnych służb UW i urzę­
dów gmin (miast 1 gmin) uwzględ­
niono pełniejsze podporządkowanie 
Radzie jej organu wykonawczo-za­
rządzającego (wojewody, naczelnika, 
_pre-zydenta). OBok: tej podstawowej 
funkcji odpowiednie usytuowanie 
w zakresach czynności znalazła dru­
ga funkcja wojewody i naczelnika, 
a mianowicie - organu administra­
cji państwowej w zakresie spraw 
tzw. scentralizowanych, tj. powie­
rzonych i~, a wyłączonych ustawo­
wo z władczej kompetencji rad na­
rodowych. \V Urzędzie \Vojewócl2-
kim zniesiono "upowaznienia" do 
działania w imieniu wojewody przez 
dYl'ektorów wydziałów. Stall się oni 
samoistnymi organami administra­
cji pańshvowej o tzw. właściwości 
szczególnej i będą podejmować de­
cyzje administracyjne we własnym 
imieniu. ponosząc pełną odpowie­
dzialność za łeb praWidłowość me­
rytoryczną i prawną. Istotne przy 
tym jest, że w zakrese. spraw indy­
widualnych - stanowiących przed­
miot decyzji administracyjnych -
organem odwoławczym od dec~·zji 
dyrektora jest odpowiedni dla da­
nej sprawy minister. Ma to istotne 
znaczeni e m.in. dla trybu przy jmo­
wania i rozpatrywanIU skarg. Ta 
zmiana sposobu podejmowania de­
cyzji adrninistracyjnycll dotyczyć 
b(!dzie również miasta Lom~y. W 
pozostałych jednostkach naczelnicy 
będą terenowymi organami admi­
nistracji państwowej zarówno właś­
ciwości ogólne~ jak i s~czególnej, 
z t~'m, te w niektórych przypad-­
kaca będą mogli stosować formę 

wypisy Z historii 
• 1ł VII 19łł t. odbył się w Białym .. 

atoku I WoJewódzki Zjazd Związku BO:,. 
Jownlków a Faszyzmem o Niepodległośl: 
i Demokrację. 

• 11 VII 1956 r. rozpocz~to budowę 
szpita.la klinicznego białostockiej Aka­
demii Medycznej. 

• 13 VII 1973 r. Mi!jska Rada Naro­
dowa w Lomty nadała nazwy ulicom 
nowo powstałego osIedla pa·r1towelo. 

upov,.!ażmeó.. W każdym jednak 
przypadku organem odwoła\~:czym 
od decyzji administracyjnych orga­
nów stopnia podstawowego będzie 
- nie jak dotychczas· wojewoda -
a kompetentny dyreldor wydziału 
Urzędu Wojewódzkiego. Pozwoli to 
wojewodzie w wi~kszym stopniu 
skoncentrować u\\'agę, troskę i wy­
siłki na rozwiązywaniu najistotniej­
szyeh spraw w przekroju ca­
łego wojeWÓdztwa, tj. na proble­
mach wchodzących w zakres orga­
nu wykonawczo-zarządzającego Ra­
dy, jak i organu administracji pall­
stwowej o właściwości ogólnej. Ta­
ki podzial kompetencji pozwoli rów­
niei na !!pełnienie szerszego zakre­
su sp.raw związanych z funkcją 
'IN"'ojewody jako przedstawiciela rzą­
du, a więc spraw zleconych przez 
rząd i prezesa Rady Ministrów. 
Funkcje t~ realizO'Wane b~dą -
jak dotychczas - przy pomocy wi­
cewojewodów i kompetentnych 
służb U\V, h:tóryrh kierownicy pod­
legają WOjewodzie. 
Wyjątkową rangę w działaniach 

organizators.kich administracji będą 
miały zadania zapewniające spraw­
ną realizację uchwal i postanowiell 
Rady oraz tworzenia '~'arunków dla 
efektywnej i inspiratorskiej pracy 
organów przedstawicielskich. 

Wszystkim tym zmianom funkcji 
toap mają służyć wprowadzone 
zmiany organizacyjne w sferze 
struktur, bowiem ustawa przenosi 
całość decyzji administracyjnych 
do Urzędu (dotychczas częśq takich 
upravlIlie6. była w jednostkach gos­
podarczych i zakładach budieto· 
wych). Przesuni~cie kompetencji 
administracji pallstwowcj do UW 
po\voduje przesunięcie etatów do 
działu "administracja pat'lstwowa", 
jednak bez zwiększenia dotychcza­
sowej łącznej ich ilości. Jedynym 
wyjątkiem jest Biuro V',.~, które 
obecnie będzie realizować rozleglej­
sze i odpowiedzialniejsze uprawnie­
nia. 
• WS'lystkie te zmiany akcentują 
pełniej niż dotychczas służebllą rol~ 
administracji wobec Rady, a wraz 
z Radą "\"obec spoleczeilstwa.. Prak­
tyką aparatu wykonawczego winno 
stać się dalsze rozszerzą.nie instytu­
cji konsultowania ważniejszych de­
cyzji 1 zadali, zwłaszcza planu spo­
łeczno-gospodarczego, z organizac­
jami zawodowymi, społecznymi i 
instancjami politycznymi. \V' szer­
szej jeszcze skali b~dziemy korzys­
tać z wniosków i opinii ogniw 
PRON i wszystkich organizacji spo­
leczn)·ch istotnych w społecznym 
procesie zarządzania. 

l\1~r inż. MIECZYSŁAW BAGL-ęSKI 
,vojewódzkl n:ecznik prasowy 

I n J 
• 13 VII UH r. Ctecbano",lec otrzy· 

mat - Jubileuszow2ł nasrod~ (5 milionóW 
złotycb, W VI Ogólnopolskim Konkursie 
o tytuł ,,~Ilstrza Gospodarności". OK FJN 
przyznał równiet nagrody jubileuszowe 
po 500 t3TSięcy złotycb DJlbrowle, Sejnom 
1 Mońkom, a w grupie miast Wi-=· 
l(szycb - Sie·m.1atyczom (1,5 miliona 

złot)'ch). Wyróżnienie za akływonść spo· 

leezną w okresIe lO-lecia PRL otrzyma­

ły GuJ!WO, Gołdap l Olecko. 



-
imprezy kulturalne 

wojewódzki Dom kultury w Łomży: 
giełda kolekcjOnerska, - 14 ,(II. godz. 
1400' Rewia talentów' - pOpISy artys­
tyczne' uczestników letnicll kolonii . 
14 VII. godz. 14.00; .. Pszczółka MaJa 
zaprasza na bal" - 17 VII. godz. 16.00; 
dyskoteka - 15 i 17 VII, godz. 19.00 ; 
dry świetlicowe (sala klu bowa) - co­
dziennie, godz. 9.00. 

Mjejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: .,RuszaJ sę· bo zardzewiejesz" -
gry i zabawy na powietrzu - 12 VII, 
godz 14.30' "Rewia talentów" - po­
piSY' ar~ys1.yczne uczestników kolonii 
letnich - 14 VII, godz. 16.00; dyskote­
ka - 15 i ' 17 VII, godz. 19.00; "Nas­
tępcy Matejki" - ltonlmrs 'i"ysunkowy 
dla dzieci - 16 VII, gbdz. 16.00, 
pszczółka ~[aja zaprasza na bal" -

17 VII godz. 15.00. 
Gminny Ośrodek Kultury w Stawis­

kach: koncert zespołu instrumentalno­
_wol{alnego dla dzieci z międzynarodo­
wego obozu w Małym PłoCku - 15 VII, 
godz. 17.00; dyskoteka - 14 i 15 VII. 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: przegląd filmów . dla dzieci -

w • •• 

WleSCI 
TUROŚL. Czy &rozi nam epide­

mia duru brzusznego'r Przed kilku­
nastoma dniami \V szpitalu w Pi­
szu zoperowano na wyrostek ro­
baczkowy U-letniego mieszkańca 
wsi Łacha. Kiedy temperatura cia­
ła operowanego była nadal wyso­
ka, po badaniach stwierdzone zo­
stały oznaki zachorowania na dur 
brzuszny. Dziecko zostało umiesz­
czone na oddziale zakaźnym w łom­
żyńskim szpitalu. Sanepid rozpoczął 
dochodzenie epidemiologiczne, aby 
zloka.lizow~"ć ognisko zakażenia. Z 
ustaleń wynika. że w Lasze, w cza­
sie drugiej wojny światowej, wy­
stąpiła epidemia duru brzusznego. 
Możliwe jest, że osoby chore prze­
były dur brzuszny \V sposób nie­
bpowy i do dzisiaj są nosicielami 
~horoby. Do ubiegłego czwartku nie 
stwierdzono więcej przypadków za­
cborO\vań. Pracownicy Ośrodka 
Zdrowia w TurośIi prowadzą. akcję 
oświatową. Oznaką cboroby jest 
wysol~a tem~ratUl'a ciała (Powyżej 
39°C) oraz ból brzucha. Mieszkańcy 
gminy, w ·związku z ubiegłoroczną 

.powodzią, zostali W większości zaa 
szczepieni przeciw durowi brzusz­
nemu. 
PRZYTUŁY. Gmina. powoli odra­

bia zaleglośei, powstałe pl'Zy "oka­
zjj" batalii o samodzielność. Gdy już 
było wiadomo. że zakończy się ona 
powodzeniem. mieszkańcy wsi, któa 
re miały zostać odłączone od gmin: 
siawiskowsldej i jedwabieńskiej, 
byli po macoszemu traktowani przy 
rozdziałach maszyn i materiałów 
budowlanych. * Nowa gmina nie posiada włas­
nego GS-u, banku i ... urzędników, 
kilku z nich dojeżdża np. z Łom­
ży. Wyjeżdżając o 6.30 z Łomży 
autobus zbyt wcześnie przyjeżdża 
do Przytul. Można by co prawda 
wcześniej rozpoczynać godziny u­
rzędowania, ale WyWoła to zapewne 
opór kadry, mieszkającej na miej-

12 VII, godz. 10.00; dyskoteka (w progra­
mie konkurs tańca disco) - 14 i 18 VII, 
godz. 18.00; •• Przedpołudnie z bajką" -
15 VI l, godz. 13.00 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: dyskoteka dla 
uczniów szkól podstawowych i rnłodzie­
z.y - 12 VII, godz. 17.00 i 19.00; •• Wa­
kacje na wesoło" (w programie gry. 
zabawy, konkursy i dyskoteka) 
17 VII, godz. 16.00, film dla dzieci -
13 VII, godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Nurze: 
rozgrywki warcabowe - 16 VII. godz. 
16.00. 

il1iejslto-Gminny Ośrodek Kultury w 
I Goniądzu: .. Lawina" - filnl dla mlo­
I dziezy - 13 VII, godz. 18.00; gry i za­

bawy dla dzieci - 13 VII, godz. 16.00; 
dyskoteka - 14 i 15 VII. godz. 19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Rutkach: 
zajęcia kółlta "sprawnych rąk" - 12 
\TlI, godz. 17.00. 
~liejsko-Gminny Dom Kultury '" 

Zambrowie: dyskoteka - 15 .i 1& VlI. 
godz; 20.00; "Zabawa w teatr" - przy­
gotowanie lnsceniźacjl 2: wierszy i pio­
senek - 17 l 19 VII, godz. 16.00; (CO­
dziennie) - "Teleferie" - 9.60-11.00, 

I gry 1 zabawy - 12.00-U.OO. czytanie lub 
wyświetlanie bajek - .17.00- 18.00; ,Mo-

• • g Jll.l nn e 
!teu. Być Dlo'że PKS przesu.die godzi­
nę kursowania autobusu, zwłaszcza 
że pc. przyjeździe do Przytul, OC"LC-

kUje on kilkanaście minu.t. . 
W '\SOSZ. Wszystko wskazuje na. 

to, że jeszcze w ~ym roku grajew­
ski Rejon Dróg Publicznych roz· 
pocznie rcmont ulicy Mazowieckiej 
i 11 Listopada. ' * Mieszkańc)' Zebr ów zbudowani 
przykładem Kędziorowa (w 3 nue­
siące zbudowana została lam szko­
ła) rówDlez postanowili wzmesc 
swoim dzieciom budynek szkolny. 
Już teraz można przewidziee, że 
nie uda się im pobić rekordu są­
siadów chociażby dlatego, że wy· 
dział finansowy nie przepuści im­
prowizacji w dokumentach j samo 
przygotowanie różnego rodzaju pa­
pierów pochłonie wiele czasu. * Rozpoczęły się przygotowania 
do remontu klaszt .. ru pokarmeUc· 
kiego. Najważniejszym zadaniem 
będzie wymiana. więźby i dacbu 
oraz bw. izolacja pozioma, chro­
niąca ściany przed wilgocią. Remont 
nie obejmie, niestety, lochów, które 
próbował zgłębić jeden z mieszkań­
ców W ąsosza. Rychło wycofał się 
jednak, ponoć zabrakło mu po­
wietrza. Może maczał w tym pal­
ce imć pan Rzędzian, którego do­
czesne szczątki przeChowywane są 
w klasztornej krypcie. * Coraz mniej narzekań na szczu­
czyński OS. Sprawiedliwie podzielił 
przydzieloną glazurę, .,swoją" tera­
kotę przekazał wąsoskjej filii. Tyle 
iylko, że do Wąsosza nie trafiło nic 
z przydzielonego gminie na drugi 
kwartał eternitu. * Kłótnia w Bagienicach. Jeden 
z sąsiadów żąda od drugiego. aby 
ten zamurował okno w swoim do­
mu. Fakt. umieszczone zostało ono 
niezgodnie z planem budowy, ale 
mieści się tam sypialnia dla kilku­
letnich dzieci, okno natomIast Ił wy­
chodzi" na łąkt: sąsiada. 

• 

13 VII TV 15 VII 
PIĄTEK 

PROGRAM I 

13 lipća 

9.00 Teleferie l film "Udeczka - wycieczka". 10.30 "Niespokojne dni" - film 
franc. 17.15 Program dnia. 17.20 DTV. 17.~0 .. Niespokojne dni" - fab. film franc. 
19.00 Dobranoc. 19.30 DTV. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej - Kołobrzeg 'l!4 21.00 DTV. 22.30 Studio Sport. 23.05 Wiecz6r filmowy. 0.15 
DTV. 

PROGRAM II 
18.30 Program I lokalny. 19.00 Skoj'~milenia - teleturniej. 19.30 DTV. %9.00 Za kie­

rownicą· 20.15 .. q~.!!i~babk.a" - fil~' P9lti}[l. 21.30 Go{;ć letniego studia dwójki -
·M •. Fogg. ,21.41T.::.F!J:zea-.śfCeH;eJ;i(!e~:~ 2'2~Hi ~Vn medy~znr' spotkarua z balladą. 

s~O).~~_·: .. :::7?~;.·.;~{t: .. ,~~~-:~ .. ~~;~;~f:~: ~:'<:~>~~~~:/" ~;'. ~,,:'~\~;~!.~. ~'.:. .'.' :'.4 ~4,e~-~ 
PROGRAM ł . :. . I 'f,}.,:,;J>t;~ . (".,:~ ':.'. -'.' ........ . • 

8.25 Tydzień na dZlał~e·:- .:5Ś · ~r~-r';~·lf~i~; !;.:no' 'Kiii~' teleferii "Przygody pana Mi­
chała". 10.30 Historia Dramatu Polskiego: .,Grupa Laokoona" T. Różewicza. 11.30 
Podróże bez biletu. U.l!! Zwyczaje 1 obrzędy. 12.45 ROlnlczy Magazyn TeChniczny. 
13.15 Przeboje Franka Schobla. 14.00 Militaria, obronnoś~, nowoczesność. lt.30 Z fil­
moteki 3O-1ecla. 15.15 DTV. 15.25 Program dnia. 15.30 Telewizyjna Lista Przebojów. 
15.50 Magazyn PZU. 16.00 "Droga" - film TVP. ,1'1.00 Country w "Stodole". 1'1.80 
Trybuna Sejmowa. 18.00 Piosenki z fonoteki. 18.10 Losowanie du~ego lotIta. 18.20 
~egaz. 19.00 Dobranoc. 19.10 Zyć w kTajobrazie. 19.30 DTV. 20.00 Festiwal Koło-
2 

rzeg '84. 21.30 "Konsulat" - film z cyklu "Pogranicze". 22.00 Na żywo. 22.30 Sport. 
3.05 Prograł!l na jutro. 23.10 Kino nocne. 

PROGRAM II . 

10.01l "Remis" - film TVP. 1'1.00 Sobota w dwójce. 17.05 Wideoteka. 1'1.30 Wakacje 
': Ustroniu z piosenką czeską 1 słowacką. 17.35 Piramidy pod Równicą - rep. 11.05 
ąsledzi zza góry - rep. 18.15 W smreku zaklę,te dtw1t:kl - rep. 18.30 Program lo­

kalny. 19.00 "Wróceni :1yciu" - film oświatowy. 19.30 Dziennik TV; 20.00 .Tutro Lub­
lin na antenie. 21.15 Tydzień w polityce. 21.15 Okolice literatury. 21.55 .. Paml~tnlkl 
markiza de Bradomina" - film hiszpański. 

NIEDZIELA II lipca 
PROGRAM I 

, ... ~.łO TTR. '1.00 TTR. 'I.2G Wszechnica ROdziny Wiejskiej. 'Uj) Alarm przeclwpohro­
"J trwa. '.50 Po gospodarsku. t.OO Kino teleranka - •• Gabl". film TV w~g. 10.10 
~ntena, 10.50 Estrada folkloru. 11.10 Wielkle wyprawy w Himalaje (3). 12.00 Siedem 

nten. 13.00 Kraj za miastem. 13.25 Koncert tyczeń. H.IO Tu. w tym samYm miej­
scu - Chebn LubeIskl. 14.40 Pagart przedstawia. 15.11 DTV. 15.25 .,Agent nr 1" _ 
fo°~ki film łabo 1"1.05 Dunikowski. 18.00 Studio Sport. 11.01 Wieczorynka. 19.30 DTV. 
23'00 Festiwal Kp.łobrzeg '84 - Koncert galowy. 22.30 Przegląd międzynarodowy. 

. Prograrn na Jutro. 23.05 Sportowa niedziela. 
PROGRAM II 

s 8.55 "Ą.gent 111' 1" - film polski. 10.30 ŻOłnierska powinno§ć - program wo~­
N~O~~. 11.00 Niedziela W dwójce. w niej m.In.: Gdyby Lublln był stolicą, Goście 
n e z ello "Ojciec Murpby". Wielka gra. Zaproszenie do teatru lm. Osterwy. Kar. 
~'fał lubelski. 19.36 DTV. 20.10 Koncert na zamku. 20.45 Teat? Wizji i Ruchu. 12.10 

.. edemnaścle mgnień wiosny". 23.20 .,Gardzienlce" - film dokumentalny. 

je miasto w 4O-1eciu PRL" - konkurs 
fotograficzny amatorów fotografii z 
woj. łomżyńskiego - 14 VII - 30 IX br. 

Klu b Prasy i Książki w Bia!ogrądacll 
l Osowcu: .. Cyrlt Bima i Boma" - baj­
ka dla dzieci - 12 VII, godz. 18.00 i 
20.00. 

Klub Prasy i Książl{i w Bogutach. 
KocaCh Basiach i Radziszewie Sieńczu­
chu: koncert zespołu .. Browar-Łomżt'" 
- 15 VII. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
~Iiejsko-Gminny Ośrodek Kultury"" 

Rajgrorlzic: "Rajgrodzianie są wszt:dzic" 
- 12 VII, godz. 18.00: .,Beztroski świat" 
- impreza dla dzieci - 13 VlI, godz. 
16.M: "Baw się z nnmi" - wieczoreK 

• 
taneczny dla młodzieży 14 l 18 VII, 
godz. 18.00; .. Lato z filmem" (w plene­
rze) - 12 VII. godz. 22 :JO; Leśna, 
śmieszna dya1wtei.a' - 18 VJl, godz. 
16.00. 

Miejslw-Gmillny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: k'mkurs pla::;tyczny dla 
dzieci z kolonii i obozów - 12 VII, 
godz. !l.00; festyn z okazji Dnia Sp6ł­
rlzielczości - 15 VII, godz. 10.00; dysl;:o-. 
teka - 12 i 14 VII, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: dyskoteka - 14 i 18 VII, 
godz. 18.00: V Spartal<iada Zakładów 
pracy l II Kół LZS - 17 i 18 VII. 
go<l~. 16.30. 

• • 4 

TO lUZ Pił:TlłASCIE LATI 
Pierwszych piQć autobusów marki ,,San", które dały początek, pojawiło 

się na ulicy Łomży 5 lipca 1969 roku, obsługując linię z Fabryki Mebli 
do Piątnicy. Łom:2ynianie kpili sobie wówczas z tej "komunikacji" mó­
wiąc, że wozi... powietrże. "Powietrze" to 500 tys. pasażerów w roku 
1970. Zakład zatrudniał wówczas 5 pracowników. Dzisiaj ZKM to 47 au­
tobusów "Autosan'!, 11 'linii, 120 pl'acovllników i 9 milionów przewiezio­
nych rocznie pasażerów. Zaklad miał swoje okresy załamall. W 1980 roku 
polowa autobusów stala w zajezdni niesprawna (brak cZQści zmiennych 
i zplecza technicznego), na tral'l~ wyruszało zaledwie 13 autobusów. Ten 
"czarny okres" Zakład wydaje się mieć za sobą. Poprawiło się zaopatrze­
nie w akumulatory i ogumienie. Powstało zaplecze techniczne zaadapto­
wane własnymi siłami przedsit!biorstwa. W godzinach szczytu po mieście 
jeżdżą 33 .,czerwoniaki". Jako pierwszy w kraju zakład wprowadził sys­
tem pl'emiowania kierowców za oszczędność paliwa. Rezultat: 53 tys. lit­
rów oleju napQdowego zaoszczędzono w 1983 roku, tj. wielkość miesięcz­
nego zużycia przez wszyst ie pojazdy: zapłacił za to frycowe: prawie 
sześciokrotnie \vięcej wyniósl podatek progresywny. Koszt eksploatacji 
wozu na 1 kilometr wyniósł w lomżYllskim ZKM-ie 34,50 zł i był najniż­
szy w skali kraju. Praco'i.vnicy doskonale zdają sobje sprawę, jak wiele 
jest jeszcze do zrobienia, by w godzinach szczytu autobusy nie zamie­
niały się w beczki na śledzie oraz by oczekiwanie na autobus nie trwało 
dłużej jak przeJ~cie pieszo całt;j trasy. przejazdu. 

BrakUje nie tylko pojazdów, ale i I,derowców. Zdarza się, że oz tego 
powodu autobus nie wyrusza na trasę .. Zakład przyjąłby od zaraz 10 po­
siad"łczy prawa jazdy z "jedynką". . 

Z chwilą oddania do użytku ulicy Zawadzkiej oraz Gwardii Ludowej 
(sic!) oraz jeśli dostawa dodatkoy.rego .taboru nastąpi w terminie, tj. ~o 
końca tego roku, zosia nie uruchomiona nowa linia z ,?siedla. Połudme 
do centrum miasta. W planach do roku 1990 jest powlększeme . taboru 
do 76 autobusów oraz wyodrębnienie Zakładu Komunikacji Miejskiej z 
MPKGiM jako samodzielnego przedsiębiorst'li·a. Pracownikom Komuni­
kacji Miejskiej w dniu jubileuszu życzymy sprawnych wozów. dużo cie~p­
liW08ci, dobrych zarobków i uśmiechniętych pasażerów. A pasażerom Wl~­
cej ... powietrza w autobusach. (aj s} 

Wyrazy śzczerego współczucia 

JÓZEFO\Vl I ANNIE JAMIOLKOWSKIM 
z po\\-odu zgonu 

OJCA i TESCIA 
składają 

współpracownicy z WPBK w Lonlży . 

Ordynatorowi Oddziału Wewnętrznego 
'. I: 'Wojew9dzlde~ .~~i~ą~: Z.e!l)919n~o =W ~m~y _ .. .. ' 

\- ~ _. lek. med. TADEUSZOW):-WDmZB6WSlQEMU'" ., _ .,~-;~ 
• - ..... l"IJ " ".. • ,_ ...... 

oraz ealemu personelowi -medyeznemu teg{ij oddżitllu-serd'eCżne 
podziękowania za. troskliwą 9piekę i ulgę w cierpieniacłl 

FRANCISZKA PERKOWSKlEGO 
składa RODZINA 

ouloszenia drobne 
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. A,S,T, 

nr 0650/82, Dariusz Michalski, Sniadowo 
18-ł11, ŁOmfyńska 34. K-5250 

SPRZEDAM M-ł własnościowe w 
Łomty. Łomża, tel, 25--75. ' K~251-1 

ZBUBIONO prawo jazdy kat. A,B, nr 
10031'1%, Mieczysław Zabielski, Łorn:1:a, 
1teJnnl~ta 2/49. K-5253 
M-~ spółdzielcze w Zambrowie zamieni~ 

na Łomżę lub Białystok. l..om:Ga, tel. 
65.06. K-5254 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 0009/'16, Jerzy Grabowski. Wizna 
18-430, Czarnieckiego 122. K-5256 

ZGUBIONO prawo Jazdy kat. B, nr 
35911'13, Janusz Rydzewski, l..omżs, Weso­
ła 1~9. K-S258 

SPRZEDAM dom szeregowy. Łowa, 
Puławskiego 39. K-5259 
SPOŁDZIELCZE M-ol (45 m kw.) pier­

wsze piętro, W Bytomiu zamienię na po-

K-5273 

dobne lUb . więlesze w Łomty lub Ostro­
łęce. Elżbieta Nowale, Bytom 41-908, 
Stolarzowieka 46/5. K-5261 

NAPRA W A pralek automatycznych l 
programatorów. Łomża~ teL 23-20. K-5237 

DOM piętrowy sprzedarn. Piątnica, 
Ogrodowa 14. K-52.63 

UNIEWAZNIA się treść zagUbionej pie­
~zątki: "PSS w Łornży Bufet Nr 1'1 
przy Zakładzie Bud.-Remont. Sp-ni Miea 
szkaniowej w Lomży". K-52M 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 0718/84, Józef Góralczyk, 18.415 Mały 
Płock 2. K-526i 
SPRZEDAM 30 pni pszczół. Jan Przybo­
rowski, KotoWo-Plac, poczta Jedwabne. 

K-5Z6'l 
SPRZEDAM dom piętrowy, niewYkoń­

czony, w szeregówce. Łomża, Lukasiń-
skiego 'l (po 1'1.(0). K-5268 
BIURO Matrymonialne .. Piast". 84 .. 300 
Lębork - kontakty zagnmiczne tylko 
dla Pań. 
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sZ/locki 
(urodzeni 12-18 , lipca) 

Tydzieil wyjątkowo pomyśl­
ny. Układ gwiazd i księżyca 

wskaZUje na to, że ' możesz 

zrobić dobry interes. Jeśli nie 
urlopujesz ... ubłagaj szefa, żeby 
wysłttł cię w delegację służ­

bOWą na' wieś. Konieczność 

wyjaźdu . wnotywuj tym, że w 
swojej 'pracy i tak nie masz 

. co robić. Na wsi zajdź do 
pierwszego -z brzegu gospoda­

;-

rza i zaoferuj właścicielowi 

pomoc przy splataniu powró­
seł ze słomy, które z powodu 
braku sznurka na rynku będą 
mu potrzebne w trakcie naj­
blIższych żniw. Oprócz ' cało­
dziennego wyżywienia otrzy­
masz jeszcze co najmniej ty­
siąc złotych. Wykup za nie 
kartkowy przydział mąki i 
cukru. Co masz z tym zro­
bić. sam już będziesz wie­
dział najlepiej .. 

Szczęśliwy kamień: nerkowy. 
K~lor: but~lkowy. 

Drugie danie: chrzan bez 
jaj. 

Chlopu nie dO(Jodzisz. POM w Łomży wystawił g08PodaTzo­
wi z G6rek Szewkowa (gm, Piqtnica) Tachunek za montaż 
szufli • mechanicznej- H 606 'do wyrzucania obornika. 

1. Robocizna 3255,60 zŁ 
1, Zysk 12 proc. ' 3 906,70 z~ 
3.' Materiały 60118,20 ::;1: 
4. Podatek od materialow 144,60 z1; 
5. Marża 10 proc. • 6011,80::~ 
6. Podatek 5 proc. od USługi 2 4i6,- z~ 
'i. Dojazdy 4 464.- xł 

Razem. 109679,30 zŁ 

(s~ownie: 8tO dziewięć tysięcy sześćset siedemdziesiąt dziewięć 
złotych). USługę wykonało w sumie trzech pracowników w 
ciągu trzech .dni (Dział Szybkiej Obsł.ugi). Za.mówienie zosta­
to złożone w Listopadzie 1983 r. Roln.ik kręci nosem na wyso­
kość. rachunku i zasadność wyliczeń. Twierdzi również, że 
opodatkowano go za gwoździe (pozycja: "podatek sd mate­
riałów"), któl'e sam zakupił. Nie rozumiemy obiekcji. Nasz 
ekspert ekonomiczny twierdzi, że rachunek zostal wręcz za­
ni:ony. Nie ujęto w nim podatku od przerwy śniadaniowej, 
marży za roz~ąkę z macierzystvm zakładem, oraz podatku za 
wystawienie rachunku. ' 

FUTRYN A Z WIERSZYKIEM 

. Cze1nuż, ach, nie jestem krowq? 

, 
, 

Zarłbym świeżą trawę wonnq 
Nie przej'lnowal się odnową 

l oborę mial pr:estronnq 

Pilbyn~ wodę wprost z koryta 
Dawac mleko pełnoat~ste ... 
Jako c::lowiek jesterJl pita" -
-, marn kieszenie raczej puste! 

, . 
Jan Alojzy Kabzęga, poeta epoki gwałtownego dObrobytu, 

w trakcie której niczego si~ - niestety - nic dorobił. Teraz 
~iQ ' dorabia. 

.. "Ha - od ~taropolr:.l:;;jego pitu!a, C7,ylt człowiek mało zaradn)' . 
gam()nlowa t~, 
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li'ala seksu - ogarniająca 
nasz'ł prasę - choć z opóź­
nieniem dotarła wreszcie i do 
nas. Już od dawna wiedzielis­
my, że tylko tego nam właś­
nie brakuje. jednak wrodzo­
na wszystkim członkom pod­
redakcji skromnośc. połączo­
na z Ptlrytal1ską czystością 
Obyczajów. po\vstrzymywała 
nas przed pójściem drogą wy­
tyczoną przez cały szereg bar­
dzo poważnychczasopisłU i or­
ganów. I był to błąd! Prze­
cież wiadomo, Ż~ wielu, a na­
wet bardzo wielu Czytelni­
ltów nie weźmie do ręki ga­
zety, w której nic może sobie 
tego Jub owego oglądnąć. 
ewentualnie tam tego. bądź 
tego, przeczytać. 
Długo biliśmy się z myśla­

mi, aź wreszcie zwycIężyła 
zdrowa troska o naszego Czy­
telnika. Burza naszych podre­
dakcyjnyeb mózgów, PO wielu 
godzinach ciężkich sporów i 
aktywnych narad - dopro­
wadziła do konkluzji: aby nic 
zostać w tyle, idziemy do 
przodu i z miejsca wpro\Va~ 
dzamy seksrubrykę, \V której 
każdy będzie mógł znaleźć coś 
(Ha siebie. Będą w niej rysun~ 
ki, fotki, porady, a także in-o 
ne jeszcze spra,vy i rzeczy, o 
których sami na razie nie 
wiemy, bowiem seks ma nie­
jedno oblicze! 

rODREDAKTOR 

SEKSRUBRYKA 

SEKSOALISTY 

J ut od najwcześniejszych 
.lat mojej burzliwej mło­

dości zadawałem sobie pyta­
nie: czym właściwie jest płeć 
pJ;'zeciwna? Niewątpliwie moi 
rodzice byli osobnikami r6ż­
no płciowymi Zastanawiałem 
s{ę więc, co wyrośnie ze mnie 
w 'przyszłości, czy będę ' kiedyś 
ojcem, czy matką? Problem 
był trudny do rozwiązania, 
ponieważ kiedy coś zbroiłem, 
staruszkowie wytykali sobie 
nawzajem, że posiadam ich 
najgorsze cechy charakteru. 
Tata mówił: "Wykapana 
mama!" Z kolei mama twier­
dziła, że nic, tylko wdałem się 
w tatę. Gdy , leżałem w beci­
ku, nie nosiłem jeszcze spod­
ni ani sukieriki, toteż i na 
tej podstawie Tlte mogłem 

Q'). 

~sn}l 

Iluzjonista wyjmu,je z prze­
znaczonej do tego celu kie­
szonki w spodniach zwykły 
ze~arek ldeszollkowy, przykła­
da go sobie do ucha i mówi: 

przeprowadzić samoidentyfi­
kacji. Oczywiście, nie były 
mi jeszcze znane różnice ana~ 
tomiczne obu płci, a , gdyby 
nawet były. to i tak. nic , by 
mi z tęgo nie przyszło, ponie­
ważr szczelnie ' krępujące mnie 
pieluchy stawiały tamę 'mojej 
naukowej ' wręcz dociekliwości. 

. Pewne światło na tę nader 
istotną sprawę rzuciła siostra 
Violetta, która pod nieobec~ 
ność . starych sprowadziła do 
domu' grupę swoich koleża­
nek, te '2łlŚ -;- po rozpętan iu 
mnie z po\,,-ijak6w - bardzo 
się czemuś dziwowały. , nnło 
mi to wiele' do myślenia, 
choć przyznaję,· iż {,,7 pierwszej ' 
chwili myślałem. że cpś jest 
ze mną nie tak. 

(Cdn) 

- No. niestety. zatrzymał się, 
widocznie go nie nakręciłem. 
Proszę państwa, która jest 
godzina? 

Widzowie :po(laj~ cza.s. 
Sztukmistrz energicznie po­
trząsa zegarkiem, ten natych­
miast staje siQ o połowę 
mniejszy. Jeszcze raz - i \v, 
dłoni erzyma nta.lel1ki zegare­
czek. Kr~ci głową. i oZllajmiC\: 
'Vidocznie czas, który mi pań­
stwo podajecie. jest niczb~·t 
dokładny. a mó,j zegarek bar­
d~o tego nie lubi! 

Po następnym energicznym 
potrząśnięciu zegarek wraca 
do normalnej wielkości. ilu­
zjonista chowa go sobie do 
kieszonki. 

o tym, jak tę sztuk~ wy­
konać - za tydzień. 
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przedpoludniowyell. Może to 
potwierdzić kol. Nawrocka 
Stanisława i kol. Mojsiuszko 
Adam, którzy w tym czasie 
przebywali lla terenie swoje­
go pokoju służbowego l do­
konywali czynności urzędni­
czych na co są dowody w 
póstaci . harmonogramu pracy 
oraz książki dokumentów 
wykonanych zadań. Może to 
również stwierdzić kol. Sako­
wicz Emil będący obecny w 
trakcie pożyczania długopisu . 
Z powyższego wynika; że wa­
sze pretensje . pod naszym 
adresem są niesłuszne 1, bez-

~ .... :"' .. :::' .. 
"._. -:":: .. 

: ::::":'.>.::.~ 
. -..... -.. ~~. . 

Pismo slciero,,,'ane przez dzia.ł 
ekonomiczny do działu finan­
sowego tej samej illstytuCjt 
Lp. Dz. 293/E/84 

" Dział Fmansowy 
W/n,l 

'podstawne, bo . najpierw trze­
ba mieć porządek '. u siebie, a 
dopiero potem czepiać si~ ba­
łaganu u: innych. 

W odpowiedzi na wasze 
pisn).o symbol Dz. 132/F/84 
'powiadamiam, że ; naśze pismo 
symbol Dz: _ 211/E/84 zostało 
przesłane na wasze ręce w 
dniu 11' I'V 84 ' w godzinach 

t-) !\:Qrnle'jko Anatol 
Kierownik Działu 

Do wiadomości.: ' 
1. Dyrektor w/m 
2. Egzekutywa POP 
3. Związki Zawodowe 
4. Komitet Miejski' PZPR 

Dyrektor Zbiorczej SzkoŁy 
Gminnej w Stawiskach uskar­
żal się na spotkaniu z wwe­
wojewodą Eugeni'uszem Mio­
duszewskim, że od dŁuższego 
czasu ' nie jest w stanie zcZo­
byćrozrus:;nika do autobusu 
rozwożqcego d.:=ieci, N a co 0-

trzymal - 'l1:aszym Zd41tiem 
jedynq sŁuszną - odpowiedź: 
.. A. ; od czego' jest dyrektor?" 
W dobie kr.yzysu nie tylko 
trzeba, ale należy zastąpić 
soba. 1~ozTltszn'ik., Nikt tak au­
tobusu nie rozru~za jak dy;­
rektorska tusza. 
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lVILLAl\I JOHN WARNER 
(bardziej znany jako hrabia de Hamond) 
Anglik. Najsławniejszy wróżbita pierwszej 

poJbwy dwudziestego wieku. Wiedzę zdolJy­
wał w jednej ze ŚWiątyll indyjskich' u przy­
jaciela bramina z kasty J oshi. Potrafił ludz­
kie losy odczytywać z dłoni i miał przy tym. 
tyle znakomitych wyników, że z jego usług 
'korzystał nawet Scotland Yard. Słynna by­
ła sprawa opisania portretu mordercy na 
podstawie śladu jego zakrwawionej ręki na 
drzwiach. 

Warner zajlnował się równlez przepo­
wiednianli. Między innymi carowi Aleksand­
rowi wywróżył śmierć w roku 1917. "pod 
koniec najbardziej krwav;ej wojny w his­
lorii", zaś Rasputinowi, który go odwiedził, 
powiedział: - Przepowiada m panu gwał­
towny koniec w Junrach pałacu. Będzie pan 

. zagrożony tl'ucizną. nOŻeiTI i kulą. W końcu 
widzę lodowate wody Newy zamykające się 
llad panelU. . 

'VV roku 1931 \v tak zwanych "Pr~epo-. 
wif'dniacb dla świata" stwierdził: "Włoch~: 
i Nirmcy będą jednocześnie w wojnie z 
Francją, Stany ZjednoczonE' będą toczyć 
wojnę z Japonill, a w lrlandii wybuchnie 
wojna clOnl0\\"a rniędzy Pólno~q i Polud­
nien1". 
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